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UPOWSZECHNIENIE SYSTEMU: 
„JAKA PRACA - TAKA PŁACA"

z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ
Korzystne wyniki, jakie przyniosło wprowadzenie nowych zasad za­
rządzania i wynagradzania w cementowniach, zachęciło resort bu­
downictwa do rozszerzenia ich na inne branże.przemysłu materiałów 
budowlanych. Z 270 przedsiębiorstw tego: przemysłu podległych mi­
nisterstwu budownictwa, nowy system ma zostać wprowadzony w 200. JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

Rada Ministrów, zgodnie z uch­
wałą VI Zjazdu PZPR i uwzględ­
niając wytyczne Komisji Partyj­
no-Rządowej do Unowocześnia­
nia Systemu Zarządzania i Fun­
kcjonowania Państwa, podjęła 
uchwałę w sprawie rozszerzenia 
uprawnień dyrektorów państwo­
wych, przedsiębiorstw przemysło­
wych i dyrektorów ich zjedno­
czeń (Uchwałą RM ńr 49 z dnia. 
18 lutego 1972 /3. W wiązku z 
tym zwróciliśmy się do przewod­
niczącego specjalnego zespołu 
pracującego nad tą sprawą. Mi-, 
nistra Przemysłu Chemicznego — 
JERZEGO OLSZEWSKIEGO z 
prośbą o rozmowę.

REDAKCJA:-Panie Ministrze! Nie dopracowaliśmy się jeszcze komplek­
sowego systemu zarządzania i planowania. Ogólne jest jednak przeko­
nanie, te dotychczasowy system' funkcjonowania mechanizmu gospodar- 

: czego stwarza szereg-przeszkód w codziennej pracy zjednoczeń i przed­
siębiorstw. W tej sytuacji, jak-należy mniemać, nowa uchwala Rady 
Ministrów nosi, charakter rozwiązania etapowego. Czym się kierowano 
przy jej opracowaniu?

WYNIKI PRZEMYSŁU 
CEMENTOWEGO

W roku 1971 nowymi zasadami 
zarządzania ’ i wynagradzania’ w 
przemyśle cementowym objęto łącz­
nie 10 cementowni. Najdłużej, bo 
po 6 miesięcy, pracowały w opar­
ciu o nowe zasady cementownie 
„Przyjaźń” i „Warta”, w pozosta­
łych ośmiu przedsiębiorstwach tej 
branży ' nowy system ' działał' od 
2—3 miesięcy, Tych 10 cementowni 
wyprodukowało ponad założenia 
.planowe 1971 roku 125 tys. ton 
Cementu* ’różnych marek (najWi^chi 
marki ■ 250, czyi! cementu. hutnicze­
go)? Pozwoliło to nie tylkó ną‘wy­
pełnienie, luki w programie produk­
cyjnym, powstałej na skutek po­
ważnej awarii w cementowni 
„Chełmn”, ale także na wykonanie, 
po raj pierwszy od wielu lat. zało­
żonego planu produkcji cementu w 
kraju w'1971 roku. 7

Po wprowadzeniu nowego syste­
mu w cementowniach „Warta” i 
„Przyjaźń” średniomiesięczny przy­
rost produkcji cementu kształtował 
się na poziomie ód'4—6 tys. ton, w 
pozostałych 8 cementowniach wzrost 

ten wynosił ok. 4,5 proc, w stosun­
ku do' wielkości przyjętych za bazo­
we.’Jeśli by założyć, że w 1972 roku 
wzrost produkcji utrzymywać się 
będzie na podobnym poziomie, to 
przy objęciu nowym systemem 
wszystkich 17 cementowni, spodzie­
wać się można dostarczenia dodat­
kowo na rynek 800—900 tys. ton 
cementu, co odpowiada produkcji 
dużej cementowni. Koszt budowy 
takiej cementowni musiałby wy­
nieść 1,5—2 mid zł. Dochodzi do 
tego czas potrzebny na zrealizowa­
nie tego typu inwestycji (w naj­
lepszym ’ wypadku 3—4 lat), co 
wobec, rozmiarów, bi.eż.ących .potrzeb. 
bm?o\vnictwa.'ba olbrzymie zńacw- 
nie^ .
. Do wymienionych. efektów dodać na­

leży móżliwojć. zaoszczędzenia, dzięki 
właśnie wyprodukowaniu owych 125 tys. 
ton cementu, sumy ok. 1,5 min dolarów, 
którą niechybnie trzeba by było wydać 
dla ratowania i bez tego wysoce nie­
zrównoważonego bilansu cementowych 
możliwości i potrzeb.

Dodatkowa produkcja cementu koszto­
wała Skarb Państwa ok. 13 min ’ zl. 
Znalazło to. z gruba nawiązką, pokry­
cie w wartości dostarczonego na rynek 
cementu. Wzrost ząrpbków - ogółem we 
wszystkich 10’ cementowniach kształto­
wał się średnio miesięcznie na 1 pra- 
cownika na poziomie MO zl,

Ż 10 cementowni objętych nowym sy­
stemem zarządzania 1 wynagradzania 

nie wyszła tylko „na. swoje" cementow­
nia „Rudniki". Mizerny przyrost pro­
dukcji spowodowany został brakiem 
wagonów do rozwiezienia cementu. Jak 
wiadomo, system zastosowany w prze­
myśle cementowym zakłada samofinan­
sowanie dodatkowych zarobków, zatem 
nie sprzedana . produkcja nie może być 
źródłem zwiększonych środków płatni­
czych.

Warto jeszcze dociąć, że co sję 
tyczy zadań przemysłu cementowe­
go do roku 1975, to plan -pięcioletni 
zakładał przyrost produkcji cemen­
tu w tym czasie. o ok. 4,3 proc., 
przy wzroście średniej płacy o 17,2 
proc. Według założeń nowego syste­
mu przyrost prp.dukcji cementu 
wyniesie 7,' proc.., przy - wzroście 
średniej płacy o 23,7 proc. Liczyć 
się więc należy z tym, że po pierw­
szych dwóch latach szybkiego wzro­
stu płac zacaną ’ się one stabilizo­
wać.

W każdym jednak razie spodzie­
wać się można wyprodukowania ok. 
1,1 min ton cementu ponad ilość 
planowaną na to pięciolecie — ce­
mentu uzyskanego bez inwestycji i 
niejako od zaraz. Gdybyśmy chcieli 
sprowadzić ten Cement, potrzeba by 
było ók, 14 min dolarów. Tymcza­
sem zwiększone zarobki pracowni­
ków cementowni spowodują wydat­

kowanie do 1975 r. sumy nie prze­
kraczającej 180 min zł.

W CERAMICE 
BUDOWLANE?

Podobnie jak w przemyśle ce­
mentowym. nowy system wdrożono 
najpierw w dwóch przedsiębior­
stwach: ceramiki budowlanej w 
Zesławicach i cegły wapienno-pia­
skowej w Jedlance. Podobnie też 
jak, w cementowniach, spotkał się 
on z aprobatą załóg. Wcześniej 
jednak, bo od 1 kwietnia 1971 ro­
ku. nowy system wprowadzono , w 
formie ograniczonej w 14 cegiel­
niach, zatrudniających ogółem 1060 
robotników.

Rzecz polegała na stosowaniu 
6ła niektórych brygad roboczych 
scalonej stawki funduszu płąc.' za 
jednostkę rzeczową produkcji. W 
takich cegielniach jak ..GORKI 
GARWOLIŃSKIE” czy „ROSTA- 
RZEWO” wydajność i średnia płac 
wzrosły o 15—30 proc, w porówna­
niu z analogicznym okresem roku 
ubiegłego, a w cegielniach „-MI-

DOKONCZENIE NA STR. 6

3. OLSZEWSKI:-Kierowano, się .właśnie • koniecznością usunięcia tych 
wszystkich przeszkód -w pracy przedsiębiorstw i zjednoczeń, które utrud­
niają niepotrzebnie życie, nie pozwalają na zwiększenie samodzielności, wy­
zwalanie inicjatywy, rozszerzenie uprawnień. Słowem — celem naszego 
zespołu było zniesienie, unieważnienie tych przepisów, które już. dziś prze­
szkadzają oraz stworzenie nowych, ułatwiających wdrażanie postępu tech­
niczno-ekonomicznego i organizacyjnego. . ,

Wszystko to miało się odbyć w- ramach obecnego systemu zarządzania 
przemysłem, uwzględniając ‘przy. tym wytyczne Komisji Partyjno-Rządowej. 
Dla zrealizowania tego celu praca zespołu koncentrowała się na trzech za­
gadnieniach : ’
• -analizie odpowiedzi ńa ankietę rozesłaną w grudniu’ub.’roku wszyst-' 

kim resortom;’ ’ : J ’ • -
kontroli .29. uchwał, przepisów i zarządzeń podjętych ’ w ub.-latach 

w sprawach zjednoczeń i przedsiębiorstw; ■
'^ konsultacji z praktykami z przemysłu oraz z zespołem nr 4 Komisji 

Partyjno-Rządowej; szczególnie ż.jej przewodniczącym, prof. A. Zalewskim.
Prace te zostały wykonane do połowy lutego bież, roku, a 1 marca opu- ■ 

blikoWańo uchwałę’ Rady Ministrów w tych sprawach.
REDAKCJA: Uchwała precyzuje prawa i obowiązki kierowników prze­
mysłu. Jakie konkretne cele społeczno-gospodarcze chciano , osiągnąć 
przy wytyczaniu tych dwóch stron samodzielności” • ‘

J. OLSZEWSKI: Podstawową zasadą organizacji w ogóle, a dziś, gdy po-: 
szumujemy- najbardziej racjonalnego podziału- między centralizacją i decen­
tralizacją zarządzania w.’szczególności —- jest ścisłe powiązanie odpowie-, 
dzialności z uprawnieniami^ Podział zakresów’ kompetencji mięćlzy wła­
dzami- przedsiębiorstwa • a jednostkami nadrzędnymi,' a także wewfaątrz 
przedsiębiorstwa .musi 'tak przebiegać, aby odpowiedzialność ponosił ten. kto 
powziął decyzję,. a;ten kto. ma ponosić .odpowiedzialność, aby rzeczywiście 
miał prawo decyzji Celem więc stworzenia jakby „karty” dyrektora było 
wyraźne'połączenie rozszerzenia.'uprawnień ze skonkretyzowanymi, podsta­
wowymi Obowiązkami. ' ’

REDAKCJA: Jednym z istotnych elementów zmian jest wprowadzenie 
uproszczeń, w zakresie płac i zatrudnienia. Jak można by scharakteryzo­
wać ich kierunek?

J. OLSZEWSKI: Przyznane uprawnienia i obowiązki dyrektorów w-tych 
sprawach mają przygotować nasze, organizacje gospodarcze — zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa — do samodzielnego organizowania produkcji, .osiągania 
wzrostu wydajności pracy,’przygotowywania regulacji płac-i nowych tary-, 
fikatorów dla poszczególnych branż , przemysłu. - ;

• Chcemy . zmienić, dzisiejszy, ostro krytykowany stan rzeczy. ■ Wyższe wy­
nagrodzenie musi być przyznawane za'lepszą pracę, dłuższy staż, wyższe 
kwalifikacje i rozszerzoną* odpowiedzialność. Wyższy personel techniczny 
może otrzymywać większą płacę za osiągnięcia techniczne, za. pozytywne 
wyniki integracji nauki z produkcją, a nie za stanowisko w. hierarchii 
administracyjnej i w systemie, taryfikatorów płacowych.

Uprawnienia zezwalające na utrzymanie dotychczasowego uposażenia 
podstawowego przy zmianie stanowiska, służbowego z jednoczesnym utrzy­
maniem zakresu działania i ■ odpowiedzialności, samodzielne gospodarowa­
nie limitem funduszu płac bez limitowania zatrudnienia i zbędnego szu­
fladkowania środków, przeznaczonych na opłacenie wniesionej pracy, możli­
wości, podwyższania stawek1; osobistego zaszeregowania w ramach wypra­
cowanego funduszu płac — przy stworzeniu możliwości 'zamiany limitu 
normatywem funduszu płac z równocześnymi uprawnieniami w sprawach 
organizacji — pozwolą na, dobre przygotowanie, schematóiy organizacyjnych, 
na opracowanie nowych ..taryfikatorów i nowych systemów płac. Wszystko

Fot AT. Stankiewicz
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ROSNĄ z pasami transmisyjny­
mi są zastępowane przez- wy­
soko, wydajnehydrauliczne i 

pneumatyczne. O przynależności za­
kładów włókienniczych do poszcze­
gólnych'branż informuje dziś przede 
wszystkim ich nazwa, w,, mniejszym 
zaś stopniu rodzaj parku maszyno­
wego i surowce; taką np. techniką 
dziewiarską posługuje się, przemysł 
wełniany, jedwabniczy, paśmanteryj- 
ny i — oczywiście — dziewiarski. 
Różne branże korzystają z tych sa-. 
mych lub-podobnych’maszyn i ana­
logicznych’ surowców.

W całkowicie przeobrażonych zakładach 
włókienniczych kobiety natomiast pozo­
stały najliczniejszą grupą wśród zatrud­
nionych bezpośrednio w produkcji.

619 tys. zatrudnionych w -kluczowym 
przemyśle lekkim w 1971 r. aż 605 tys. 
przypadało na przedsiębiorstwa produk­
cyjne, w tym w największej branży, jaką 

■"'jest' Włókiennictwo ’udział" kobiet wśród 
zatrudnionych sięga 63 proc. Jeszcze 

■ większy’ Jest - udział - kobiet 1 w- prżedslę-

biorstwach dwóch gałęzi przemysłu 
szczególnie - Intensywnie rozwijanych w 
ostatnim dwudziestoleciu, czyli w dzie-, 
wiarstwie,. gdzie udział kobiet wśród za- 
trudnjonych sięga 78,8 proc., i w4 prze- ■ 
myślę odzieżowym — 82,4 proc.

Inna wielka branża przemysłu 1 
lekkiego, jaką jest przemysł;skórza­
ny zatrudnia 59,4 proc, kobiet. Z ■ 

- tym, naturalnie, że. udział kobiet 
wśród zatrudnionych w fabrykach 
obuwia jest, znacznie wyższy,,niższy 
zaś w garbarniach, gdzie specyfika 
pracy nakazuje ograniczenie zatrud­
nienia kobiet.

Łącznie zaś w trzech wielkich ga­
łęziach przemysłowych: włókien­
nictwie, przemyśle odzieżowym i 
skórzanym, w skali całego kraju licz­
ba zatrudnionych kobiet, sięgała 
465 tys., w tym. 354 tys. w zakładach 
podporządkowanych ' Ministerstwu 
Przemysłu Lekkiego. • - •
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W UBIEGŁYM TYGODNIU

Z prac Prezydium Rzqdu
• 3 bm. odbyto się posiedzenie Pre­

zydium Rządu, na którym podjęto sze­
reg decyzji mających na celu poprawę 
zaopatrzenia rynku w części zamienne 
do sprzętu rolniczego i pojazdów samo­
chodowych. Decyzje przyjęte przez Pre­
zydium Rządu zmierzają do zwiększenia 
w bież. 5-leciu produkcji większości de­
ficytowych grup części zamiennych — 
o 80 a nawet 100 proc.
• Z kolei Prezydium Rządu rozpa­

trzyło projekt uchwały Rady Ministrów 
w sprawie dalszego rozwoju hodowli 
zwierząt gospodarskich. Stanowi ona 
integralną część kompleksu przedsię­
wzięć podejmowanych ostatnio dla przy­
spieszenia rozwoju i unowocześnienia 
rolnictwa. Postanowienia nowej uchwa­
ły zapewniają kontynuację prowadzo­
nych od wielu lat prac budowlanych 
oraz wzbogacenie ich o te elementy, 
które mają podstawowe znaczenie w dal­
szym doskonaleniu cech produkcyjnych 
pogłowia.
• W celu stworzenia dalszych warun­

ków sprzyjających rozwojowi budownic­
twa w oparciu o prefabrykaty wytwa­
rzane w fabrykach domów Prezydium 
Rządu rozpatrzyło sprawę utworzenia 
kombinatów budownictwa mieszkanio­
wego. Powstaną one na bazie potencja­
łu produkcyjnego fabryk domów w Byd­
goszczy, Gdańsku i Łodzi.
• Na posiedzeniu roznatrzono także 

projekt uchwały Rady Ministrów doty­
czący zmian w systemie zarządzania, 
planowania i zachęt materialnych W zjed­
noczeniach budownictwa przemysłowego 
i specjalistycznego oraz zgrupowanych w 
nich przedsiębiorstw podległych Mini­
strowi Budownictwa i Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych.
* Prezydium Rządu powołało komisję 

rządowa pod przewodnictwem wicepre­
zesa Radv Ministrów .Tana Mitręgi, któ­
ra zajmie się przygotowaniem szeregu 
materiałów merytorycznych — wniosków 
I projektów aktów prawnych — na kra­
jową naradę poświeconą sprawom planu 
realizacji budownictwa inwestycyjnego ze 
szczególnym . uwzględnieniem zadań lat 
1972—74. GlóWnym tematem narady bę­
dzie omówienie przedsięwzięć mających 
na celu kompleksowe usprawnienie T>ro- 
cesu we wszystkich Jego oeniwach. Kra­
jowa narada odbędzie się w końcu 
kwietnia br.

Dodatkowe zobowiązania
<1 Napływają dalsze meldunki o podej­

mowaniu dodatkowe! produkcii. Ponad­
planowe efekty możliwe są dzięki wpro­
wadzaniu ulepszeń w procesach tech- 
noioęicznych 1 usprawnień organizacyj­
nych. W niektórych zakładach dokona­
no ponownie analizy rezerw i ujawnio­
no dalsze możliwości produkcyjne.

Np. KSR w kędzierzyńskim kombina­
cie podjęła akcje „Szukamv . rezerw 
przez cały rok". Pierwotnie chemicy z 
Kędzierzyna postanowili zwiększyć te­
goroczną produkcję o 65 min zł. Na po­
siedzeniu KSR ustalono jednak, że w su­
mie kędzierzyński kombinat dostarczy w 
br. dodatkowo dla kraju i na eksport 
chemikalia wartości 125 min zł.

Opracowano uzupełniający program 
działania, który ma na celu skracanie 
robót remontowo-modernizacyjnych przy 
agregatach i instalacjach oraz zapewnie­
nie bezawaryjnej pracy tych urządzeń.

Dzięki dalszej mechanizacji transportu, 
zwiększeniu wydajności pracy a także 
pełniejszemu wykorzystaniu pił diamen­
towych i szlifierek do granitowych blo­
ków. załogi 12 największych w kraju 
kamieniołomów w Strzegomiu (woj. wro­
cławskie) dostarcza ną budowę portu 
nółnocnego w Gdańsku 35 tys. ton blo­
ków granitowvch. tj. dwukrotnie więcej 
niż przewidywał plan.

W wyniku lepszeero wykorzystania au- 
rowpów. parku maszynowego i po­
wierzchni wytwórczej, • zielonogórscy 
„zastalowcy” zwiększą ,w br. wartość 
produkcji o 20 min zł.

Kooperując z. innvmi przedsiębiorstwa­
mi1’ wykopała ponadplanową ilość wóz­
ków wagonowych, dodatkowe partie burt 
wagonowych j zbudują ,. więcej .ekspor­
towych wagonów samowyładowczych ty­
pu ..Hooper” dla Bułgarii oraz Syrii.

Kierując sie aktualnymi potrzebami 
krajowego budownictwa, którego szybki 
rozwój wymaga m. in. zwiększenia do­
staw nowoczesnych dźwigów. Szczeciń­
ska Fabrvka Maszyn Budowlanych ,.Fa- 
mabud" dostarczy o 50 proc, żurawi wię­
cej niż w ub. r.

Dodatkowo ioo km rur dla budownic­
twa oraz 500 ton akcesoriów kolejowych 
na eksnort łacznei wartości 21 min zl 
wyprodukuje mmndnlanowo załoga Huty 
im. Świerczewskiego w Zawadzkiem 
(woj. opolskie).

Wolna sobota u „WEDLA"
• Zakłady im, 22 Lipca w Warszawie 

największe w branży cukierniczej w kra­
ju i zajmujące jedno z pierwszych miejsc 
w przemyśle spożywczym wytwarzają ok. 
400 gatunków różnych słodyczy. 2 marca 
załoga „Wedla” przystąpiła do ekspery­
mentalnego wprowadzenia skróconego 
czasu- pracy. Propozycję tę rozpatrywała 
26.n. br. i zaakceptowała egzekutywa 
Komitetu Warszawskiego PZPR.

Program przedsięwzięć organizacyjno- 
lechnicznych pozwalający na skrócenie 
czasu pracy opracowany został szczegóło­
wo i skrupulatnie dla każdego wydziału. 
Zna go na pamięć każda pracownica w 
zakładach, wie co musi zrobić każdego 
dnia, żeby wykonać, podwyższone prze­
ciętnie o 3 proc, zadania.

Z wolnych sobót w miesiącu kolejno 
według ustalonego harmonogramu, nie 
naruszając ciągów produkcyjnych, które 
stanowią technologiczną i organizacyjną 
całość, skorzysta w sumie 3 200 osób, 95 
proc, całej załogi. Nie ucierpi na tym 
produkcją, nie wzrosną koszty wytwarza­
nia. Do nowych warunków dostosowano 
również płace, tak żeby zabezpieczyć do­
tychczasowe zarobki.

W-dni wolne od pracy odbywać się bę­
dą naprawy i przeglądy, nieczynnych w 
tym czasie maszyn i urządzeń. W wy­
padku zagrożenia zadań na jakimś wy­
dziale. załoga traci po prostu prawo do 
wolnej soboty i musi nadgonić plan.

V kratowy zjazd delegatów 
spółdzielni mleczarskich
• V krajowy zjazd delegatów Bpól- 

ńzielni mleczarskich zrzeszających ok» 
1 200 tys. członków obradował w War­
szawie w dniach 29 lutego i 1 marca. 
Zlazd nakreślił kierupki intensyfikacji 
okupu mleka i produkcji artykułów 
mlecznych do roku 1975 oraz wybrał 
!io-osobową radę.

Problemy kobiet pracujących
• Problemy koh’et praeitiocych zawo­

dowo omawiano 2 bm. w siedzibie CRZZ 

KONKURS
INSTYTUT FINANSÓW 

ZATRUDNI
pracowników z wyższym wykształceniem eko­
nomicznym posiadających doświadczenia w 
dziedzinie analiz ekonomicznych z zakresu 
systemu ekonomiczno-finansowego przedsię­
biorstw, którzy pragną poświęcić się pracy na­
ukowej.
Informacji udziela sekretariat Instytutu Finansów, Warszawa, ul. 
Świętokrzyska 12, pokój 1408, telefon 26.33.18.

na krajowej naradzie działaczek związ­
kowych, głównie z zakładów pracy róż­
nych działów produkcji 1 usług. Przy­
pomniano, że kobiety stanowią dziś 40 
proc, zatrudnionych, a ponad połowa 
spośród nich — to robotnice. Praca ko­
biet stała się niezbędna dla gospodarki 
narodowej, a zarazem dla poprawy wa­
runków życia rodzin i zaspokajania uza­
sadnionych aspiracji kobiet.

J. Tren do ta — prezesem 
Państwowej Komisji Cen
• Prezes Rady Ministrów powołał Jó­

zefa Trendotę na stanowisko prezesa 
Państwowej Komisji Cen.

Usprawnienia 
w ruchu turystycznym
• W zielonej Górze odbyło się wspól­

ne posiedzenie sekretariatu KW PZPR 
i KO SED we Frankfurcie n. Odrą, na 
którym omówiono problemy związane z 
dalszym usprawnieniem nasilającego się 
ruchu turystycznego Polska — NRD. W 
ciągu stycznia 1 lutego — Ziemię Lu­
buską odwiedziło 350 tys. obywateli NRD, 
a za Odrą przebywało 300 tys. Polaków, 
głównie mieszkańców woj. zielonogór­
skiego.

Rozruch fabryki „VISCONA" 
w Tomaszowie Mazowieckim
• Sprawnie przebiega rozpoczęty w 

styczniu br. rozruch pierwszej w kraju 
fabryki celulozowych włókien bawelno- 
podobnycb „Vlscona”, inwestycja zloka. 
lizowana w Tomaszowskich Zakładach 
Włókien Sztucznych powstaje w oparciu 
o dostawy japońskie i szwedzkie. Fa­
bryka będzie dostarczać rocznic 0 tys. 
ton „vlscony”, która z powodzeniem mo­
że zastępować najbardziej szlachetne od­
miany naturalnej bawełny. Pozwoli to 
na ograniczenie importu surowców włó­
kienniczych.

Prace rozruchowe znacznie wyprzedza­
ją plan. Przewiduje się zatem, iż pierw­
sze włókno uzyska się Już w marcu br. 
— co najmniej w miesiąc wcześniej niż 
projektowano.

Udogodnienia żeglugowe 
Polska-NRD
• W związku z umową o wzajemnych 

podróżach obywateli Polski i NRD, 
wprowadzono także kilka istotnych 
zmian dotyczących żeglugi na wodach 
granicznych. W tej sprawie podpisany 
został protokół, na którego podstawie 
dopuszcza się m. in. żeglugę sportową 
i turystyczną na granicznym odcinku 
Odry Zachodniej (dotychczas dozwolona 
była tylko żegluga na granicznym odcin­
ku rzeki Odry). Statki turystyczne 1 
sportowe mogą się poruszać po wodach 
granicznych bez posiadania specjalnych 
zezwoleń.

Jednocześnie podpisano także protokół 
uzupełniający, który również przewiduje 
wprowadzenie kilku istotnych zmian. 
Np. statki towarowe 1 rybackie mogą 
zatrzymywać się w dowolnych miejscach, 
jeżeli jest to uzasadnione względami eks­
ploatacyjnymi lub nawigacyjnymi (do­
tychczas statki mogły się zatrzymywać 
tylko w wyznaczonych miejscach). Prze­
dłużono także .okres, w którym można 
uprawiać żeglugę sportową 1 turystycz­
ną. Dotychczas okres ten trwał od 1. 5. 
do 30. 9, a obecnie od 1. 4. do 31. 10. 
Jeżeli warunki nawigacyjne będą sprzy­
jające, terenowe organy administracji 
wodnej upoważnione są do przedłużania 
tego okresu.

Nowe kontrakty
* Centrala Handlu Zagranicznego Poli- 

mex-Cekop , zawarła, ostatnio .kilka . ko­
rzystnych umów eksportowych ze Związ­
kiem Radzieckim. I tak w Moskwie bod. 
pisano z. radzieckim przedsiębiorstwem 
handlu zagranicznego Prommasżlmnort 
nowe kontrakty na dostawę do ZSRR 8 
kompletnych obiektów nrzeróbki drew­
na. w tym ńa trzy wytwórnie płyt pilś­
niowych (o wydajności 165 ton na dobę 
i 15 min m kw. rocznie każda) i na 5 
fabryk nłyt wiórowych b wydajności 
rocznej 20 tys. m. sześć, każda. Wartość 
tego kontraktu wynosi ponad 75 min zł 
dew.. a jom realizacja przewidziana jest 
w latach 1973—1975.

Nasze oferty eksportowe w tej bran­
ży staja sie coraz bardziei interesujące 
dla kontrahentów nie tylko z krajów 
RWPG: już obecnie Polska należy w tej 
dziedzinie do ścisłei czołówki światowej. 
Wystarczy dodać, że co trzecia fabryka 
płyt pilśniowych na świecie budowana 
w ostatnich latach — pochodzi z Polski.

Polimex-Cekon zawarł również ostatnio 
z radziecka centrala Maszynoimnort kon. 
trakt eksportowy wartości ok. 20 min zl 
dew. na dostawę do Związku Radzieckie­
go 9 tys. sztuk nomu głębinowych. Do­
stawy te mają być zrealizowane w ciągu 
1973 r.

Kilka kolejnych interesujących kont­
raktów z partnerami zagranicznymi za­
warły nasze przedsiębiorstwa handlu za­
granicznego.

CHZ ..Po'imex-Cekop” nodmsala urno­
we z angie’ska firma Donr-O1iver Com­
pany na roz’mdowe istniejącej w Poli­
cach koło Szczecina fabryki nawozów 
sztucznych. kf6ra powstała we współ­
pracy z tą firmą.

Obecna roczna produkcja „Polic” wy­
nosi ok. 4’0 tvs. ton nawozów szfncanweh 
(azotowo-fosforowych). Po Jej rozbudo­
waniu — w końcu 1973 r. — wzrośnie ona 
do ponad 900 tys. ton. Wytwarzane będą 
wtedy nawozy ty”n NPK (azotowo-fosfo- 
rowo-notasowe) cjvli kombinowane, nie- 
zmiern'" ważne dla rolnictwa.
firma dostarczy 2/3 urządzeń produkcyj­
nych do noween oddziału fabryki.

CHZ „MetMexport” i zakłady ..Za- 
merh” z Eihlaea zawarły umowa z fran­
cuskimi zakładami „Ałeliers et Ch-nt’ers 
de Bretaen»” o rozszerzeniu wsn^lnracy 
w nrodukcii maszyn na lata 1972—75, z 
możliwością jej przedłużenia.

Umowa ta przewiduje wspólne wytwa­
rzanie wielu typów obrabiarek do obrób­
ki plastycznej detali ciężkich maszyn z 
myślą o potrzebach obu partnerów w 
tej dziedzinie. Warto dodać, że współpra­
ca z francuskimi zakładami pozwoli na 
wprowadzenie w „Zamechu” nowoczesnej 
technologii produkcji oraz wytwarzanie 
maszyn dotąd u nas nie nrodukowanj*!!. 
Przyczynia sie to do zwiększenia naszych 
możliwości eksportowych.

CHZ „Metronex” dostarczy ZSRR urzą. 
dzenia z dziedziny elektronicznej techni. 
ki obliczeniowej jak no. maszyny ma­
tematyczne typu „Odra”, urządzenia pe­
ryferyjne do maszyn matematycznych 
jednolitego systemu „Riad”, anaraturę 
kontrolno-pomiarową i laboratoryjną.

NASZ WYWIAD

POWIĄZANIE 
UPRAWNIEŃ 
z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

to powinno umożliwić sukcesywne przeprowadzanie regulacji plac w miarę 
gromadzenia środków na ten cel.

REDAKCJA: Na krótko przed podjęciem uchwały pismo nasze rozpo­
częło cykl publikacji pod hasłem „NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE”. 
Pragniemy zaprezentować możliwości poprawy istniejącego mechanizmu 
gospodarowania jeszcze przed wprowadzeniem ogólnych zmian. Oma­
wiany akt normatywny wychodzi naprzeciw wielu postulatom. Czy moż­
na go traktować również jako zachętę do tego, aby przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia wychodziły, z własną inicjatywą dalszego upraszczania 
i udoskonalania systemu zarządzania i planowania?

J. OLSZEWSKI: Absolutnie tak! Uważam, że nie można jednym aktem 
normatywnym, jedną uchwałą, uregulować wszystkich spraw, stworzyć jed­
nolity system zarządzania dla wszystkich jednostek1 organizacyjnych naszej

Od 1 marca bież, roku weszła 
w życie Uchwała Rady Mini­
strów nr 49 z- dnia 18 lutego 
1972 r. (Monitor Polski nr 13 z 
1 III 1972 r. poz. 90) w sprawie 
rozszerzenia uprawnień dyrek­
torów państwowych przedsię­
biorstw przemysłowych prze­
mysłu kluczowego i dyrekto­
rów ich zjednoczeń.

W DOKUMENCIE tym stwierdza 
się, że dotychczasowe upraw­
nienia ministrów do ustalania 

struktury organizacyjnej zjednoczeń 
i przedsiębiorstw^ przekazuje się dy­
rektorom zjednoczeń. Natomiast mi­
nister ustala 'dla zjednoczenia hastę-' 
pujące wskaźniki dyrektywne w ra­
mach planowania rocznego:
• wartość dostaw na rynek,
• wartość eksportu w złotych dewi­

zowych z podziałem na obszary płatni­
cze,
• w szczególnych przypadkach wiel­

kość produkcji lub skupu bądź dostaw,
• limit lub normatyw funduszu plac,

• zadania 1 środki na inwestycje bran­
żowe,
• wskaźnik wyniku finansowego.

W uzasadnionych przypadkach mi­
nister może zmniejszyć liczbę tych 
wskaźników. Minister ustala także 
wartość importu oraz normy finan­
sowe dla zjednoczenia.

Ten akt normatywny formułuje' 
szereg UPRAWNIEŃ I OBOWIĄZ­
KÓW DYREKTORÓW ZJEDNO­
CZEŃ.

W sprawach organizacji do dyrek­
tora zjednoczenia należy ustalenie 
szczegółowej struktury organizacyj­
nej centrali i jednostek jej podle­
głych oraz tworzenie zakładów do­
świadczalnych. W sprawach plano­
wania może on ustalić pełny lub 
zmniejszony zakres rocznych wskaź­
ników dyrektywnych, zróżnicować 
normy finansowe, dokonać zmian w 
planach rocznych przedsiębiorstw 
nie później niż do 30 listopada oraz 
tworzyć rezerwy zadań i środków.

W zakresie Inwestycji dyrektor 
zjednoczenia jest uprawniony do ak­
ceptacji wieloletnich programów ro­
zwoju branży, zatwierdzania i zmie­
niania imyestycji branżowych, po­
dejmowania decyzji dotyczących roz­
poczynania i cyklu realizacji tych 
inwestycji, zawierania umów kredy­
towych z bankami finansującymi, 
powoływania zespołów ekspertów 
do opiniowania inwestycji, przekazy­
wania podległym przedsiębiorstwom 
więżących zaleceń dotyczących roz­
wiązań projektowych i kosztów in­
westycji, wyboru form organizacji 

tych inwestycji branżowych, kon­
troli terminowego dojścia do zdol­
ności projektowych oraz do weryfi­
kacji zakładowych programów wy­
korzystania zdolności produkcyjnej.

W sprawach cen dyrektor zjedno­
czenia może zatwierdzać ceny su­
rowców, półproduktów i wyrobów 
w obrocie wewnętrzym zjednoczenia, 
wyrobów, dla których nalicza się 
podatek obrotowy według stawek 
procentowych, wyrobów nowo pro­
dukowanych 1 nowo importowanych

KOMPETENCJE

DYREKTORÓW

do obniżania cen zbytu ł cen fa­
brycznych przez niego zatwierdzo­
nych.

W. sprawach handlu zagranicznego 
upoważniony jest ón do tworzenia 
funduszu ’ÓeWizoWego ' zjedńóćzenia 
z odpisów osiągniętego przyrostu 
wartości eksportu w ciągu roku W 
wysokości 10 proc., uzysku dewizo­
wego w wysokości 30 proc, z tytułtu 
eksportu własnych licencji i nowych 
rozwiązań technicznych, uzysku de­
wizowego w wysokości 30 proc, z 
tytułu eksportu dokumentacji i eks­
pertyz nie związanych z obrotem 
towarowym.

Fundusz dewizowy zjednoczenia ewi­
dencjonowany jest na specjalnym ra­
chunku bankowym. Saldo tego funduszu 
przechodzi na lata następne. Uprawnie­
nia te nie dotyczą przedsiębiorstw spe­
cjalizujących się w eksporcie. Równocze­
śnie dyrektor zjednoczenia ma prawo 
dysponowania funduszem dewizowym 
zjednoczenia z przeznaczeniem na zakup 
surowców, materiałów i elementów ko­
operacyjnych, maszyn I urządzeń inwe­
stycyjnych, licencji oraz ną współpracy 
z zagranicą. Ma on uprawnienia do do­
konywania rozdziału limitu środków de­
wizowych przyznanych zjednoczeniu na 
import.

Do dyrektora zjednoczenia należy 
również szereg uprawnień i obo­
wiązków w snrawach finansowania 
postępu technicznego, rachunkowo­
ści i jakości produkcji.

Dyrektor zjednoczenia jest upo­
ważniony do wprowadzania krót­
szego czasu pracy w formie cztero­
brygadowego systemu pracy w ru­
chu ciągłym lub w formie pracy w 
sobotę bez trzeciej zmiany w przed­
siębiorstwach, w których przeważa 
zatrudnienie kobiet. , Warunkiem 
tych posunięć jest nieprzekroczenie 
funduszu płac i pełna realizacja 
wskaźników dyrektywnych.

Dyrektor zjednoczenia upoważnio­
ny jest głównie do:
0 przyznania zgrupowanym przedsię­

biorstwom odpowiedniej kategorii na 
dany rok w ramach posiadanych środ­
ków placowych;

0 dokonania przesunięć planowego 
funduszu plac między przedsiębiorstwa­
mi i Jednostkami zakwalifikowanymi do

proęesu inwestycyjnego, akceptacji różnych działów gospodarki, objętymi 11-
rozliczeń Skończonych i przyję- mitem mb normatywem funduszu plac;

• dysponowania oszczędnościami fun­
duszu; plac:
• ustalania, do czasu dokonania w 

branży reformy piae I wprowadzenia no­
wych taryfikatorów, dla zgrupowanych 
przedsiębiorstw procentu zatrudnionych 
pracowników, którzy mogą otrzymać, w 
ramach planowanego funduszu plac 
przedsiębiorstwa, wynagrodzenie zasadni­
cze wyższe niż określono w taryfikato­
rze;
• przyznania wynagrodzeń zasadnl- 

czycb,' w wysokości dotychczas posiada­
nej' pracownikom central zjednoczenia, 
którzy w skutek zmian organizacyjnych

gospodarki. Jeśli przyjmiemy tezę Komisji Partyjno-Rządo j, 
. której w dzisiejszej dobie podstawową jednostką organizacyjną wiaśnie 
śle musi być duża organizacja gospodarcza, np. zjednoczenie • , SOecy- 
poszczególne zjednoczenia powinny wypracowywać i zapropon . 
ficzne, z uwagi na ich zadania społeczno-gospodarcze, branżo tPPhniki 
rządzania. W dobie postępu technicznego, różnorodno.śc produk j, »
technologii, a przede wszystkim spontaniczny wzrost problematy 3 _.
wej — zmuszają do różnorodnego traktowania każdego zjedn - ’
przykładu: w resorcie chemii zupełnie inne zasady a0
wiązywać w zjednoczeniu „Petrochemia", niż w „Pollenie . D ą, „tw
tych rozważań należy bardzo ważną kwestię: uprawnień prz ę 
i ich samorządów robotniczych. Samodzielność przedsiębiorstw .
dów będzie także różna, w zależności od zadań, jakiesocjali 
sięblorstwo ma wykonać w ramach narodowych planów gospoda

Próba dostosowania ogólnopaństwowych uchwał i zarządzen do p y 
poszczególnych zjednoczeń, kombinatów, zrzeszeń i przedsiębiorstw dę 
dzie wcale łatwa i musi być podjętą po opracowaniu branżowych zasao 
zarządzania. Dlatego też inicjatywa „Życia Gospodarczego jest jaK j 
dziej na czasie.

REDAKCJA: Jakie są sposoby przechodzenia od rozwiązań zawartych 
w tym dokumencie do rozwiązań kompleksowych?

J. OLSZEWSKI: Rozwiązania zawarte w uchwale są wstępnym przygoto­
waniem do rozwiązań kompleksowych. Są jakby poligonem doświadcza 
nym dla naszych zjednoczeń i przedsiębiorstw, kadry kierowniczej, sa - 
rządów robotniczych i załóg. Prawidłowe korzystanie z przyznanycti upraw­
nień, dobre wywiązanie się z ustalonych obowiązków — stworzą poasra ę 
do dalszych zmian, do wprowadzania jeszcze bardziej śmiałych rozwiązań 
kompleksowych. .

Jakimi sposobami możemy tego dokonać? Każde zjednoczenie musi opra­
cować własne zasady zarządzania, mając na uwadze dwa zagadnienia.

A dalsze usuwanie przeszkód w prawidłowym funkcjonowaniu danej 
jednostki organizacyjnej (np. likwidacja nadmiernej sprawozdawczości, 
także GUS-owskiej, usprawnienie procesu kontroli itp.);
• nowe propozycje usprawniające funkcjonowanie organizacji gospodar­

czej, pozwalające na uzyskanie lepszych wyników integracji nauki z tech­
niką, na wyzwalanie szerokiej inicjatywy naukowców i praktyków

Nie można podać uniwersalnej recepty, która byłaby przydatnadla 
wszystkich. I nie trzeba wkładać wysiłków w jej tworzenie. Najlepszym 
sposobem jest tu chęć i możliwość usprawniania własnego podwórka, swo­
jej organizacji w trosce o uzyskanie jak najlepszych wyników, szczególnie 
ważnych w tym pięcioleciu. Aby tego dokonać — trzeba chcieć i umi 
to robić, a także wiedzieć, po co się to w ogóle czyni, czyli połączyć wie­
dzę fachową z ideowością. Jest to najlepsza droga przechodzenia ao no­
wych form zarządzania.

Rozmawiał __ ___KAROL SZWARC

przeniesieni zostali na stanowiska e tym 
samym lub podobnym zakreśla działa­
nia;

0 orąg,, po,„ przyznania . w ramach pla- 
nowanegęriunduszupłao "wykwallfikowa- 

daniami wyznaczonymi w narodowych 
planach gospodarczych;
0 przestrzeganie pełnej zgodności 

struktury organizacyjnej z celami i za-

nym rzemieślnikom zatrudnionym, w cen­
trali zjednoczenia wyższych stawek o 10 
proc, w stosunku do stawki maksymalnej 
i wysokowykwalifikowanym pracownikom 
umysłowym wynagrodzeń zasadniczych 
wyższych, lecz nie przekraczających 10 
proc, maksymalnych stawek.

DO DYREKTORA PRZEDSIĘ­
BIORSTWA NALEŻY SZEREG 
OBOWIĄZKÓW I UPRAWNIEŃ w 
zakresie planowania, inwestycji itp.

W sprawach planowania dyrektor • 
może ustalić projekty rocznych pla­
nów działalności w sposób gwaran­
tujący wykonanie wskaźników dy­
rektywnych i norm. W zakresie in- 
■westycji może on podejmować de­
cyzje dotyczące inwestycji i kapi­
talnych remontów przedsiębiorstwa 
do wysokości środków funduszu in- 
westycyjno-remontowego i uzyskane­
go na ten cel kredytu bankowego, 
inwestycji socjalnych do wysokości 
posiadanych na ten cel środków (w 
uzgodnieniu z organami samorządu 
robotniczego), oraz zastępowania ka­
pitalnych remontów wymianą ma­
szyn i urządzeń w ramach środków 
na kapitalne remonty.

Dyrektor przedsiębiorstwa upo­
ważniony jest do ustalania wysoko­
ści funduszu premiowego pracowni­
ków umysłowych i podziału tego 
funduszu, wykorzystania oszczędno­
ści osobowego funduszu płac na 
podwyższanie plac robotników i pra­
cowników umysłowych, na wprowa­
dzanie za zgodą zjednoczenia skró­
cone "o czasu pracy oraz na nagrody 
indywidualne dla, pracowników. 
Upoważniony jest on także do przy­
znawania, do czasu wprowadzenia 
reformy płac i opracowania nowych 
taryfikatorów, w ramach posiadane­
go funduszu plac wyższego o jedną 
kategorię zaszeregowania kwalifiko­
wanych robotników, a robotnikom 
zaszeregowanym do najwyższych ka­
tegorii stawek płac wyższych o 10 
proc, od stawki maksymalnej oraz 
pracownikom umysłowym wynagro­
dzeń zasadniczych wyższych o 25 
próc. od maksymalnych.

DO PODSTAWOWYCH OBO­
WIĄZKÓW DYREKTORA ZJED­
NOCZENIA LUB PRZEDSIĘBIOR­
STWA w sprawach organizacji pla­
nowania i dysponowania funduszem 
płac należy:

• tworzenie warunków do wykonywa­
nia zadań produkcji, wzrostu wydajności 
pracy, obniżania kosztów własnych i o- 
szczędności materiałów;

• przestrzeganie betnej zgodności 
struktury organizacyjnej z celami, i za­

danlami wyznaczonymi w narodowych 
planach gospodarczych; .

0 ustalenie dla wszystkich stanowisk 
pracy zakresu obowiązków i uprawnień 
ram odpowiedzialności i wzajemnych 
stosunków służbowych;
• zapewnienie zgodności pomiędzy po­

działem zadań a kwalifikacjami wyko­
nawców;
• zapewnienie wykonywania i prze­

kraczania planowanej finalnej produkcji 
na cele zaopatrzenia rynku wewnętrzne­
go i zwiększania eksportu;

0 ustalanie prawidłowej kooperacji we­
wnątrz zjednoczenia i przedsiębiorstwa;

0 zagwarantowanie dostaw produktów 
i usług objętych umowami międzypań­
stwowymi;
0 zapewnienie sprawiedliwego rozdzia­

łu posiadanego funduszu płac;

0 wykorzystanie wszelkich rezerw pro­
dukcyjnych i organizacyjnych w celu 
najszybszego wprowadzania skróconego 
czasu pracy;

0 przestrzeganie porozumień z organi­
zacjami samorządu robotniczego w usta­
laniu regulaminu planowania, w podwyż­
szaniu stawek osobistego zaszeregowania, 
w wykorzystaniu oszczędności funduszu 
plac i nagród indywidualnych.

W sprawach inwestycji i handlu 
zagranicznego podstawowe obowiąz­
ki dyrektorów sprowadzają się do:

0 realizowania w zaplanowanych ter­
minach szczególnie ważnych inwestycji;

0 zorganizowania procesów inwesty­
cyjnych w sposob zapewniający skraca­
nie cykli budowy i obniżanie kosztów 
realizacji;
0 ustalania i weryfikowania zdolności 

produkcyjnej;

0 zapewnienia odpowiednich dostaw 
produktów bądź usług odbiorcom, reali­
zującym inwestycje;

0 właściwego wykorzystania funduszu 
dewizowego zjednoczenia dla dalszego 
rozwoju eksportu lub zwiększenia zaopa­
trzenia ludności;

0 zapewnienia udziału dyrektorów 
przedsiębiorstw w dysponowaniu fun­
duszem dewizowym zjednoczenia.

Wskutek wejścia w życie tej u- 
chwały traci moc przede wszyst­
kim Uchwała nr 704 Rady Mini- 
strów z dnia 10 listopada 1956 ro­
ku w sprawie rozszerzenia upraw­
nień państwowych przedsiębiorstw 
przemysłowych. W niektórych spra­
wach uregulowanych omawianym 
aktem n irmatywnym nie stosuje się 
inijych postanowień lub ich'poszcze­
gólnych paragrafów bądź ustępów.

Prezes Rady Ministrów ma mo­
żliwość rozserzenia omawianych po­
stanowień na przedsiębiorstwa i 
zjednoczenia przemysłu terenowego;

Opracpwal K. 8.
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W artykule pt. „Centralizacja?;Decentralizacja?" (2 .G. 
nr 40 3.X.1971 r.) starałem się przedstawić niektóre hi­
storyczne przyczyny nfezadowalajqeej. sprawności fun­
kcjonowania systemu gospodarki planowej w Polsce 
i niektóre źródła zahamowań w rozwoju nowoczesnych 
form organizacji działalności gospodarczej do 1970 r. 
Interpretacja procesów historycznych nie była jednak 
zasadniczym celem artykułu i stwarzała jedynie kanwę 
dla wysunięcia sugestii usprawnień i kierunków roz­
woju systemu gospodarki planowej.

*

i 8 r

S
UGESTIE te spotkały się z ostrą, a czasami i niezbyt 
elegancką w tonie, krytyką* autorów'prezentujących 
■ diametralnie różną koncepcję zmian systemu gospo­
darki planowej w Polsce, . koncepcję ■ uniwersalnej 
decentralizacji gospodarki narodowej. Powiązała ona 
w jedną całość artykuły W. Kuczyńskiego — „POD 

PRĄD” (Ż. G. nr 42/1971), J. Kalety — „ZAKRES CEN­
TRALIZACJI I DECENTRALIZACJI” (Z. G. nr 47/1971), 
Z. Zielińskiego — „PSEUDONAUKOWE MĄCENIE GŁO­
WY” (Tygodnik Powszechny nr 46/1971).

Autorzy ci interpretując dość swobodnie treść mojego 
artykułu przypisali mi poglądy, jakich nigdy nie reprezen­
towałem, aby w ten sposób uzasadnić swój zarzut general­
ny — obronę pozycji sprzecznych z duchem przemian po- 
grudniowych, dążeniami społeczeństwa i proponowanym 
przez Partię kierunkiem odnowy gospodarki. Zarzut ten 
podniesiony został ponownie ' w styczniu bieżącego roku 
przez Gaetano Rosatiego — „ROZUMOWANIE CHYBA PA­
RADOKSALNE” (Z. G. nr 4/1972). '

Nie leży w moich zamiarach wyjaśnianie pomyłek inter­
pretacyjnych moich oponentów, ale chciałbym, przed pod­
jęciem merytorycznej krytyki, prezentowanej przez nich 
koncepcji, wykazać bezsensowność owego zarzutu przez 
krótką konfrontację sugestii przemian zawartych w moim 
artykule z kierunkiem i charakterem zmian organizacyj­
nych podjętych po VI Zjeżdzie PZPR.

*
Sugestie moje dotyczyły:

1 Zwiększenia skuteczności planowania centralnego przez skiero­
wanie ■ wysiłku planistycznego na rozwiązywanie przedmiotowych 

1 kompleksowych (tzp. uwzględniających kolejność faz wytwarzania 
' i reaiizaćjj oraz; ciągłość procesów reprodukcji społecznej) zadań 
rozwojowych. : .

2 Zwiększenia sprawności działania centralnej administracji gospo­
darczej. (określonej w artykule mianem układu sterującego) 

przez przedmiotową .specjalizację jej instytucji,. umożliwiającą stop­
niową .rezygnację z dyrektywnych metod planowania podmiotowego 
(dyrektywnych '.wskaźników' przekazywanych- do wykonania jed­
nostkom gospodarującym) oraz sukcesywne eliminowanie skutków 
istnienia 'barier resortowych utrudniających podejmowanie racjonal­
nych 1: terminowych decyzji pianistycznych i operacyjnych (m. in. 
koordynację bieżących procesów produkcji i realizacji).

3- Otwarcia' drogi dla.szybszego wprowadzania współczesnych tech- 
ńik iriformacji, metod rachunku ekonomicznego i planowania 

przez, przyśpieszenie reedukacji, kadry administracji gospodarczej 
1 kierowniczych kadr socjalistycznych przedsiębiorstw.

4' Stworzenia możliwości postępu organizacyjnego przez otwarcie 
drogi dla .procesów centralizacji decyzji ekonomicznych w sferze 

produkcji materialnej (a nis poza nią) urzeczywistnianej przez od­
powiedni wybór tych wszystkich form łączenia działalności, zespo­
łów 1 zasobów, które współczesna nauka o organizacji przedsię­
biorstw 1 przemysłów uważa za racjonalne i efektywne.

Podejmowane od początku bieżącego roku zmiany organi­
zacyjne oraz przygotowywane projekty zmian poszczegól­
nych przemysłów ujawniają procesy-tworzenia silnych orga­
nizmów gospodarczych w postaci zrzeszeń i ugrupowań 
przedsiębiorstw i zakładów (nazewnictwo tych nowo po­
wstających form organizacji produkcji nie zostało jeszcze 
dość precyzyjnie ustalone), obejmujących pełny cykl repro­
dukcji — od badań, projektowania.! inwestowania, po pro­
dukcję i realizację (obrót, towarowy). Przedsiębiorstwa nie 
są łączone według kryteriów branżowo-terenowych lub re­
sortowych, lecz zgodnie ze specjalizacją, wzdłuż łańcucha 
kooperacji,'skupiając w swych.rękach liczne• uprawnienia le­
żące przed reformą w gestii zjednoczeń i resortów.

Skupianie decyzji ekonomicznych rozproszonych poprzed­
nio po różnych, szczeblach zarządzania, i różnych niezależ­
nych od siebie przedsiębiorstwach (podległych nierzadko 

. innym resortom) nie oznacza nic innego, jak tylko proces 
centralizacji produkcji, przebiegający w postaci nowych nie 
praktykowanych w Polsce form organizacji działalności go­
spodarczej.

Równolegle do procesów skupiania decyzji ekonomicznych 
w sferze produkcji następują ..prpęesy .•.przystosowywania., 
organów administracji państwowej (resortów* ą:. częściowo 
i zjednoczeń) do funkcji nowoczesnych' wyśpećjajiżowanych 
zarządów przemysłu nie zajmujących się bfeżpóśrednio ani 
handlem, ani wytwarzaniem, lecz działalnością torującą dro­
gę ekspansji, gospodarczej skooperowanych przedsiębiorstw. 
Wydaje się rzeczą oczywistą, że tego typu zmiany czynią 
z prowadzonej w taki sposób polityki centralizacji skuteczny 
instrument przełamywania barier, administracyjno-prawnych 
i barier stwarzanych przez nie poznane dotychczas struk­
tury rvnkowe.

Zmiany, które objęły już szereg gałęzi przemysłu! maszynowego, 
chemicznego, telekomunikacyjnego, budownictwa-1 przemysłu--rolno- -- 
spożywczego potwierdzają w pełni trąfność sugestii wymienionych 
w punktach 1. 2. 4. a reorganizacja centralnych i projektowanie re­
gionalnych ośrodków kształcenia kadr kierowniczych i propono­
wane zmiany programowe-wielu uczelni świadczą o trafności suge­
stii zawartej w punkcie 3.

Jeżeli można przyjąć, że zachodzące obecnie'zmiany orga­
nizacyjne systemu gospodarczego są realizacją uchwał VI 
Zjazdu PZPR, to okazuje'się, że moje, rzekomo oparte na 
paradoksalnym rozumowaniu, sugestie nie tylko-nie były 
sprzeczne z kierunkiem odnowy gospodarki, lecz w jakimś 
określonym stopniu jego tr-'if".-l antycypacją.

Zawsze., gdy późniejszy bieg wydarzeń potwierdza sugestie 
■autora, staje się to dla. niego wystarczającą satysfakcją. Nie 
podejmowałbym więc polemiki ze zwolennikami uniwersal­
nej decentralizacji, gdyby tarapaty polemiczne G. Rosatiego - 
i nowy, przekraczający granice absurdu, program decentra­
lizacji gospodarki narodowej J. Kalety („Jak planować, jak 
'kierować?' Główny nurt w dyskusji”, „Przegląd Gospodar­
czy” nr l, styczeń 1972, Wrocław) - nie przekonały mnie o jej 
celowości..

Zwol«n»icy unlwer«alnsj decentralizacji gospodarki naro- 
dowaj poalugują gig .dwoma; wyimaginowanymi- modelami 
gospodarczymi.' W jedftymt z nich 'zakłada się rozkład decy­
zji (i uprawnień) w pionie według ułożonych hierarchicznie 
szczebli; jest tb model scentralizowany. W drugim istnieje 
wyłącznie poziomowy rozkład decyzji (i uprawnień), a jedy­
nymi. związkami pdmiędzy nosicielami decyzji są stosunki 
rynkowe. Jest to model zdecentralizowany.

Modele te są dostatecznie abstrakcyjne, aby można- było 
przy ich ■ pomocy klasyfikować wszystkie makro- i mikro­
ekonomiczne jednostki bez względu na ich rodzaj, funkcję 
i strukturę organizacyjną. Zgodnie z założeniami indywidua­
lizmu' ekonomicznego, modelom scentralizowanym przypisuje 
się wszystkie możliwe mankamenty, modelom zdecentralizo­
wanym wszystkie zalety funkcjonowania, gdyż nieracjonal­
ne decyzje ludzi korygowane są przez racjonalnie funkcjo­
nujący rynek. Jest to oczywiście najprostszy sposób fetyszy- 
zacji takich pojęć, jak decentralizacja i rynek i budzenia 
irracjonalnej awersji do pojęcia centralizacji.

Zgodnie z takim „modelem” rozumowania J. Kaleta („Za­
kres centralizacji i decentralizacji”) uważa, że „we wszyst­
kich współczesnych państwach” istnieją tylko systemy mie­
szane, w których współistniejące elementy modeli zdecentra­
lizowanych neutralizują .przy pomocy rynku nieracjonalność 
elementów modeli scentralizowanych. Do tych ostatnich 
należą oczywiście wielkie przedsiębiorstwa.' W związku 
z tym, w Polsce, w tych gałęziach przemysłu, w których nie 
udało się . uniknąć tworzenia wielkich przedsiębiorstw, np. 
kombinatów należy je zdecentralizować do takiego stopnia, 
aby „stosunki pomiędzy dyrekcją kombinatu i wchodzącymi 
w jego skład zakładami nie eliminowały... instrumentów eko­
nomicznych w postaci cen, procentu, zysku, plac itd.”.

Wynika z tego, że każdy kombinat powinien sobie‘zafun­
dować taki mały własny rynek, na którym w ramach „roz­
wijania inicjatywy oddolnej, przedsiębiorczości i podejmo­
wania ryzyka” każdy mógł sobie do woli pohandlować z dy­
rektorem naczelnym. Zastrzeżenia J. Kalety dotyczące za­
kresu decentralizacji mają jedynie znaczenie kosmetyczne, 
poza którym dość niezręcznie ukrywa się irracjonalna awer­
sja do wszystkich innych form organizacji produkcji spo­
łecznej poza formą indywidualnego przedsiębiorstwa jedno­
zakładowego. Z. Zieliński nie potrzebuje nawet i takich za­
biegów, kosmetycznych, jego zdaniem „przedsiębiorstwa wiel­
kie, wyprofilowane pod ogólne wskazania planu nie trafiły 
w potrzeby rynku i do dzisiaj są kulą u nogi gospodarki”.

Jak widać, w rozumowaniach tego typu występują daleko 
idące pomieszania pojęć i kategorii. Nie odróżnia się tutaj 
problemów makro- od mikroekonomicznych, systemów, go­
spodarczych jako całości od systemów administracji pań­
stwa, administracji państwa od jej wyspecjalizowanej części 
administracji gospodarczej, a tej ostatniej od różnych typów 
przedsiębiorstw. Nie można zatem się dziwić, że zapoznając 
odmienność form organizacji, ich funkcji społecznych i go­
spodarczych nie odróżniają . oni centralizacji produkcji od 
centralizacji decyzji w strukturach administracji państwo­
wej i administracji gospodarczej, a krytykując mnie za apo- 
logetykę tego, co było przedmiotem mojej krytyki, sami trak­
tują przedsiębiorstwa jako „jednostki ekonomiczne składa­
jące się na dolny szczebel struktury gospodarczej” (W. Ku­
czyński).

Dzięki temu struktura gospodarki narodowej przybiera w ich 
oczach postać wieloszczeblowej piramidy, po której w dól (decentra­
lizacja) lub w górę (centralizacja) spacerują sobie uprawnienia do 
podejmowania decyzji. Ponieważ owe spacery nie przynosiły 
w ostatnim dziesięcioleciu widocznych rezultatów, wyciągają wnio­
sek o konieczności dalszej decentralizacji gospodarki do takiego 
stopnia, przy którym pozostaną już tylko przedsiębiorstwa Indywi­
dualne (z wyjątkiem przemysłu motoryzacyjnego!? Skąd ta miłość 
do Motozbytu?) wyposażone w taką skalę uprawnień, która pozwoli 
im dokonywać Inwestycji kosztem funduszu plac lub zwiększać pla­
ce kosztem inwestycji. (J. Kaleta „Jak planować...**).

Nie jestem zwolennikiem limitowania funduszu płac, ale 
tego typu swobody wyboru, jaki proponuje J. Kaleta, nie • 
posiada już dzisiaj żadne kapitalistyczne przedsiębiorstwo 
kierowane przez spółki kapitałowe,- ani też przedsiębiorstwo 
indywidualne podporządkowane przepisom rozwiniętego sy­
stemu podatkowego i arbitrażu państwa. Można by było 
taką propozycję potraktować jako senną mrzonkę utrudzone­
go walką z przepisami urzędnika jakiejś komórki finanso­
wej, gdyby nie stanowiła ona części konsekwentnego pro­
gramu decentralizacji, który doprowadzić ma do: powstania 
„...wielu układów o różnym zakresie samosterowania... two­
rzenia układów samokontrolujących... optymalizowania sa-
moczynnych układów zabezpieczających...” no i oczywiście 
„...ograniczenia ^zasięgu sterowania ogólnego na rzecz ogniw 

_ zakwalifikowanych .przez. Krawczewskiego-do układu stero-
wanego, ogniw podejmujących decyzje w oparcid o 'Wska- - • • wyszących; i Jnwes^ji .-.w tzw. strukturze socjalnej. -- i 
Tanio nivnana o Fvnkn ł■ wlatno informacie...” (Z.Żieliński)..- • Przyspieszanie i upowszechnienie takich i temu podob-zania płynące z rynku i własne informacje... (Z. Zielinski).
W wyniku realizacji tak zarysowanego programu' musiałby 
powstać typ gospodarki przypominający zatomizowaną struk- 

' turę wóhiokonkurencyjnego kapitalizmu sprzed okresu mo­
nopolizacji.

Moim zdaniem, polityka centralizacji lub decentralizacji, 
polegająca na przemieszczaniu formalnych uprawnień. może 
być tylko instrumentem pomocniczym w procesach reorga­
nizacji systemu gospodarczego i gospodarki narodowej, może 
i powinna być stosowana do tych instytucji, które są zor­
ganizowane na podstawie hierarchicznych zależności służbo­
wych, jak administracja państwa, centralna i terenowa 
administracja gospodarcza itp., lecz i tutaj skuteczność jej 
jest ograniczona. Nie wystarcza bowiem mieć uprawnienia, 
trzeba jeszcze1 umieć i móc z nich korzystać, a to jest już, 
jak wiadomo, kwestią kwalifikacji, wyposażenia i... organiza­
cji, nie zawsze bowiem -instytucje centralnej administracji 
gospodarczej muszą, być biurem lub urzędem.

Polityka centralizacji produkcji ma całkowicie odmienną 
treść. Oznacza ona łączenie rozdzielonych i rozproszonych 
działań gospodarujących jednostek w «porządkowany proces 
współpracy wyspecjalizowanych zespołów ludzkich. W toku 
centralizacji następuje eliminowanie barier własnościowych 
(szczególnie w kapitalizmie),-barier żywiołowego niepozna­
walnego rynktt i barier' administracyjno-prawnych. Mate­
rialną podstawą centralizacji produkcji jest wzrost skali 
wytwarzania i prącesy pionowej i poziomej integracji pro­
dukcji i realizacji, widoczny rezultat pogłębiania społeczne­
go podziału pracy.

Centrallueja produkcji w tym ujęciu otwiera drogi.
postępu' organizacyjnego umożliwiając wybór najbardzlej.,««tyw 
nych form działania 1 współdziałania, wprowadzanie nowych teehno* 
logu. Procesom centralizacji produkcji towarzyszyć musi twór ten» 
nowych ośrodków dyspozycyjnych (na miejsca starych), lecz zmia­
ny, Jakie tu zachodzą, nie są niezależne, są one funkcją zmian 
organizacyjnych. Rozwiązania polegają na ogól na redystrybucji 
uprawnień odpowiednio do wyspecjalizowanych czynności ośroCKS 
I nie przypominają w niczym spacerów po piramidy.

Największą iluzją-zwolenników uniwersalnej clecentraliza- 
cji jest przekonanie, że przez wyposażenie wszystkich 
przedsiębiorstw w jednakowo szeroką skalę uprawnień stwo­
rzy się podstawy, ich samodzielnego działania. Zapominają 
oni o tym, że stare, nowe i najnowsze, małe, średnie i duże 
przedsiębiorstwa nie są w stanie w jednakowym stopniu 
korzystać z- tych samych i z takich samych uprawnień. Ich 
propozycje opierają się na sztywnych schematach myślenia* 
w których nie mieszczą się obiektywne oceny stopnia roz­
woju i stanu naszej gospodarki.

„Dystans dzielący nasz kraj od .innych krajów wysoko 
uprzemysłowionych w dziedzinie organizacji jest większy niż 
w technologii wytwarzania” (T. Stasiak — ..ZARZĄDZAĆ 
CZY ORGANIZOWAĆ”, Z. G. nr 23. 11.VH.1971). Przyczyny 
powstania takiego dystansu są oczywiste.

Przez dwadzieścia lat tworzono u nas przedsiębiorstwa male I du­
że, ale według jednego „typowego projektu organizacji1* <— przed­
siębiorstwa jedno- lub kilkuzakladowego. Przyporządkowywano Jć 
administracji gospodarczej na zasadach hranżowo-terytorlalnych 
1 resortowych. Struktura J organizacja administracji gospodarczej 
ulegała kilkakrotnym zmianom, ale zasady pozostały te same. Ten 
sposób przyporządkowywania spowodował powstanie specyficznych 
barier administracyjno-prawnych utrudniających realizację produk­
cji przedsiębiorstw, uniemożliwiających procesy pionowej integracji 
produkcji (np. znane kłopoty z kooperacja). W tym stanie rzeczy 
następowała centralizacja decyzji planistycznych w pionie, tj. 
wzdłuż „Unii** urzędowania przj jednoczesnym rozproszeniu i izola­
cji bieżących decyzji gospodarczych. Nastąpiła tu snóista petryfi­
kacja form organizacyjnych z okresu planu 6-letniego. form nie naj­
nowocześniejszych już w momencie ich wprowadzania.

Stan zacofania organizacyjnego przemysłu uzupełniony zo­
stał obszarami zacofania technologicznego powstałymi w wy­
niku nierównomierności procesów inwestowania i odnowy 
aparatu wytwórczego. Największe i najliczniejsze obszary 
zacofania technologicznego występują w przemysłach wy­
twarzających środki konsumpcji. Nie jest dla nikogo tajem­
nicą, że ponad 90' proc masy towarowej tych przemysłów 
wytwarzane jest w zakładach i przedsiębiorstwach zatrud­
niających od 51 do 500 robotników i dysponujących przesta­
rzałym sprzętem. Jest to zasadnicza przyczyna, dla której 
towary konsumpcyjne nawet na rynku krajowym nie mogą 
konkurować z wyrobami zagranicznymi. Powstaje więc pro­
blem organizacyjnego i technologicznego przestawienia go­
spodarki narodowej na tory nowoczesności.

Czy można rozwiązać go przez zwiększenie uprawnień 
przedsiębiorstw małych i średnich w obszarach zacofania 
organizacyjnego i technologicznego licząc na ich tak zachwa­
laną przez Z. Zielińskiego i J. Kaletę operatywność i „ela­
styczność w dostosowywaniu się do stale zmieniających się 
potrzeb społeczeństwa”?

Chyba nie, pozostawienie tych przedsiębiorstw samym S(> 
bie lub raczej, jak powiadają moi adwersarze, podporządko­
wanie ich „impulsom rynku” byłoby równoznaczne z nada­
niem uprawnień , do bankructwa. W ten sposób — być mo­
że, nie zdając sobie z tego sprawy — rzecznicy decentraliza­
cji oferują Polsce drogę najbardziej bolesną (bezrobocie), 
najbardziej kosztowną, (złomowanie przestarzałych, ale zdol-
nych jeszcze do produkcji urządzeń 
dziej długotrwałą, gdyż substytucja 
przez nowo zbudowane potrwać by

*

wytwórczych) i najbar- 
starych przedsiębiorstw 
musiała całe lata.

Polityka centralizacji produkcji, tj. polityka łączenia przed­
siębiorstw i ich działalności w różnych formach organizacyj­
nych (niektóre z nich nie wymagają nawet utraty osobowo­
ści prawnej) stwarza szansę przestawienia przedsiębiorstw 
w obszarach zacofania organizacyjnego i technologicznego po 
najniższych kosztach społecznych. Na podstawie dotychcza­
sowych niebogatych jeszcze doświadczeń można już wyróż­
nić następujące ścieżki przestawień:

Przedsiębiorstwa duże przejmują małe i słabe zakłady 1 ^rz^ 
kształcą ją je w przedsiębiorstwa filialne lub ..satelickie”. Przedsię­
biorstwo macierzyste tworzy sobie w ten sposób własnego dostawcę 
(półfabrykatów, części, detali) ułatwiając specjalizację jego załogi 
przy danym lub zmodernizowanym aparacie wytwórczym.
• Małe przedsiębiorstwa łącza 5ię wzdłuż łańcucha kooperacyjne­

go —' zadania produkcji finalnej przejmuje zakład najnowszy, pozo­
stałe przystosowywują się do produkcji prostszej, dostawczej. Koszt 
przestawienia jest tu minimalny, gdyż pod uwagę wchodzić może 
wymiana urządzeń i likwidacja wydziałów pomocniczych.

Q Przedsiębiorstwa (małe lub duże) podejmują wspólną działal­
ność -inwestycyjną w zakresie inwestycji komplementarnych, towa-

nych procesów łączenia przedsiębiorstw i działalności z pew"- 
nością nie będzie łatwe i bezkonfliktowe. Dla wielu przed­
siębiorstw oznaczać może utratę „pozycji” producenta final­
nego, dla załóg utratę motywów ambicjonalnych związanych 
z „marką” zakładu. Dlatego też łączenie przedsiębiorstw nie 
powinno następować-przez nadanie lub odebranie niektórych 
uprawnień przed rozważeniem korzyści społecznych i indy­
widualnych załóg robotniczych.

.Konieczność centralizacji produkcji wynika zresztą" nie 
tylko z sytuacji wewnętrznej kraju, wynika ona również 
z potrzeby podnoszenia zdolności konkurencyjnej naszych 
przedsiębiorstw wobec firm zachodnich i wymagań partner­
stwa w postępującej kooperacji krajów socjalistycznych. Je­
żeli w przyszłości nie chcemy występować na rynkach 
światowych wyłączcie z wyrobami naszego polskiego „folk­
loru” musimy i tu zapalić zielone światła dla procesów łą­
czenia przedsiębiorstw.

Oparcie reorganizacji naszej gospodarki na koncepcji uni­
wersalnej decentralizacji byłoby próbą rozwiązania proble­
mów dnia dzisiejszego na wzór modeli przeszłości, a więc 
polityką biernego przystosowania. Politvka zorientowana 
w przyszłość, musi wyciągać wnioski z przeszłości, ale-ko­
rzystać powinna z dokonującej się obok nas rewolucji 
w-organizacji* społecznych procesów produkcji i tworzyć no­
we formy- organizacji — morleie rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego.-Jest to proste zobowiązanie dnia dzisiejsze­
go wobec jutra

Niestety, ani słowem nie wspomniano o nim w artykułach 
moich adwersarzy.

REDAKCJA: Przemysł, budownictwo, transport i łączność, obrót towarowy, 
rolnictwo, a więc gałęzie grupujące większość pracowników gospodarki 
uspołecznionej, nie są już objęte limitowaniem zatrudnienia. To znaczy, że 
w zasadzie przedsiębiorstwa mogą i powinny kształtować poziom liczebny 
i strukturę załogi według konkretnych ■ potrzeb. Czy — zdaniem Pana — 
wykorzystują te uprawnienia? Czy nie nia hamulców, które tę swobodę 
czynią właściwie iluzoryczną? Odchodzenie od zasady limitowania zatrud­
nienia datuje się od 1964 r„ dyrektorzy przedsiębiorstw nie oceniali jednak 
dotychczas tego procesu nazbyt pozytywnie. Czy obecnie sytuacja ta zmie­
niła się i w jakim stopniu?

J, OBODOWSKIi Nie stosujemy nawet limitów w odniesieniu do niektó­
rych jednostek budżetowych, co może jest .już pewną przesadą. Z reguły 
bowiem w jednostkach tych powinna obowiązywać etatyzacja personelu, 
jako główna, podstawa planowania funduszu płac. Proszę dać mi przykład 
bogatszych krajów, w których nie ustala się ściśle np. liczby zatrudnionych 
nauczycieli i pracowników szkół wyższych?
• Limitowanie zatrudnienia, a jednocześnie obok tego i funduszu plac, było 
przez długie lata główną formą sterowania popytem na siłę roboczą. Przy 
pomocy tych dwóch limitów starano się racjonalizować nakłady pracy ży­
wej. Nie zawsze było to sterowanie sprawne, zwłaszcza jeśli dotyczyło sfe­
ry wytwórczej. Często mieliśmy do czynienia ze zjawiskiem przekraczania 
zaplanowanych wielkości.. • ■ ......

W praktyce maksymalizowanie zatrudnienia powodowało najczęściej 
wyższe od spodziewanego w planach angażowanie funduszu plac. Jeśli 
miało to miejsce w sferach działalności nie. wytwarzającej wyrobów lub 
usług typu rynkowego konsekwencją było uruchamianie całego zespołu 
środków, głównie administracyjnych, które-miały' przeciwdziałać nadmier­
nemu zatrudnieniu 1 nieuzasadnionemu przekraczaniu'wydatków na place.

Przedsiębiorstwa w różny sposób reagowały na. te dodatkowe ograniczenia. Znamy 
przecież zjawiska ucieczki od produkcji bardziej-pracochłonnej, swoistą grę asorty­
mentową — produkcję dla wykonania planu,, a nie na rynek itp. Problemu limito­
wania zatrudnienia 1 funduszu plac nie można jednak rozpatrywać w oderwaniu 
od określanego typu zarządzania, ód. celów i kierunków polityki gospodarczej. Jeśli 
podstawowy cel, jakim jest maksymalizowanie spożycia, uciekał nam z pola wi­
dzenia, każde dodatkowe złotówki, pojawiające się na rynku, groziły perturbacjami 
w. postaci zachwiania równowagi rynkowej. Stąd natychmiastowe podejmowanie 
środków zaradczych.

O-zmianach w celach i kierunkach polityki społeczno-gospodarczej, które 
obecnie nastąpiły, nie będę mówił. 'Ale muszę podkreślić, że oznaczają one 
równolegle konieczność zmian w rnetodach zarządzania. Musimy przejść do 
intensywnego wykorzystywania potężnej bazy przemysłowej. Nie sam trud 
ludzki, nie sama liczba zatrudnionych, alę kwalifikacjo pracowników i po­
stęp naukowo-techniczny decydują o. rozwoju. Podstawowe czynniki pro­
dukcji muszą zatem funkcjonować elastycznie. Metody zarządzania, które 
dotychczas były niezbyt skuteczrie, mogłyby się teraz stać wręcz szkodliwe, 
hamować rozwój gospodarki. Odchodzenie od - limitowania zatrudnienia w 

sferze produkcyjnej stało się po prostu koniecznością. Proces ten rzeczy­
wiście zapoczątkowany był wcześniej, ale przebiegał opornie.

Wydawałoby się, że zatrudnienie jest pochodną wielkości i struktury 
produkcji oraz technicznego uzbrojenia pracy. W trakcie realizowania 
planów powinno być więc wielkością zmienną. Trudno bowiem w sposób 
racjonalny ustalić na szczeblu centralnym dokładną liczbę zatrudnionych, 
a następnie dokonywać podziału zatrudnienia według j->oszczególnvch grup,» 
przy stale zmieniających się potrzebach pndvklowanvch zmianami w* pro­
cesach pracy, technologii wytwarzania, organizacji pracy Przedsiębiorstwa 
powinny więc mieć swobodę przy dysponowaniu podstawowym czynnikiem 
produkcji, jakim jest liczba zatrudnionych.

Sarno jednak zniesienie zasady limitowania zatrudnienia nie zawsze pro­
wadzi do jego racjonalizacji. Powstaje bowiem konkurencyjność celów. 
Określoną wielkość produkcji można osiągnąć albo przez wyższą wydaj­
ność pracy spowodowana postępem techniczno-organizacyjnym i za tę 
wydajność trzeba lepiej płacić, albo przez większe zatrudnienie przy niż­
szych placach.

Przedsiębiorstwo musi więc mieć możliwość podwyższania płac w okreś­
lonych granicach. Jeśli tedy da się swobodę w dziedzinie zatrudnienia i za­
chowa sztywne przepisy placowe, to nie osiągnie się w efekcie optymal­
nego zatrudnienia ijni wysokiej wydajności pracy. Przedsiębiorstwa uzyski­
wać będą nadal wyższy fundusz plac głównie przez wzrost zatrudnienia. 
Niższym zaś płacom odpowiadać będzie niedostateczna wydajność.. Z kolei, 
aby zrealizować plan produkcji przy niezadowalającej wydajności, trzeba 
zwiększać zatrudnienie. Kolo się zamyka.

Bardziej wydatny postęp w racjonalizacji zatrudnienia przynieść może 
nie tylko zniesienie limitowania tego zatrudnienia, ale jednoczesne zapew­
nienie możliwości odpowiedniego wzrostu indywidualnych plac w celu 
stworzenia zachęty do wzrostu wydajności.
REDAKCJA: To znaczy, że zgadza się Pan w ocenie sytuacji z dyrektorami 
przedsiębiorstw, którzy uważają, że zniesienie limitów zatrudnienia to swo- 
bodai racjonalizacja iluzoryczna?

J. OBODOWSKI: Nie wiem, czy ocena ta dotyczy niedawnej nawet prze­
szłości czy teraźniejszości. Trzeba tu bowiem wprowadzić granice czasu. 
Na razie wyjaśniam, dlaczego ten proces zapoczątkowany — jak Pani 
wspomniała — w 1964 roku przebiegał tak opornie. Dlaczego opóźniliśmy
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P OCZNIK przedstawia rozwój budow- 
*' nictwa w okresie ostatniego planu 
pięcioletniego obejmującego lata 1966— 
1979 na tle poprzedniego 5-Iecia 1961— 
1965. W podstawowych zagadnieniach re- 
trospekcja sięga do 1950 r.

Pod względem wielkości zatrudnienia 
i produkcji budownictwo zajmuje nadal 
trzecie miejsce po przemyśle i rolni­
ctwie. O pozycji budownictwa w gospo­
darce narodowej świadczą następująco 
dane:

W 1970 r. udział budownictwa (łącznie 
a rzemiosłem budowlanym) wyniósł:

— w zatrudnieniu w gospodar­
ce narodowej (bez gospodarki 
chłopskiej) — 10,6%

— w tworzeniu dochodu naro­
dów Igo — *,8%

— w nakładach inwestycjnych — 4,5*/» 
— w środkach trwałych — 2,0%
W strukturze gałęziowej budownictwa 

wyrażonej w zatrudnieniu nastąpiły w 
ciągu dziesięciolecia 1960—1970 charakte­
rystyczne zmiany. Zwiększył się wyraź­
nie udział gałęzi pomocniczych przygo­
towujących produkcję kosztem wyko­
nawstwa budowlanego.

W samym wykonawstwie budowlanym 
— wobec szybkiego rozwoju samodziel­
nych oddziałów wykonawstwa inwesty­
cyjnego w przemyśle jak również pry­
watnego rzemiosła budowlanego — 
zmniejszy! się udział w ogólnym zatrud­
nieniu uspołecznionych przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych.

Produkcja budowlana ogółem w kra­
ju wzrosła w ciągu 5-lecia 1966—1970 o 
474 proc.

ROCZNIK
STATYSTYCZNY 
BUDOWNICTWA 
1971

Systematycznie malał w ostatnich M 
latach udział budownictwa ogólnego (w 
I960 r. 44,7 proc., w 1965 r. 38,7 proc, i W 
1970 r. 35.9 roc.). a w tym także bu­
downictwa mieszkaniowego (23,1 proc., 
17,7 proc, i 16.8 proc.). Równolegle 
wzrastał udział budownictwa przemy­
słowego (23,3 proc., 23,8 proc, i 24,6 
proc.) oraz w jeszcze większym stop­
niu budownictwa inżynieryjno-lądowego 
(12,9 proc., 14,2 proc, i 17,6 proc.) 1)

Z całej produkcji podstawowej uspo­
łecznionych przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych w latach 1966—1970 przy­
padało 3/4 na roboty inwestycyjne, a 
1/4 na roboty remontowe, w tym poło­
wa na remonty kapitalne.

Uzbrojenie pracy żywej w przedsię­
biorstwach budowlano-montażowych mie­
rzone wartością początkową środków 
trwałych na 1 zatrudnionego wzrosło w 
1970 r. w porównaniu z 1965 r. o 49 
proc, w porównaniu z 1960 r. o 130,3 
proc., stając się obok nowych technolo­
gii głównym czynnikiem wzrostu wy­
dajności.

Nastąpił dalszy wydatny wzrost wypo­
sażenia tych przedsiębiorstw w ciężkie 
maszyny budowlane. I tak np. liczba ko- 
parek jednonaczyniowych wzrosła z 1152 
szt W I960 r. i 2 980 szt; w 1965 r. do 
5 887 sztuk w 1970 r., liczba spycharek' 
odpowiednio z 1 579 szt. i 3 036 szt. do 
5 328 szt.. liczba żurawi samojezdnych' 
z 927 i 2 016 sztuk do 4 764 szt. Popra­
wiły się przy tym na ogół współczynni­
ki gotowości technicznej- maszyn.

zmianowość pracy maszyn, po wyraź­
nym zwiększeniu w 1966 r. w stosunku 
do lat poprzednich, nie uległa następ­
nie istotnej poprawie, a w 1970 r. na­
wet pogorszyła się.

Charakterystyczne zmiany wystąpiły w 
bilansie czasu pracy robotników. Ogól­
na liczba przepracowanych godzin przez 
1 robotnika produkcji podstawowej dość 
systematycznie malała z 2172 godzin w 
1960 r. i 2144 godzin w 1965 r. do 2 088 
godzin w 1970 r. Wpłynęły na to dwa 
główne czynniki: równie systematycz­
ny spadek godzin nadliczbowych (dla 
wymienionych lat: 57. 47 i 28 godz. na 
1 robotnika oraz wzrost długości urlo­
pów 87. 103 i 130 godz. rocznie na 1 ro­
botnika) w miarę nabywania większych 
uprawnień związanych z długością stażu 
pracy.

Warto wreszcie odnotować, że jak wy­
nika z rocznika budownictwa, nastąpiło 
przełamanie trwającej od lat tendencji 
systematycznego pogarszania się wyni­
ków finansowych w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych.

Przeciętna płaca miesięczna brutto w 
budownictwie uspołecznionym w 1970 r. 
wynosiła 2986 zł. (jd) 

') w 1970 r. obliczono bez dodatków 
do cen budynków mieszkalnych.

I TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA

ORGANIZACIA
DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI
ZAGADNIENIE uporządkowania 

systemu zarządzania drobną 
wytwórczością, a w tym i pań­

stwowym przemysłem terenowym, 
jest problemem o znaczeniu ogólno-, 
krajowym. Drobna wytwórczość ja­
ko całość wytwarza produkcję o 
wartości 178 mid zł. rocznie, za­
trudniając przy tym 1,3 min osób. 
50 proc, wyrobów odzieżowych, 
40 proc, obuwia, 20 proc, mebli do­
starczanych na rynek krajowy po­
chodzi z produkcji drobnej wytwór­
czości. ■ Wiele przedsiębiorstw prze­
mysłu terenowego lub spółdzielcze­
go pełni funkcję ogólnokrajowych 
zjednoczeń wiodących dla całych 
branż, szczególnie w zakresie pro­
dukcji maszyn pralniczych, zabawek, 
1001 drobiazgów i- innych.

Drobna wytwórczość decyduje o 
poziomie świadczonych usług dla 
ludności. Zakłady drobnej wytwór­
czości to jakby poligon, na którym 
terenowe rady narodowe próbują 
swoich sił w bezpośrednim kierowa­
niu przemysłem. W wielu małych 
miejscowościach drobna wytwór­
czość jest jedyną dźwignią rozwoju 
gospodarczego.

Przedsiębiorstwa państwowego przemy­
słu terenowego funkcjonują w bardzo 
skomplikowanym układzie organizacyj­
nym, co ma wpływ na podejmowanie 
decyzji, co rzutuje również na koszty 
produkcji. Trudna również jest, a częs­
to wręcz niemożliwa do ustalenia odpo- pem.

WIELOZMIANOWOŚĆ 
IPROPORCIE

AJBARDZIEJ opłacalnym czyn­
nikiem powiększenia produkcji 
przemysłowej — obok poprawy; 

organizacji procesu produkcyjnego i 
zarządzania produkcją — jest pra­
wie bezinwestycyjny wzrost eksten­
sywnego wykorzystania czasu pracy 
przez poprawę wskaźnika zmiano- 
wości.

Nie pomniejszając czynników 
zewnętrznych, niezależnych na ogól 
od przedsiębiorstwa, w praktyce de­
cydujące znaczenie dla wprowadze­
nia wielozmianowej pracy ma ini­
cjatywa i wysiłek samego zakładu. 
Z doświadczeń przedsiębiorstw war­
szawskich m.in. wynika, że fabryki 
posiadające równorzędne, a nie­
jednokrotnie trudniejsze warunki w 
porównaniu do innych zakładów, 
osiągnęły dzięki inicjatywie i spraw­
nym przedsięwzięciom organizacyj­
no-technicznym znacznie lepsze 
efekty.

W praktyce podstawowym czyn­
nikiem ograniczającym wielozmia- 
nowość pracy jest, występująca jesz­
cze w większości przedsiębiorstw 
przemysłowych, dysproporcja mocy

wledzlalność. Nie do zniesienia jest sy­
tuacja, kiedy dla tego samego przedsię­
biorstwa wskaźniki finansowe i środki 
do wykonania zadań ustala Komitet 
Drobnej Wytwórczości, a ilość i asor­
tyment wyrobów przedsiębiorstwo uzgad­
nia już samo z właściwym zjednocze­
niem przemysłu kluczowego.

Konieczność reorganizacji zarzą­
dzania państwowym przemysłem te­
renowym jest oczywista, lecz, nie­
stety, brak dotychczas jasnej i śmia­
łej koncepcji roli i miejsca drobnej 
wytwórczości — której ważnym 
członem jest przemysł terenowy — 
w gospodarce narodowej. Dlatego 
proponuję wydzielenie w ramach 
Instytutu Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła grupy specjalistów, któ­
rzy zajęliby się teoretycznym opra­
cowaniem tego problemu.

Bieżąco natomiast należy dokonać 
kilku radykalnych praktycznych po­
ciągnięć organizacyjnych, które po­
winny. wyprowadzić państwowy 
przemysł terenowy ze ślepego za­
ułka. Do tych posunięć organizacyj­
nych zaliczam reorganizację przed­
siębiorstw i reorganizację wojewódz­
kich zjednoczeń.

REORGANIZACJA PRZEDSIĘ­
BIORSTW powinna polegać prz°de 
wszystkim na wyeliminowaniu jed­
nostek gospodarczych nie wykazują­
cych tendencji rozwojowych, pozo­
stających w tyle za ogólnym postę- 

produkcyjnych poszczególnych og­
niw," a w konsekwencji wąskie prze­
kroje produkcji." Stan taki występuje 
zwykle w starych przedsiębiors­
twach i jest wynikiem nienadążania 
w przystosowaniu wyposażenia tech­
nologicznego do zmian w programie 
produkcyjnym.

Inaczej przedstawia się, a ściślej 
mówiąc — powinno się przedsta­
wiać to zagadnienie w przedsiębiors­
twach nowo wybudowanych. W tych 
fabrykach, zgodnie z zasadą projek­
towania, wszystkie warunki powin­
ny być przystosowane do pracy 
wielozmianowej. W tego typu przed­
siębiorstwach pożądane jest pełne 
zharmonizowanie mocy produkcyj­
nych poszczególnych wydziałów i 
ogniw produkcyjnych i pomocni­
czych.

W przedsiębiorstwach nowo wybudowa­
nych nie powinny również występować 
takie czynniki ograniczające, jak brak 
pracowników, brak zamówień na pro­
dukcję oraz niedobory w zaopatrzeniu 
materiałowym i dostawach kooperacyj­
nych. Wszystkie te czynniki bowiem są 
przedmiotem badań w fazie przedpro­
jektowej i warunkiem podjęcia decyzji 
o budowle nowego zakładu w określonej 
miejscowości. Często jednak, szczególnie 
w przemyśle maszynowym, założenia

W wyniku takiej reorganizacji 
■tworzyłoby się przedsiębiorstwa 
silne ekonomicznie i kadrowo, zdol­
ne realizować zadania intensywnej 
gospodarki. Przedsiębiorstwom ta­
kim należałoby jednak stworzyć 
równe szanse rozwoju z analogicz­
nymi przedsiębiorstwami przemy­
słu kluczowego. Chodzi tutaj o roz­
szerzenie działania na przedsiębiors­
twa państwowego przemysłu tereno­
wego różnych aktów normatywnych, 
które w przemyśle kluczowym przy­
czyniają się do intensyfikacji gospo­
darowania w przedsiębiorstwie. 
M.in. Uchwałę Nr 281 Rady Minis­
trów z dnia 27. VIII. 1966 r. w spra­
wie dodatków do płac za poprawę 
jakości produkcji, o fundusz mis­
trzowski, o równe prawo do nalicza- 

■ nia funduszu zakładowego itp. Po­
winna obowiązywać zasada, że po­
szczególne gospodarcze akty norma­
tywne obowiązują branżowo, a nie 
resortowo.

Reorganizując przedsiębiorstwa pań­
stwowego przemysłu terenowego nale­
ży — moim zdaniem — utrzymać zasadę, 
że przedsiębiorstwo terenowe organizu­
je swoją działalność gospodarczą na 
szczeblu powiatu. Produkcję państwo­
wych przedsiębiorstw przemysłu tereno­
wego przeznaczyć należy na potrzeby 
miejscowego rynku. Pozornie jest to 
dotychczas jedno z kryteriów, odróż­
niających przemysł terenowy. Faktycz­
nie jednak produkcją przedsiębiorstw te­
renowych dysponują Biura Zbytu, lub 
Biura Sprzedaży należące do „klucza". 
Proponuję zostawić bilansowanie pro­
dukcji w zjednoczeniach kluczowych. 
Przedsiębiorstwa terenowe powinny być 
jednak zobowiązane zgłaszać swoją pro­
dukcję do Wydziałów Handlu właściwej 
powiatowej i wojewódzkiej rady naro­
dowej, które dysponowałyby tą produk­
cją na rynek miejscowy, a tylko nad­
wyżki stawiałyby do dyspozycji właści­
wego Biura Zbytu lub Biura Sprzedaży.

Główny wysiłek organizacyjny 
należałoby jednak skierować na 
WOJEWÓDZKIE ZJEDNOCZENIA 
PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWO­
WEGO PRZEMYSŁU TERENOWE­
GO. Z wielobranżowych słabych go­
spodarczo i kadrowo organizmów 
proponuję stworzyć samodzielne

przyjęte w projekcie ulegają zmianom 
już w pierwszym okresie eksploatacji 
obiektu, a nawet jeszcze przed zakoń­
czeniem jego budowy. W konsekwencji 

'omawianych zmian, w wielu nowo wy­
budowanych zakładach warunki dla 
wielozmianowej pracy są zbliżone lub 
analogiczne do warunków w tzw. zakła­
dach starych.

Można zatem stwierdzić, że jak­
kolwiek nowo wybudowane przed­
siębiorstwa posiadają generalnie 
znacznie korzystniejsze warunki do 
wielozmianowej pracy niż przedsię­
biorstwa stare, to jednak tylko 
określona część tych nowo wybudo­
wanych przedsiębiorstw. .zwię­
kszyć żmianowości • bezinweśtyeyj- 
Dite ' przez przedsięwzięcia organiza­
cyjno-techniczne. W pozostałych no­
wo wybudowanych przedsiębiors­
twach oraz w przedsiębiorstwach 
starych, bezinwestycyjny wzrost 
żmianowości pracy może mieć miej­
sce tylko do pewnego i z reguły nie­
zbyt wysokiego poziomu. Natomiast 
dalszy wzrost uwarunkowany jest 
określoną wielkością nakładów in­
westycyjnych, przeznaczonych na: 
zakup i modernizację parku maszy­
nowego w celu likwidacji wąskich 
przekrojów produkcji i zakup środ­
ków transportu osobowego dla do­
wozu pracowników itd.

Aby doprowadzić do wielozmiano­
wej pracy w całym przemyśle, nie­
zbędna jest likwidacja wąskich 
przekrojów produkcji w skali po- * 
szczególnych branż, zjednoczeń i 
resortów, czyli doprowadzenie do 
zharmonizowania mocy produkcyj­
nych nie tylko w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, lecz także w 
skali makroekonomicznej.

Czy istnieją obecnie ku temu od­
powiednie warunki? Teraz, kiedy 
wszelkie działania zmierzają w kie­
runku usprawnienia naszego syste- 

prężne jednostki gospodarcze. Reor­
ganizację zjednoczeń terenowych 
można by zrealizować w dwu wa­
riantach :

PIERWSZY WARIANT — to 
tworzenie zjednoczeń branżowych o 
zasięgu ogólnokrajowym^ lub o za­
sięgu regionalnym — obejmują­
cym kilka województw, w zależno­
ści od złożoności bieżących i przy­
szłościowych problemów technicz- 
no-organizacyjno-ekonomicznych i 
od ilości przedsiębiorstw danej 
branży na danym terenie. Takie 
zjednoczenia mogłyby się stać au­
tentycznymi organizatorami gospo­
darczej działalności zgrupowanych 
w nich przedsiębiorstw. Precedens 
już jest; zjednoczenie takie powsta­
ło we Wrocławiu w zakresie pro­
dukcji maszyn i urządzeń pralni­
czych. Przedsiębiorstwa danej bran­
ży byłyby podporządkowane wy­
łącznie zjednoczeniom, a te z kolei 
Komitetowi Drobnej Wytwórczości.

W wyjątkowych wypadkach przedsię­
biorstwu o szczególnym znaczeniu mo­
głyby być podporządkowane bezpośred­
nio KDW. Zorganizowane w powyższy 
sposób zjednoczenie mogłoby tworzyć 
własne lub być współorganizatorem. 
wspólnie ze zjednoczeniem kluczowym 
— zaplecza naukowo-technicznego, mo­
głoby samodzielnie rozwiązywać złożone 
problemy rozwoju produkcji danych wy­
robów, wspólnie z terenowymi radami 
narodowymi organizować ich zbyt, pod­
nosić jakość wyrobów i lepiej wyko­
rzystywać potencjał techniczno-produk­
cyjny 1 kadrowy przemysłu terenowego. 
Zjednoczenie takie byłoby równorzęd­
nym partnerem zjednoczeń kluczowycn, 
co całkowicie odpowiada aktualnym ten­
dencjom preferowania produkcji na ry­
nek indywidualnego konsumenta.

WARIANT DRUGI reorganizacji 
zjednoczeń przemysłu terenowego 
polegałby na wyłączeniu z WZPPPT 
przedsiębiorstw o profilu produkcji 
mającej charakter typowy, spoty­
kany w zjednoczeniach przemysłu 
kluczowego. W tym celu słuszne 
byłoby wyznaczenie ściśle określo­
nego czasu — możliwie krótkiego — 
na przekazanie tych przedsiębiorstw 
i ewentualnie zakładów, do prze- 

mu gospodarczego, stwarza się jed­
nocześnie podstawę do likwidacji 
czynników ograniczających wielo- 
zmianowość pracy przez:
• likwidację dysproporcji w mocach 

produkcyjnych w przemyśle i w skali 
. całej gospodarki narodowej,

• rekonstrukcję i unowocześnienie 
przemysłu, a w konsekwencji likwidację 
niekorzystnych powiązań kooperacyjnych 
oraz wprowadzenie nowych, zapewniają­
cych większą rytmiczność produkcji,
• zwiększenie zakresu budownictwa 

mieszkaniowego, a w szczególności wy­
dzielenie i zwiększenie nakładów na bu­
downictwo mieszkaniowe pozwalające na 
rozszerzenie wielozmianowości ' pracy.

Sprzyjająca-jest również sytuacja 
kadrową. Napływ rąk do pracy w 
tym pięcioleciu będzie stosunkowo 
duży (dodatkowo zatrudnimy 1,7 — 
1,8 min osób). Blisko jedna trzecia 
znajdzie pracę w przemyśle. Można 
to będzie zrobić w poważnej częś­
ci bezinwestycyjnie przez wykorzys­
tanie istniejących stanowisk pracy 
na drugiej i trzeciej zmianie. Stwo­
rzona została również podstawa for­
malno-prawna wielozmianowej pra­
cy w postaci uchwały nr 171 Rady 
Ministrów z dnia 23 października 
1970 r. w sprawie poprawy stopnia 
wykorzystania maszyn i urządzeń 
(wydane zostały również zarządze­
nia wykonawcze do tej uchwały).

Obok bieżącego przyrostu produ­
kcji oszczędności nakładów i kosz­
tów itp. wielozmianowość pracy 
przynosi skutki w przyszłych okre­
sach. Należy spośród nich wymienić 
przede wszystkim wpływ wielozmia­
nowości pracy na proporcje rozwo­
jowe poszczególnych przemysłów i 
regionów kraju. W zależności od 
stopnia zharmonizowania wielozmia­
nowości pracy, może ona doprowa­
dzić do proporcjonalnego rozwoju 
mocy produkcyjnych w skali całej 
gospodarki narodowej i równomier- 

mysłu kluczowego. W ten sposób 
stworzyłoby się równe szanse roz­
wojowe dla wszystkich przedsię­
biorstw zajmujących się taką samą 
produkcją. Wtedy te nowe zjedno­
czenia uwolnione od • problemów, 
które i tak przerastają ich możliwo­
ści organizacyjnego opanowania, 
mogłyby z całą energią wziąć się 
za intensyfikację rozwoju usług, 
rozwoju pracy nakładczej rozwo­
ju produkcji wyrobów o charakte­
rze pamiętnikarskim i okoliczno­
ściowym, wg specjalnego życzenia 
indywidualnego klienta itp. ,

Ten wariant reorganizacji mógłby 
być poprzedzony przez wariant 
pierwszy. Można by wtedy właśnie 
zdecydować, które z przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego trzeba prze­
kazać do przemysłu kluczowego i 
odwrotnie, które z zakładów pro­
dukcyjnych przemysłu kluczowego 
winny być przejęte przez przemysł 
terenowy.

Pozostałoby jeszcze sprawą otwar­
tą. jak te nowe zjednoczenia powią­
zać z radami narodowymi.

Można tutaj rozważyć różne warianty 
rozwiązań. Na przykład zjednoczenia 
przedsiębiorstw przemysłu terenowego 
mogłyby wchodzić do budżetu danej 
wojewódzkiej rady narodowej pla­
nowanym saldem — wyniku bilanso­
wego. Kryterium byłaby wtedy siedziba 
zarządu zjednoczenia. Jako pewną od­
mianę tego sposobu powiązań można by 
rozważyć podział tego salda na woje­
wódzkie rady narodowe, proporcjonalnie 
do wielkości wypracowanych zysków 
przez poszczególne przedsiębiorstwa lub 
nawet zakłady zlokalizowane na terenie 
dawnej rady narodowej. Z podziałem 
salda nawet na rady narodowe najniższego 
stopnia, również nie powinno być.więk­
szych trudności, ponieważ reguluje ten 
problem Uchwala nr 14 Rady Ministrów 
z dnia 15.L1971 r. w 5 3 ust. 2.

Wydaje .mi się, że zrealizowanie 
tego postulatu stworzyłoby dosta­
tecznie silny bodziec do udzielania 
efektywnej pomocy tym jednost­
kom gospodarczym przez właściwe 
rady narodowe.

MIECZYSŁAW HAJDA

nego wykorzystania tych mocy, bądź 
też może utrzymać istniejące lub 
wytworzyć nowe dysproporcje w za­
kresie sił wytwórczych.

W tej dziedzinie określoną rolę 
może odegrać szczególnie partykula­
ryzm regionalny, który w dążeniu 
do aktywizacji gospodarczej regio- 

■ 'nu i poprawy bytu miejscowej lud­
ności, faworyzuje zwykle zasadę 
priorytetu przydziału środków dla 
danego regionu.

Warto przyjrzeć się temu zagad­
nieniu na przykładzie Warszawy i 
pozostałych regionów kraju. Podję­
cie przeż' KW PZPR w Warszawie 
inicjatywy' wprowadzenia wielo­
zmianowej pracy'w przemyśle spo­
wodowało już w pierwszym etapie 
rezygnację z rozbudowy określonych 
mocy produkcyjnych, a tym samym 
rezygnację z pewnej wielkości na­
kładów inwestycyjnych na budowę 
i rozbudowę przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Stworzyło to natomiast 
konieczność przydzielenia odpowied­
nich środków w innych dziedzinach 
gospodarki, jak np. w komunikacji, 
budownictwie, mieszkaniowym, han­
dlu, gastronomii, służbie zdrowia 
itp.

Czy w tej sytuacji wytworzyła się 
zatem sprzeczność interesów War­
szawy jako regionu z interesami in­
nych terenów kraju? Z dotychczaso­
wych wyników w tym zakresie moż­
na wnioskować, że sprzeczności ta­
kie nie występują, a raczej prze­
ciwnie, wielozmianowość pracy w 
Warszawie, przy jednoczesnych 
ograniczeniach deglomeracyjnyeh, 
stwarza warunki do wygospodaro­
wania pewnych środków, które mo­
gą być przeznaczone na rozwój gos­
podarczy innych regionów.

MICHAŁ KURZEJA

DALSZY CIĄG ZE STR. 3
się z niezbędnymi zmianami — podyktowanymi rozwojem gospodarki oraz 
dlaczego znoszenie limitów zatrudnienia nie przyniosło spodziewanych 
e*Okazuje się. że centralny organ planistyczny znosi limity zatrudnienia, 
ale nie robią tego niektóre resorty, zjednoczenia. Limity zatrudnienia wy- 
siępują pod przedziwnymi nazwami. Nie kijem go, to pałką. Obok ustala­
nia różnych „informacyjnych wskaźników zatrudnienia” itp. ingeruje się 
w wewnętrzną strukturę załóg. Jeśli taka ingerencja ma charakter do­
radztwa. to zgoda, ale niestety, zbyt często próbuje się narzucać wewnętrz­
ne podziały zatrudnienia według przeżytych od lat schematów.

Wspomniałem o przyczynach psychologicznych. Przez lata kierowaliśmy
darką przy pomocy limitów i dyrektyw. Czy musieliśmy to robić tak długo, to rzecz 
do dyskusji. Ale wytworzyliśmy przyzwyczajenia. Przyzwyczajenia to rzecz strasz­
na, powiadają — druga natura. I rzeczywiście. Wielu osobom wydaje się jeszcze 
dzisiaj, że sterowanie gospodarką przy pomocy limitów i ścisłych
jest tylko pewną metodą, lecz niejako immanentną cechą socjalizmu. Sama mysi 
dania większej swobody zjednoczeniom czy przedsiębiorstwom budzi od razu sko- 
jarzenia. Co będzie? Stracimy kontrolę. Jeśli rezultaty będą niedobre, Kto bęcizie 
odpowiadał?
REDAKCJA: Obawy tę nie są przecież bezpodstawne.

J. OBODOWSKI: Oczywiście, dlatego postępujemy ostrożnie. Dlatego 
robimy krok naprzód i zastanawiamy się, co można zrobić już jutro, a co 
dopiero pojutrze, po stopniowym porządkowaniu systemu płac, cen, mier­
ników produkcji. Najtrudniejszym problemem do rozwiązania jest kształ­
towanie funduszu płac. Jest to czuła kategoria ekonomiczna, nad którą 
w żadnym razie nie można tracić kontroli. Fundusz płac nie jest bowiem 
czynnikiem samoistnym.
REDAKCJA: Wróćmy do podkreślonych przez Pana granic czasu. Wiemy, 
dlaczego zniesienie limitowania szło dotąd opornie. Dziś jednak objęło już 
ponad 90 proc, zatrudnionych. Co to w praktyce oznacza? Jakie to dało 
możliwości racjonalizacji zatrudnienia dyrektorom przedsiębiorstw, skoro 
fundusz plac jest nadal limitowany...

J. OBODOWSKI: Najpierw kilka informacji na temat, gdzie już nie li­
mitujemy funduszu. Nie limitujemy np. funduszu płac w zakładach do­
świadczalnych, częściowo w instytutach naukowo-badawczych. Zależy nam 
bowiem na tym, żeby z góry ustalone środki nie krępowały — jak daw­
niej — rozwoju myśli twórczej.

4 ŻYCIE GOSPODARCZE
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Nie limitujemy liczby uczniów i funduszu płac na ten cel.
REDAKCJA: To margines...

J. OBODOWSKI: Nie, to raczej precedens, bo — choć to brzmi paradok­
salnie'— zniesienie limitu funduszu płac uczniów powinno spowodować 
zdyscyplinowanie wypłat. Dawniej ze środków na ten cel pokrywano nie- 
jednokrotnie inne wydatki, trzeba było przecież limit funduszu płac 
uczniów wykorzystać, żeby dostać wyższy w przyszłym roku... Dziś bank 
przydziela śrtklki wg liczby uczniów i zgodnie ze stawkami. Wszelkie kom­
binacje byłyby już łamaniem prawa, a kto na to pójdzie? Zniesione jest 
także limitowanie środków na rozruch i szkolenie w nowo uruchomionych 
obiektach itp. Cała sfera usług, gdzie przeważa forma usług odpłatnych dla 
ludności, nie ma limitowanego funduszu płac. O jego wysokości decyduje 
rentowność i zysk placówek.

Ostatnio bezosobowy fundusz plac w przedsiębiorstwach Jest również nielimito­
wany. A to przecież z niego opłaca się moc czynności — nie tylko „prace zlecone": 
pranie odzieży, wyładunek, rozładunek, opłacanie brygad racjonalizatorskich, zbiór­
ka surowców wtórnych, makulatury, wynagrodzenia za odzysk metali kolorowych 
itd. Przedsiębiorstwa będą rozliczane już nie „w ramach limitu" tylko wg ustalonej 
przez nich samych struktury wydatków. Wydatki te unormowane są szczegółowymi 
przepisami. Każdy zastanowi się więc dwa razy zanim podejmie decyzję... Odpowie­
dzialność zobowiązuje.
REDAKCJA: Jeśli tak, to dlaczego w ogóle nie znieść limitowania fundu­
szu plac? Wszystkie wymienione tu pozycje, w których zniesiono limito­
wanie stanowią zaledwie kilka procent globalnego funduszu plac...

J. OBODOWSKI: Tak, ale w tych właśnie dziedzinach istniała nie tylko 
pilna potrzeba bardziej elastycznego gospodarowania płacami, lecz także 
— co jest niemniej decydujące — odejście od limitu w takim zakresie nie 
grozi naruszeniem zasad racjonalnej gospodarki środkami przeznaczonym 
na płace. Nie istnieje niebezpieczeństwo wywołania procesów inflacyjnych.

Dokonujemy w ostatnim czasie próby ustalania funduszu plac w planach nie w 
bezpośredniej .korelacji z zatrudnieniem, ale z zadaniami rzeczowymi, wyrażonymi 
w różnych miernikach. A więc zatrudnienie stało się przy budowle planu pozycją 
pomocniczą, a fundusz plac lepiej powinien odzwierciedlać potrzeby. Jest to ważny 
moment w mechanizmie planowania.

Jeśli zatrudnienie przestaje być podstawą wyznaczenia wielkości fundu­
szu płac, to dotychczasowe parcie na maksymalizowanie zatrudnienia w 
projektach planu ulega osłabieniu. W obecnym mechanizmie planowania 
mimo, że osłabione istnieje jednak nadąj. Przedsiębiorstwa nie są bowiem 
w dalszym ciągu zainteresowane w ujawnianiu rezerw wydajności pracy. 
Powtórzę więc, iż w aktualnej sytuacji najważniejsze jest stworzenie mo­
żliwości wzrostu płac indywidualnych.
REDAKCJA: Czy myśli Pan o uchwale Rządu nr 28?

J. OBODOWSKI: O tej i o podobnej,..dotyczącej roku bieżącego. Uchwały 
te dały przedsiębiorstwom możliwość manewru, jeśli idzie o wykorzysty­
wanie środków przeznaczonych na płace. Chociaż przyznam, że manewr 
ten ma pewne granice. Wyznacza go. fundusz plac ustalany poza przed­
siębiorstwem.

REDAKCJA: A zatem wielkość dyrektywną funduszu plac ustala organ 
centralny, tzn. Komisja Planowania. Przydział środków odbywa się więc 
nadal w gmachu na Placu Trzech Krzyży w Warszawie? Czy uważa Pan, 
że jest to jedyny sposób utrzymania gospodarki w równowadze?

J. OBODOWSKI: Limit funduszu płac, jego dyrektywna cecha od. lat nie 
oznaczała na obszarze prawie całej sfery wytwórczej dyrektywńości w 
trakcie realizacji planu. Bezwzględna wartość limitu obowiązywała i obo­
wiązuje przy sformułowaniu zadań i środków w planie. W okresie, w któ­
rym realizuje się plan, fundusz płac jest zmienny stosownie do stopnia 
realizacji planu produkcji. Działa tu tzw. korekta bankowa funduszu płac.

W oparciu o bankową korektę stan zatrudnienia i fundusz płac mogą 
się zmieniać w ciągu roku. Dopiero jednak dzisiaj dyrektor może zmniej­
szyć zatrudnienie i dać wyższe płace indywidualne. Jest to już znaczny- 
postęp.
REDAKCJA: System korekty bankowej stosowany jest przecież od lat. Nie 
dawał on jednak zbytniej swobody przedsiębiorstwom, był mechaniczny, 
za co go zresztą niejednokrotnie krytykowano. Na czym polega więc jego’ 
nowa rola? ,

J. OBODOWSKI: W 1971 r. system korekty bankowej został zreformowa­
ny. Przede wszystkim zniesiono zasadę blokowania przez banki 50 proc 
oszczędności funduszu płac ustalonych w trybie korekty. Obecnie prży 
końcu roku 25 proc, oszczędności dysponuje zjednoczenie, a 75 proc, przed­
siębiorstwo. Zaoszczędzone pieniądze powinny być przeznaczone na pod­
wyższenie płac robotnikom.
REDAKCJA: W formie nagród i premii?

J. OBODOWSKI: Nie tylko. Również przez zwiększenie części stałej płac 
Konkretnie biorąc można np. podnieść stawki robotnikom o jedną katego-' 
rię taryfową, przyznać wynagrodzenie „ad personam” itp.
REDĄKCJA: Zachęta dó racjonalizacji zatrudnienia dotyczy więc tylko 
robotników. Jeśli dyrektor dojdzie do wniosku, że postęp techniczny Wy­
maga dalej idącej zmiany struktury zatrudnienia, że powinien zatrudnić 
więcej inżynierów...

J. OBODOWSKI: Wprowadzony przed laty podział na korygowana i nie- 
korygowaną część funduszu płac krępuje gospodarkę wewnątrz nrzedśie- 
biorstw. Trzeba się zastanowić, czy utrzymywać go nadal.' Ten nodział 
ogranicza pozytywne efekty odejścia od zasady limitowania zatrudnienia 
Tylko przedsiębiorstwo potrafi zgrać proces zmian w strukturze zatrudnie­
nia z przewidywanymi zmianami w technice, technologii, organizacii nraev 
i produkcji. Tymczasem podział funduszu płac w pianach techniczno-eko­
nomicznych musi być rzeczywiście przedkładany do banku z uwzględnie­
niem struktury zatrudnienia. ■
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N
v OWA polityka gospodarczo- 
-społeczna Partii i rządu na 
poczesnym miejscu stawia 
konieczność odważnego się­
gania do szeroko pojętych 

i rezerw, tkwiących w już 
istniejącym potencjale wytwórczym 
i usługowym. A już szczególną tro­
skę przywiązuje się do wydatnej po­
prawy usług i ułatwienia życia spo­
łeczeństwu. W tej dziedzinie istnieją 
niemałe możliwości racjonalnego 
działania.

W niejednym przypadku efekty 
tego rodzaju przyniosłoby zacieśnie­
nie współdziałania różnych przed­
siębiorstw i instytucji przez głębszą, 
nazwijmy to tak. INTEGRACJĘ 
FUNKCJONALNĄ (w odróżnieniu 
od integracji organizacyjnej). Źró­
dłem poważnych korzyści ekono­
miczno-społecznych mogłaby być 
pogłębiona współpraca Powszechnej 
Kasy Oszczędności (instytucja) 
i Poczty Polskiej (przedsiębiorstwo 
o znamionach instytucji).

Obie świadczą masowe usługi dla 
ludności i obracają olbrzymimi su­
mami pieniężnymi, wykazując zbież­
ność technologii procesów usługo­
wych. Oszczędności Polaków zdepo­
nowane aktualnie w PKO zbliżają 
się do 120 mid zl. a obrót ogólny 
(wpłaty i wypłaty gotówkowe i cze­
kowe) osiąga już chyba nś 220 mid 
zł rocznie. Te same czynności, wy­
konywane przez Pocztę, zbliżaią się 
do 60 mid zł w skali roku. Są to 
usługi typowe dla PKO, a które 
Poczta świadczy społeczeństwu i go­
spodarce narodowej. Blisko 7 500 
placówek pocztowo-telekomunika- 
cyjnych spełnia zatem, obok innych 
usług typowo pocztowych. rolę agen­
cji PKO. Na sieć PKO składa się 
410 punktów własnych i 14 286 nie- 
etatowych punktów, sui generis 
agencji w- zakładach pracy.

Nic jest więc stan ten rezultatem gry 
sił przypadkowych, ale zjawiskiem na­
turalnym. Przed wojną np. owa „natu­
ralna integracja” wyrażała sie choćby 
w tym. że PKO nazywała się Pocztową 
Kasą Oszczędności i przez wiele lat 
wchodziła organizacyjnie w skład resor­
tu poczt i telegrafów. Oczywiście, obrót 
oszczędnościowy był wówczas kilkakrot­
nie mniejszy (2 mid zł przedwojennych), 
a i liczba zatrudnionych wzrosła po woj­
nie znacznie. O ile w 1939 r. ilość pra­
cowników zatrudnionych przy ruchu 
oszczędnościowym (nie wyłącznie) oscy­
lowała w granicach 6 000, to dziś wynosi 
ona ok. 17 000 na Poczcie i 11 557 perso­
nelu PKO, zajętego wyłącznie przy obsłu­
dze ruchu oszczędnościowego i czekowe­
go. nie licząc 14 286 agentów zakłado­
wych.

*

Po wojnie rozszerzył się wachlarz 
form oszczędzania w PKO i nieco 
zwiększył zakres współdziałania tej 
instytucji z Pocztą. Bardziej nowo­
czesnym formom żrcia odpowiadać 
musiały nowe rodzaje książeczek 
oszczędnościowych: mieszkaniowe. z 
wkładami na kaucje mieszkaniowe, 
turystyczne, książeczki premiowane 
samochodami, motocyklami oraz 

wysoko oprocentowane. Wszelkie te­
go typu formy powodują zwiększone 
ilości operacji kasowych i ewiden­
cyjnych. Prócz zwiększonego i bar­
dziej urozmaiconego wyboru tych 
usług, Poczta, podobnie jak i PKO, 
prowadzi różnymi środkami propa­
gandę idei oszczędzania.

W celu zwiększenia operatywności 
obsługi ruchu oszczędnościowego, 
Poczta wprowadziła szereg udogod­
nień dla właścicieli książeczek, jak 
wypłaty w niedziele i święta, obsłu­
gę wszystkich miejscowości wczaso­
wych, kuracyjnych i turystycznych 
oraz wypłaty w ciągu całej doby w 
określonych placówkach p.-t. Pod­
wyższono górną granicę kwot doraź­
nych wypłat w miastach do 2 000 zł: 
na wsi granicę tę stanowi 5 000 zł. 
o ile posiadacz książeczki jest zna­
ny osobiście pracownikowi wypła­
cającemu. a wpłaty dokonano w 
tymże urzędzie p.-t. Prócz tego w 
miastach zwiększono pokaźnie licz­
bę okienek do obsługi obrotu 
oszczędnościowego.

Tak więc Poczta postawiła swój poten­
cjał usługowy do dyspozycji PKO. Wię­
cej — Poczta dokłada do tego 120 min 
zl rocznie, gdyż koszty jakie ponosi są 
wyższe aniżeli opłaty pobierane od PKO 
za świadczone tej instytucji usługi, a ten 
nierentowny obraz kształtuje się zwłasz­
cza na terenach wiejskich, ' tam gdzie 
nie istnieją agencje PKO.

Nie to jest jednak głównym mo­
tywem niniejszych rozważań; choć 
Pocztę obowiązują rygory przedsię­
biorstwa na pełnym, rozrachunku 
gospodarczym — w skali państwa 
powyższa dopłata nie jest stratą. 
Istotny jest natomiast ten fakt, że 
współpraca między PKO i „PPTiT” 
jest w zasadzie jednostronna. Poczta 
świadczy usługi na rzecz PKO, ale 
zjawisko odwrotne jest, jak dotych­
czas dopiero w zaczątkach. Rozwa­
żany jest projekt inkasowania'przez 
agendy PKO należności za abona­
ment radia i telewizji. Nie mówi się 
w ogóle o przyjmowaniu przekazów 
pocztowych. Zakres usług kasowych 
pocztowych prowadzonych przez 
PKO jest nader skromny.

*

Dlaczego tak się dzieje? Nic wy- 
daje się, żeby istniały istotne prze­
szkody w świadczeniu przez PKO 
ludności, zakładom i instytucjom, 
wszelkich usług pocztowych o cha­
rakterze kasowym. Przemawia za 
tym szereg istotnych argumentów.

Pierw-szy. to sprawiedliwsze niż 
obecnie proporcje w wykorzystywa­
niu czasu pracy pracowników pocz­
towych i PKO. Jest rzeczą stwier­
dzoną bezspornie, że w globalnym 
ujęciu i przeciętnie (nie mówi się o, 
wyjątkach, te mogą istnieć) natęże­
nie pracy ..panienki z okienka” na 
Poczcie jest znacznie większe, niż 
pracowników w PKO. Nic dziwne­
go. że z reguły w PKO nie tworzą 
sie kolejki przed okienkami, gdy w 
placówkach p-t. — ciągle. Obraz 

ten powinien ulec zmianie,, i to jak 
najszybciej, drogą wykonywania 
przez PKO wszystkich kasowych u- 
sług pocztowych.

Następny argument — to czas 
pracy i wysokość wynagrodzenia. W 
PKO pracuje się 7 godzin, na Pocz­
cie — 8. Tymczasem średnie płace 
w obu instytucjach kształtują się w 
sposób nieproporcjonalny do wkła­
du pracy. Są to różnice nieuzasad­
nione.

Z kolei — ważny problem lokali 
i ich wykorzystania. Nie widzi się 
punktów PKO w pomieszczeniach 
nie odpowiadających warunkom 
bezpieczeństwa i higieny pracy, na­
tomiast wiele placówek p-t. aż się 
prosi o wyprowadzenie do lepszych 
lokali, a nad niejedną wisi' nawet 
„kondemnata” inspektora pracy. 
Szereg oddziałów PKO świeci pust­
kami. gd.y urzędy pocztowe są za-: 
tłoczone. Znaczna ilość okienek w 
niektórych obiektach PKO jest 
zamknięta przy czynnych 2—3 o- 
kienkach, gdyż inwestycja była nie­
proporcjonalna do ruchu. A w tym 
samym czasie, w bliższej lub dal- ' 
szej odległości, na poczcie panuje 
olbrzymi tłok.

W dodatku klienci wolą zdecydowanie 
swoje sprawy regulować na Poczcie niż 
w PKO, dlatego, że mają możność za 
jednym razem załatwić i usługi poczto­
we i w ruchu oszczędnościowym. Sy­
tuacja powyższa nie miałaby miejsca, a 
Poczta zdobyłaby choćby niewielki 
oddech, gdyby PKO załatwiało wszyst­
kie kasowe usługi pocztowe na zasadzie 
wzajemności. •

Jesteśmy w przededniu wprowa­
dzenia elektronicznej techniki obli­
czeniowej do wszelkich usług typu 
bankowó-kasowego. Z punktu wi­
dzenia ekonomiki tych kosztownych 
Urządzeń, związanych z tym syste­
mem pracy, ich wykorzystania — 
integracja funkcjonalna PKO z 
Pocztą przyniosłaby niezaprzeczalne 
dalsze poważne korzyści gospodar­
cze. Zasadę tę już w tej chwili re­
alizuje się w CSRS..

*

Nasuwają się więc następujące 
wnioski:
• Wspólne planowanie budyn­

ków przez PKO i Pocztę i koordy­
nowanie tego problemu na odpo­
wiednich szczeblach. Przyniesie to 
wiele korzyści, a szczególnie osz­
czędności w inwestycjach, lepsze 
wykorzystanie obiektów i skrócenie 
czasu oczekiwania na załatwienie 
interesanta na Poczcie..
• Rozszerzenie zakresu działania 

PKO o cały wachlarz kasowych u- 
sług. wykonywanych obecnie wy­
łącznie przez Pocztę. Osiągnie się w 
ten sposób intensywniejszą pracę 
(zwiększoną wydajność) pracowni­
ków PKO i choćby minimalną ulgę 
dla pocztowców. W sumie da to 
pewne względne oszczędności w za­
trudnieniu.

# Uporządkowanie plac kasjerów 
pocztowych. Stan obecny charakte­
ryzujący się dysproporcją między 
wydajnością pracy a płacami w obu 
instytucjach, jest niesprawiedliwy, 
sprzeczny z socjalistyczną zasadą 
płacy według pracy.

Dodatkowym efektem tych posu­
nięć byłaby poprawa jakości usług ' 
Poczty.

*

Przy okazji warto uzmysłowić so- , 
•bie, że w naszym systemie: gospo­
darczo-finansowym występuje zja­
wisko olbrzymiego rozrostu obrotu • 
pieniężnego, powodującego w efek­
cie jałowy ruch gotówki i rosnące 
•zapotrzebowani,ę na kasjerki. Jest 
to marnotrawstwo siły roboczej i 
funduszu płac, połączone z zamro­
żeniem znacznych kwot. Ekonomiści 
twierdzą, że olbrzymi zbędny (nad­
mierny) obrót osłabia pieniądz. Wy- . 
daje się, że byłoby słuszne, aby 
kompetentne instytucje przemyśla­
ły możliwości większego niż dotych­
czas przejścia na obrót bezgotów­
kowy. ,

Idące za tym zmniejszenie emisji Pie­
niądza, to przecież rzecz niebagatelna. 
Obsługa obrotu gotówkowego kosztuje 
państwo setki milionów zł rocznie. W 
stosunkach między jednostkami gospo­
darki uspołecznionej obrót gotówkowy 
został prawie zlikwidowany. Dlaczego nie 
dążyć do tego samego w stosunkach 
między osobami prywatnymi a urzęda­
mi? Zwiększyłoby się saldo na kontach 
PKO, co państwo mogłoby obracać na 
celowe wydatki.

W NRD problem ten został już 
od dawna rozwiązany. Obywatel 
może regulować tam swoje należno­
ści bez chodzenia • w ogóle do urzę­
du pocztowego. Utworzono tam tzw. 
Postscheckamt (Czekowy Urząd 
Pocztowy); podległy Ministerstwu 
Poczt i Telegrafów, który jest za­
równo zbiornicą oszczędności, jak 
też prowadzi transakcje rozliczenio­
we między obywatelami ą zakłada­
mi, z usług których się korzysta. 
Np. mieszkaniec wpłaca na swoje 
konto w Postscheckamt pensję (lub 
jej część) i dokonuje zakupów po­
trzebnych mu towarów oraz uiszcza 
opłaty za różne usługi, jak komu­
nalne. w sposób bezgotówkowy, z 
pomocą książeczki czekowej.

W Związku Radzieckim nie ist­
nieje odrębna instytucja w rodzaju 
PKO, mimo że obrót oszczędnościo­
wy jest w Kraju Rad nieporów­
nanie większy od' naszego. Ruch ten 
ogniskuje się w Kasach Oszczęd­
nościowych przy urzędach poczto­
wych i w całości obsługiwany jest 
przez Pocztę.

Nie sugeruję zastosowania w na­
szym kraju tych samych rozwiązań. 
Ale można postulować przynaj­
mniej dwa kierunki działania: in­
tegrację funkcjonalną PKO i Pocz­
ty oraz zmniejszenie obrotu gotów­
kowego. Tego żąda od nas rachu­
nek ekonomiczny i interes ludnoś­
ci.

MŁODZIEŻOWE 
ZOBOWIĄZANIA

Młodzież stanowiąca dużą część ro­
botniczych załóg aktywnie uczestniczy 
w realizacji programu opołeczno-go- 
epodarczego rozwoju naszego kraju. 
Wśród młodych robotników rozwija 
się współzawodnictwo, ruch samo­
kształcenia i dokształcania, a także 
turniej młodych mistrzów gospodarno­
ści.

Z powodzeniem rozwija idę mło­
dzieżowy bank materiałów. Załogi 
młodzieżowe podjęły i realizują zobo­
wiązania w odpowiedzi ńa list Sekre­
tariatu KC PZPR i Prezydium Rządu 
w sprawie dodatkowej produkcji war­
tości 20 mid złotych.

Młodzi robotnicy krakowskich Za­
kładów Przemysłu Cukierniczego 
„Wawel” uruchomili własnymi silami 
dodatkową produkcję w niedzielę. W 
Blachowni Śląskiej od początku roku 
zaciągnięte zostały młodzieżowe warty 
produkcyjne na najważniejszych wy­
działach. Młodzież pracująca w Za­
kładach Mebli Giętych w Radomsku 
wygospodaruje dodatkową produkcję' 
wartości 1,2 min złotych. W kopalni 
„Jaworzno” młodzi robotnicy zatrud­
nieni przy ścianie młodzieżowej prze­
kraczają dzienne normy wydobycia o 
20—30 proc. W Opolskich Zakładach 
Przemysłu Cementowego wysiłkiem 
młodzieży wyprodukuje się dodatko­
wo 0 tys. ton cementu.

• Wiele podobnych przykładów zna­
leźć można w kopalniach, hutach, 
stoczniach Wybrzeża, na budowach, 
w zakładach przemysłu maszynowego, 
w przemyśle włókienniczym i komu­
nikacji. Niejednokrotnie młodzi pra­
cownicy, zwłaszcza kluczowych zakła­
dów świecą przykładem dobrej ro­
boty, stałego doskonalenia technologii, 
organizacji pracy, wyzwalania nowych 
rezerw, (msk)

MNIEJ CIĘŻKICH 
WYPADKÓW 
W GÓRNICTWIE

W ciągu ttb. roku w porównaniu z 
1970, w górnictwie nastąpił znaczny 
spadek liczby ciężkich wypadków. 
Poważnemu zmniejszeniu uległa tak­
że liczba pożarów podziemnych w ko­
palniach. Zwiększyła się natomiast 
liczba lżejszych wypadków. Nastąpi­
ło to przede wszystkim w transporcie 
wewnątrzzakładowym. W tej bowiem 
dziedzinie postępująca mechanizacja 
wymaga wysokiej fachowości, obsługi, 
dyscypliny i organizacji pracy.

Dla zbadania wypadkowości przy' te­
go rodzaju pracach resort górnictwa 
i energetyki powołał zespół specjali­
stów m. in. z udziałem psycholo­
gów. Podjęto także specjalne szkole­
nie zatrudnionych -na tych odcinkach 
pracowników.

Problem bezpieczeństwa i higieny 
prący znajduje się w centrum uwagi 
kierownictwa resortu, z dobrymi wy­
nikami wprowadza on wielokierunko­
we działania dla maksymalnej likwi­
dacji istniejących w górnictwie zagro­
żeń.

Spośród wielu przedsięwzięć podej­
mowanych w zakładach górniczych 
dla poprawy stanu bezpieczeństwa 
pracy wymienić należy: rozszerzoną 
i zaostrzoną kontrolę prowadzoną 
przez służby bhp. . : Dużą pomocą w 
szkoleniu technicznym tych służb bę­
dzie otwarty ostatnio w ośrodku 
szkolenia zawodowego w Chorzowie 
przćz Ministerstwo Górnictwa i Ener- 
getyki, gabinet bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, (msk)

CEMENTOWNIA „KUJAWY" 
- WCZEŚNIEJ

W połowie bież, rokit, czyli o 3 
miesiące wcześniej niż przewidywał 
pierwotny plan, uruchomiona ma być 
wielka cementownia „Kujawy” w re­
jonie Barcina.

Dla zrealizowania zadania niezbędne 
staje się zapewnienie terminowości 
robót. Chodzi przede wszystkim o ro­
boty budowlano-montażowe w „Kuja­
wach”, które wkroczyły w decydują­
cą fazę. Trwa bowiem intensywny 
montaż urządzeń we wszystkich o- 
biektach produkcyjnych i pomocni­
czych. 18 przedsiębiorstw wykonaw­
czych zdołało już w poważnym stop­
niu nadrobić opóźnienia na niektó­
rych odcinkach frontu inwestycyjne­
go.

Równolegle z pracami w obiektach 
produkcyjnych, prowadzona jest bu­
dowa zaplecza socjalnego i osiedla 
mieszkaniowego dla załogi. Trwa tak­
że szkolenie kadry' technicznej „Ku­
jaw” w innych' cementowniach.

Obecnie chodzi o skrócenie czasu 
dojścia do projektowanej zdolności 
produkcyjnej „Kujaw” z 18 do 6 mie­
sięcy. Nowa bowiem cementownia da­

wać będzie rocznie 1 2Cffl tys. ton ce­
mentu.

A zatem budowniczych czeka Jesz­
cze poważny wysiłek. W tym bowiem 
półroczu trzeba będzie wykonać 90 
proc, tegorocznych zadań, zmontowa­
ne musi być 6 tys. ton maszyn i 
urządzeń. Niestety, opóźniają się do­
stawy pewnych podzespołów, bez któ­
rych niemożliwy będzie rozruch urzą­
dzeń produkcyjnych. Z dostawami 
zalegają przede wszystkim Warszaw­
ska Fabryka Pomp, Fabryka Trans­
formatorów i Silników „Emit" w Ży­
chlinie, Fabryka Wentylatorów w 
Chełmie Śląskim oraz wrocławski 
„Dolmel”. (msk)

NOWE WYROBY ZAKŁADÓW 
IM. R. LUKSEMBURG

Zakłady zrzeszone w Kombinacie 
Techniki Świetlnej „POŁAM” podjęły' 
zobowiązania powiększenia tegorocz- 
nej produkcji i wykonania dodatko­
wych wyrobów za 122,6 min złotych* 
W przedsiębiorstwie wiodącym kom­
binatu: Zakładach Wytwórczych
Lamp Elektrycznych im. R. Luksem­
burg dodatkowe plany produkcyjne 
wynoszą 65 min złotych. Od początku 
bież, roku kombinat pracuje jako 
zrzeszenie producentów i podlega bez­
pośrednio Ministrowi Przemyślu Ma­
szynowego. Dysponuje wyodrębnio­
nym ośrodkiem naukowo-badawczym, 
a w najbliższym czasie powoła wła­
sne biuro handlowe. W zakładach 
kombinatu skoncentrowana została 
całość zagadnień technicznych, tech­
nologicznych i konstrukcyjnych, pro­
jektowych i produkcyjnych związa^ 
nych ze źródłami światła i techniką 
próżniową.

Podstawą nowoczesnego zarządzania 
w takim organizmie gospodarczym 
jest maksymalna koncentracją pro­
dukcji, przy szerokiej samodzielno­
ści działania poszczególnych komórek 
kombinatu.

Rozszerzając tegoroczną produkcję 
zakłady kombinatu dostarczą na rynek 
wyroby najbardziej poszukiwane, mię­
dzy in. nowość zakiadów; 20 tys- pol­
skich lamp kwarcowych. W bieżą* 
cym programie znajduje się także 14 
nowych wyrobów, jak żarówka samo­
chodowa, lampy rtęciowo-halogenowe, 
halogenowy promiennik podczerwie­
ni. (msk)

PRZYGOTOWANIA 
DÓ SEZONU 
TURYSTYCZNEGO

Tegoroczny sezon turystyczny zapo­
wiada się rekordowo. W poważnym 
stopniu przyczyni się do tego otwar­
cie granicy między Polską a NRD. 
Nic dziwnego, że przygotowania do 
obsługi ruchu turystycznego są już 
w pełnym toku. I tak Olsztyński 
PTTK przy ^każdym ze swoich 30 oś­
rodków na Warmii i Mazurach orga­
nizuje pola namiotowe, zwiększy wy­
posażenie sprzętu między in. w ka­
jaki, żaglówki i namioty. Stołówki 
i restauracje PTTK wydawać będą 
dania barowe oraz posiłki jednodanio- 
we. Wzrośnie także ilość miejsc no­
clegowych w ośrodkach rezerwowa­
nych dla turystów indywidualnych. 
Już w bież, roku rozpoczęte zostaną 
prace przy budowie kilku campingów 
o standardzie międzynarodowym.

W Cieszynie — jednym z ruchliw­
szych miejsc granicznych w kraju, 
przewiduje się udostępnienie dodatko­
wych przejść granicznych w Leśnej 
Górnej i w Istebnej-Jasnowicach. W” 
ten sposób skróci się dojazd do Wis­
ły, Jaszowca i Ustronia. Cieszyn 
-wzbogaci się o 8 nowych campingów 
na 400 miejsc w malowniczym lasku 
miejskim. Wyznaczone dla ruchu tu­
rystycznego przejazdowego zmoderni­
zowane zostaną drogi i ulice.

.. W woj. szczecińskim zostaną otwar­
te nowe przejścia do NRD. jedno z 
nich w Lubieszowie skróci drogę ze 
Szczecina do NRD i z powrotem. In­
ne natomiast w Świnoujściu będzie 
wielkim udogodnieniem przede wszy­
stkim dla mieszkańców' z północnych 
rejonów Polski, a zarazem dla wcza­
sowiczów i turystów jako spacery 
za granicę.

Obecnie we wszystkich tych miej­
scowościach trwają przygotowania 
mające na celu usprawnienie odpr wy 
przechodzących przez granicę obywa­
teli polskich i NRD oraz zapewnienie 
możliwie najlepszych warunków do 
odpoczynku. Główną atrakcją sezonu 
żeglugowego szczecińskiej białej floty, 
rozpoczynającego się już w kwietniu, 
będą regularne rejsy do w?elu miej­
scowości w NRD. Poza tym szczeciń­
ski wodolot „Kometa’* kursować bę­
dzie na trasie Szczecin — Sassnitz i 
Szczecin — Stralsund. Również żeglu­
ga szczecińska na zlecenie żaki etów 
pracy instytucji lub organizacji orga­
nizuje dodatkowe rejsy do NRD;
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REDAKCJA: Jakie więc są szanse ugruntowania tych zmian?
J-OBODOWSKI: Chodzi tylko o to. żeby wszyscy dyrektorzy uświadomili 

sobie, co im wolno i jakie mogą z tego wąskiego jeszcze, ale przecież już 
niebagatelnego zakresu swobody osiągnąć korzyści. Dodam w tym miejscu, 
że przecież plany techniczno-ekonomiczne, to już domena przedsiębiorstw, 
a nie Komisji Planowania. Dodam także, że ostatnio Rząd uchwalił kartę 
praw i obowiązków dyrektora. Postanowienia tam zawarte realizują wiele 
postulatów dyrekcji i załóg, zgłaszanych w dyskusji na VI Zjeździe partii.

REDAKCJA: Skorzystają jednak na tym głównie ci, którzy dotychczas po­
trafili ukryć rezerwy — tam korekta funduszu plac przynosi największe 
korzjści. Przedsiębiorstwa nadal będą dążyć albo do minimalizacji planów, 
albo maksymalizacji środków, bo taka metoda umożliwi uzyskanie „oszczęd­
ności”. '

J. OBODOWSKI: I dochodzimy właśnie do sedna sprawy. Dzieje się to 
głównie dlatego, że korekta bankowa funduszu plac „premiuje” za prze­
kraczanie planów produkcji. Jest to podstawowy mankament. Jeśli jednak 
chcemy zminimalizować niedociągnięcia, zgrać w pełni interesy przedsię­
biorstw z interesem ogólnospołecznym, musimy szukać lepszych mierników 
oceny wkładu własnej pracy.
REDAKCJA: Jak to zrobić? Czym mierzyć te wyniki pracy?

J. OBODOWSKI: Otóż to. Od dawna poszukujemy miernika, który, by 
odzwierciedlał prawidłowo zależności zachodzące między nakładem pracy 
żywej, a uzyskiwanymi efektami produkcyjnymi, ale miernika uniwersal­
nego na razie nie mamy. W gałęziach przemysłu np. surowcowych, przy 
jednorodnej produkcji, sprawa jest prostsza. Tu w miarę dokładnie można 
ustalić normatyw nakładu pracy wyrażony funduszem płac n®j^na tonę 
uzyskiwanego surowca. Ale z czym wiązać wzrost plac w przemyśife,prze­
twórczym? '

Najpierw powszechnie stosowaliśmy miernik produkcji globalnej, ujmuje on Jed­
nak wartość dodaną i przeniesioną, nie będącą rezultatem pracy danego przedsię­
biorstwa, prowadzi więc do preferowania produkcji materialochlonnej, nieuzasadnio­
nego rozszerzania kooperacji.

W ostatnich więc latach zaczęliśmy wprowadzać w przedsiębiorstwach 
przemysłowych tzw. mierniki netto. Wyrażają się one normatywnym kosz­
tem przerobu, normatywną ceną przerobu, cenami konfekcjonowania, nor­
matywną pracochłonnością itp. w zależności od’specyfiki produkcji i stanu 
organizacyjnego branży. Mierniki te niwelują antybodźce do podejmowania 
pracochłonnej produkcji, pozwalają na bardziej sprawiedliwy rozdział 
planowanego funduszu płac między poszczególne organizmy gospodarcze. 
Ale i one nie są pozbawione wad. Po pierwsze: nie są porównywalne, a 
więc nie poddają się agregacji, a po drugie — skłaniają do zawyżania pra­

cochłonności. Kolejnym miernikiem, dającym się zastosować na wszyst­
kich szczeblach zarządzania, choć nadal niedoskonałym, jest miernik pro­
dukcji dodanej (zbliżony do produkcji czystej). Powinien on stać się w 
najbliższej przyszłości miernikiem dominującym. Ale i ten miernik — po­
dobnie jak pierniki netto i wszystkie inne dotychczas stosowane — nie 
umożliwia sformułowania jednoznacznej odpowiedzi. jakim czynnikom 
przypisać należy zmiany występujące we wzroście wydajności pracy, czy 
są one rezultatem poprawy technicznego uzbrojenia pracy, czy poprawy 
organizacji, czy też stopnia wykorzystania czasu pracy itp. Im niższa jed­
nostka zarządzania, tym większe komplikacje w rozliczeniach.

Jeśli o mule chodzi byłbym zadowolony, gdyby przydziały funduszu plac nie . od­
bywały się w siedzibie Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. Ominęłaby 
mnie spora robota, Jestem więc w tym nie tylko obiektywnie, ale i subiektywnie za­
interesowany.

Zniesienie limitowania, funduszu plac musiałoby oznaczać wprowadzenie 
mechanizmu ekonomicznego umożliwiającego tworzenie funduszu plac w 
samym przedsiębiorstwie. Wielkość tego funduszu musiałaby być zobiek­
tywizowana. Oznacza to. że wydatki-na place powinny w określonej rela­
cji — ustalonej przez jednostki nadrzędne — odpowiadać nakładom pracy 
żywej'i znaleźć pokrycie w dochodzie przedsiębiorstwa. To byłaby zmiana 
dotychczasowych metod planowania .o. 180 stópni. Gdyby rozmiary fundu­
szu płac -zostały sprzęgnięte z efektem ekonomicznym uzyskanym przez 
przedsiębiorstwo, mogłoby ono samo wyznaczać, wielkość swojego zatrud­
nienia-i funduszu płac. Odpadlby problein korekty bankowej. Nie miałoby 
znaczenia zawiłe analizowanie czynników wzrostu wydajności pracy, stop­
nia opłacania tej wydajności itp. .

Wprowadzenie takiego mechanizmu nie jęst,proste, ale jest możliwe. Mo­
żna go zresztą sukcesywnie wypróbować w wielu wariantach, 'co zresztą 
w różnym stopniu i zakresie jest już robione.' W tmechanizmie tym' jed­
nostka nadrzędna ustalałaby normatywny udział fundtiszu plac w docho­
dzie przedsiębiorstw biorąc pod uwagę wielkość środków trwałych, przy­
szłe inwestycje, rodzaj produkcji itp. Najważniejszym elementem, w tej 
grze byłyby ceny, a mówiąc' konkretnie — zastosowanie formuły cenowej, 
według której stawka zysku w cenie wyrobu nie byłaby odnoszona do 
całkowitego kosztu wyrobu, ale np. do normatywnej pracochłonności wy-' 
robu (kosztu przerobu).

Eliminowałoby to naciski na wzrost kosztów 'materiałowych. Ceny mu- 
siałyby być-poddawane kontroli. Byłoby to łatwiejsze, gdyby kontroli' ta-' 
kiej poddawać tylko ceny wyrobów finalnych, przeznaczonych na cele ryn­
kowe i na eksport.

Normatywy mogłyby rrtręć charakter■ wieloletni; Wydatkowanie funduszu 
płac powyżej wielkości wynikającej z normatywu mogłoby być pokrywane: 
przez zaciągnięcie pożyczki, w banku, gdyby ...wcześniej przedsiębiorstwo 
nie utworzyło dla. potrzeb własnych, stosownej,., rezerwy funduszu, płac, z, 
której-mogłoby pokiyć chwilowy niedobór- śródkóyy. Normatyw wieloletni; 
dawałby nie tylko szerokie pole manewru, alei także; umożliwiałby podję­
cie nowych przedsięwzięć technologicznych, dzisiaj czasami dość ryzykow­

nych. Do efektywniejszej pracy i do innowacji technicznych nie trzeba by 
nikogo namawiać. Lepsze wyniki przynosiłyby lepsze zarobki.
REDAKCJA: A. jak można byłoby panować nad sytuacją...

J. OBODOWSKI: W charakteryzowanym przeze mnie mechanizmie było­
by istotne wprowadzenie pewnej rewolucji w obecnej strukturze kosztów 
na rzecz wzrostu udziału kosztów osobowych. Wszystkie wydatki na płace 
powinny zostać obłożone wysokim podatkiem, płaconym oczywiście przez 
przedsiębiorstwo. Znam projekt, według którego wysokość tego podatku 
powinna odpowiadać kosztom utrzymania sfery nieprodukcyjnej. Zgadzam 
się także z autorami tego projektu, że taki podatek należałoby wprowa­
dzać stopniowo i w sposób zróżnicowany. Wzrost udziału kosztów robo­
cizny W strukturze kosztów skłaniał by do jej oszczędzania (oczywiście w 
przeliczeniu 'ną jednostkę wyrobu dzięki wyższej efektywności pracy przed­
siębiorstwa). Pragnę dodać, że zmiana metod i miejsca ustalania funduszu 
plac zmusiłaby i nas. i przedsiębiorstwa do bardziej precvzvjnego olano- 
wania.

Dziś — trzeba to krytycznie przyznać — wielkość zadań i środków Jest nadal 
wynikiem przetargu dwóch partnerów, arzkolwiek' skala tych przetargów zmalała. 
Zmalała, ale istnieje z uwagi na to, że przedsiębiorstwo dostając środki w-g przy- 
działowych zasad stara się zawsze udowodnić, że mu się one należą w jak naj» 
większej wysokości, Wygrywa ten, kto jest silniejszy w argumentacji»
REDAKCJA: I nie tylko w argumentacji...

J. OBODOWSKI: Tak. istnieją zawsze resorty o różnem stopniu energii.
W warunkach elastycznie funkcjonujących przedsiębiorstw centralny pla- 

nifikdtor może o wiele skuteczniej przeciwdziałać zjawiskom ujemnym, a 
pobudzać dodatnie na podstawie analizy zjawisk, krótko- i długotermino­
wych prognoz budowanych w oparciu o sprawnie działający i selektywnie 
dobrany system informacji. Ustala on wtedy ekonomiczne reguły gry. a 
dysponuje całym arsenałem środków — cenami, podatkami, kredytem" itp. 
Podażą siły roboczej może sterować z jednej strony przy pomocy wielu 
narzędzi z zakresu polityki ekonomicznej i’społecznej, a popytem na siłę 
roboczą może, sterować nie. tylko przez inwestycje, rozwój usług, ale także 
przez instytucje'!Jinstrumenty typu socjalnego.

Odejście od limitów zatrudnienia' i funduszu płac nie grozi wcale zjawiskami bez­
robocia, .czy .Inflacji. Istnieją skuteczne sposoby przeciwdziałania takim zjawiskom 
pod jednym warunkiem, że mamy już cały system sprawnych połączeń miedzy ukła­
dem w makro- i mikroskali — to znaczy między jednostkami centralnymi i przed-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Dane te ilustrują rolę kobiet w 

produkcji przemysłu lekkiego. Wyjaś- 
: nić jeszcze należ.y, że we wszystkich 
'branżach włókienniczych kobiety 
zdecydowanie przeważają wśród za­
trudnionych w przędzalniach i tkal­
niach. I tak np. w przemyśle dzie- 
wiarsko-pończoszniczym udział ko- 

• biet w grupie robotników przemysło- 
"ń'ych przędzalni przekracza 90 proc., 

w cewiamiach i skręcalniach sięga 
• aż 99,4 proc., w wykończalniach 
■ wyrobów dziewiarskich i pończoszni­
czych — 98,1 proc., w szwalniach 
zaś 99,4 proc. W przędzalniach prze- 

' mysłu bawełnianego, wełnianego i 
. jedwabniczego udział kobiet prze­
kracza 80 proc. W tkalniach Iniars- 
kich blisko 90 proc, zatrudnionych 
stanowią kobiety itd., itp.

Stosunkowo najmniej kobiet pra­
cuje w wykończalniach klasycznych 
branż włókienniczych (tzn. bez dzie- 
wiarstwa) i w oddziałach transpor­
tu, gospodarczych oraz pomocni- 
,czych.

. ' W porównaniu ze zdecydowaną w 
podstawowych branżach przewagą 
kobiet wśród ogółu zatrudnionych 
udział kobiet na stanowiskach kie­
rowniczych jest niewielki. Na 360 
dyrektorów przedsiębiorstw tylko 
7.kobiet kieruje zakładami przemy­
słowymi, więcej nieco kobiet, gdyż 

. 30 odnajdziemy na stanowiskach za­
stępców dyrektorów i głównych ks^ę- 

. gowych (50). Na stanowisku kierow­
ników oddziałów i wydziałów w 
przedsiębiorstwach włókienniczych 
udział kobiet sięga 27 proc., w prze­
myśle odzieżowym 31 proc., w skó­
rzanym zaś tylko 13 proc.

Ciekawe, że w tych branżach, gdzie 
udział kobiet w grupie robotników pro­
dukcyjnych jest wyjątkowo poważny, 
stosunkowo najmniej kobiet odnajdzie­
my na stanowiskach mistrzów. I tak np. 
w przemyśle bawełnianym tylko 1,7 proc. 

■ mistrzów — to kobiety, w przemyśienfed- 
wabniczym — 2,3 proc, odnajdziemy mi­
strzów w spódnicy, wobec 15.4 proc, w 
przemyśle dziewiarsko-ponczoszniczym.

Dane te są o tyle ciekawe, że prze­
mysł dziewiarsko-pończoszniczy, jak 
przystało na najmłodszą latorośl 
włókienniczą, wyróżnia się pozio­
mem nowoczesności parku maszyno­
wego. W innych natomiast branżach 
włókienniczych, gdzie park maszy­
nowy jest starszej daty, praca mis­
trza wymaga siły fizycznej. Tak w 
każdym bądź razie specjaliści z 
przemysłu lekkiego skłonni są inter­
pretować zastanawiający brak pro­
porcji pomiędzy liczbą zatrudnionych 
d«obiet, a ich udziałem wśród niższe- 
>%o- i średniego dozoru technicznego. 
- Do pewnego stopnia odpowiada to. 
prawdzie. Z tym jednak, że nawet 

>w przemyśle odzieżowym, gdzie park 
maszynowy jest stosunkowo nowy 
w porównaniu z klasycznym włó­
kiennictwem, tylko nieco więcej ko­
biet spotyka się na kierowniczych 
stanowiskach, jakkolwiek co trzeci 
zatrudniony tu inżynier jest kobie­
tą. a udział niewiast wśród pracow­
ników umysłowych ze średnim wy­
kształceniem sięga 86 proc.

Dla kobiet zatrudnionych w przemyśle 
lekkim praca zawodowa ma duże zna- 
czenie. Jakkolwiek pewna liczba kobiet 
nie ma nawet podstawowego wykształ­
cenia, to trzeba powiedzieć, że nie jest 
to bynajmniej liczna grupa; w całym 
przemyśle lekkim «0 tys. zatrudnionych 
nie ma podstawowego wykształcenia, w 
tym «8,3 proc, kobiet. Charakterystyczne 
dla tego przemysłu jest dążenie kobiet 
do zdobycia odpowiednich kwalifikacji, 
udział kobiet z cenzusem kwalifikowa­
nego robotnika odpowiada w zasadzie 
ich udziałowi w ogólnej liczbie zatrud­
nionych w poszczególnych branżach. 

, Udział kobiet ze średnim wykształceniem 
sięga 53 proc, ogółu zatrudnionych pra­
cowników ze średnim wykształceniem, 
z wyższym zaś sinua 32 proc., co czwar­
ty inżynier pracujący w przemyśle lek­
kim jest kobietą.

Aktualnie 50 proc, studiujących na 
wvdziale Włókiennictwa Politechniki 
Łódzkiej — to kobiety, w technikach 
włókienniczych udział dziewcząt sic- 
gą 6(1 proc., w technikach skórzanych 
50 proc., technika odzieżowe są w 

pełni sfeminizowane. Wśród uczniów 
zasadniczych szkół: włókienniczych, 
odzieżowych i skórzanych udziął 
dziewcząt sięga 85—87 proc.

Można zastanawiać się, czy dąże­
nie kobiet do zdobycia odpowiednio 
wysokich kwalifikacji ■ Odpowiada 
potencjalnym potrzebom przemysłu 
lekkiego, który nie może obejść s|ę 
bez męskich rąk w niektórych dzią- 
łach (garbarnie i wykończalnie, far- 
biarnie itp.) oraz przy pracach 
wzbronionych dla kobiet.

Pewne jest natomiast, że kobiety 
w podnoszeniu swoich kwalifikacji 
upatrują głównie możliwości awan­
su zawodowego. Swoją pracę ząś 
traktują bardzo poważnie, a'zarobki 
jako ważne źródło dochodów rodzi­
ny. Taki przynajmniej wniosek ńą- 
suwa fakt, że kobiety zatrudnione w 
przemyśle lekkim w małym dotych­
czas stopniu korzystały z tych przy­
wilejów, jakie zapewniała im Uch­
wala nr 158 Rady Ministrów z 24 
maja 1968 r .w sprawie bezpłatnych 
urlopów dla matek małych' dzieci. 
Na podstawie badań, przeprowadzo­
nych w wybranych zakładach, oka­
zało się, że z urlopów macierzyń­
skich skorzystało zaledwie 7,8 prop, 
uprawnionych. Były to w środowis­
ku łódzkim głównie kobiety z rodzin 
3-osobowych (80,9 proc, urlopowa­
nych), czyli posiadające jedno dżieę- 
ko, natomiast w rejonie bielsko- bia­
lskim z uprawnień tych skorzystały 
głównie 'matki posiadające dwoje 
dzieci. Z pełnego rocznego urlopu 
skorzystało tylko 55,5 proc, urlopo­
wanych kobiet, 20 proc. zaś przerwa­
ło pracę tylko do 3 miesięcy.

Przyczyną tego — wg badali — byfo 
zmniejszenie dochodów rodziny o Ok. *0 
proc, da czas urlopu macierzyńskiego kę- 
biety.

Z uwagi na blisko półmilionową 
armię kobiet zatrudnionych w prze­
myśle lekkim szczególnego znacze­
nia w niektórych zwłaszcza miastach 
nabiera problem usług handlowych 
i m.in. pralniczych. Najogólniej rzecz 
biorąc chodzi o to, że z uwagi ąa 
specyfikę zatrudnienia wiele zakła­
dów przemysłu lekkiego przejmuje 
na siebie rolę przynależną handlowi, 
organizując we własnym zakresie bu­
fety, zaopatrzone w produkty po­
trzebne do przyrządzenia obiadu itp. 
Dla odmiany natomiast powierzają 
swoim pracownikom pranie odzieży 
roboczej za odpłatnością wprawdzie, 
ale zupełnie niepotrzebnie obciąża­
jąc dodatkowo pracujące kobiety.

*
Przeszkodą w dyskontowaniu umie­

jętności i zdobytych niemałym wy­
siłkiem kwalifikacji kobiet jest do 
pewnego, stopnia niedobra tradycją, 
jakiej hołdują najbardziej nawet no­
woczesne gałęzie przemysłu lekkie­
go. 2e ‘stroń/’ samych kobiet' -nato­
miast też nie występuje szczególnie 
silnie dążenie do przeciwstawienia 
się niechęci do zatrudniania ich na 
kierowniczych stanowiskach. Dlacze­
go? Odpowiedź na to dają budżety 
czasu łódzkich włókniarek: '

Współczesne prząśniczki obsługują no­
woczesne automaty, natomiast w swoich 
domach w najlepsze piorą 1 gotują w 
najbardziej tradycyjny sposób, me po- 
sługują się tzw» półproduktami, bo nie 
mają gdzie ich kupić. Są przemęczone i 
zaniedbane. Kie dziwnego. Około 40 proc, 
kobiet W przemyślę lekkim ma dzieci do 
lat 14. Fakt ten do pewnego stopnia wy­
jaśnia. dlaczego kobiety godzą się z Po­
mijaniem ich przy awansach. Kierowni­
cze stanowisko traktują jako naqe 
wszystko dodatkowe obowiązki, a z obec­
nymi z trudem sobie radzą. Wyższa pła»?a 
w niczym ich nie uwolni od codziennych, 
żmudnych i pracochłonnych czynności 
domowych.

Aktywne zawodowo kobiety, nie­
wiasty o wysokich niekiedy umiejęt­
nościach zawodowych, tracą wiele 
czasu za sprawą głębokiego niedo­
rozwoju dość prostych w istocie, nie­
skomplikowanych usług. Cóż prze­
szkadza w leli rozwinięciu na skałę 
potrzeb I stosownie do specyfiki 
głównych skupisk przemysłu lekkię- 
go?.„

BARBARA WIŚNIEWSKA

I ME CZEKAJĄC NA DECYZJE • NIE CZEKAJĄC NA

MERNKIW PH2BKBHIS1WIIEH «OUIYCH ł ’
PRZYTOCZĘ kilka przykładów 

mierników stosowanych obec­
nie w ocenie działalności przed­

siębiorstw rolnych i obsługujących 
rolnictwo — jako odzew na apel 
Redakcji o „propozycje stworzenia 
warunków szybkiego zwiększenia 
efektów, dobrej, owocnej pracy 
przynoszącej korzyści całemu spo­
łeczeństwu i solidnie wykonującym 
swe obowiązki pracownikom".

1. Należności za prace projekto­
we wykonywane dla inwestycji 
wodno-melioracyjnych są ustalane 
dla zleceniodawców w zależności 
od wartości kosztów inwestycji. W 
zależności od tej wartości są wy­
nagradzani również projektanci 
tych rozwiązań. Nic więc bardziej 
korzystnego dla biura projektów i 
jego załogi (a równocześnie nic bar­
dziej szkodliwego dla interesu o- 
gólnogospodarczego), niż kierowanie 
wysiłku koncepcyjnego na koszto­
wne rozwiązania projektowe. Oczy­
wiście, wniosek taki jest skrajny 
(jednak możliwy) i nic nie ma on 
wspólnego z usiłowaniem depre­
cjonowania pracy tych biur. Po 
prostu zjawisko to od wielu lat 
występuje i musi być przez ekono­
mistę uwzględnione, jako poten­
cjalnie przeciwdziałające wysiłkom 
zmierzającym do zwiększania efek­
tywności procesów gospodarczych.

2. Wskaźnik produkcji netto w 
państwowych ośrodkach maszyno­
wych jest obliczany przez potrą­
canie od wartości produkcji global­
nej tylko niektórych kosztów ma­
terialnych. Dlaczego produkcja ta 
nie powinna być produkcją netto 
sensu stricto? Nie są mi znane 

UPOWSZECHNIENIE
SYSTEMU...

Więcej wyprodukujemy, to więcej zarobimy Fot. M. Stankiewicz

przesłanki, którymi kierowano się 
przy precyzowaniu metodologii o- 
bliczania tego miernika, lecz nie 
można obojętnie podejść do nie­
uwzględniania w tym mierniku 
również takich kosztów material­
nych, jak: remonty własne, energia, 
transport, zakupy, amortyzacja. 
Czyżby ważny był tylko rozwój 
tych przedsiębiorstw jako taki, li­
czony i oceniany bez względu na 
całokształt strony efektywnościo­
wej? Wprawdzie przedsiębiorstwa 
te są rentowne i permanentnie wy­
soko przekraczają założone planem 
w tym względzie wielkości. Nie o- 
znaeża to jednak wcale, że procesy 
gospodarcze są tam realizowane 
optymalnie efektywnie. Można bo­
wiem przyjąć twierdzenie, że mak­
symalizacja wyżej wymienionych 
nie odliczanych kosztów material­
nych jest drogą pomnażania nie 
tylko wartości produkcji globalnej, 
lecz także wartości produkcji net­
to. Nie o takie maksymalizowanie 
produkcji netto przecież chodzi. I 
znów nie zakładam, że państwowe 
ośrodki maszynowe wykorzystują 
maksymalizowanie tych kosztów w 
celu polepszenia tego miernika. Fa­
ktem dla ekonomisty jest, że nie­
bezpieczeństwo takie potencjalnie 
występuje.

3. Wskaźnik końcowej produkcji 
netto w państwowych gospodarst­
wach rolnych. Przy jego oblicza­
niu również nie uwzględnia się nie­
których kosztów materialnych, np. 
nawozów, remontów, transportu, e- 
nergii, środków ochrony roślin. U- 
wagi — jak do miernika w punk­
cie poprzednim — chyba, że zało­

żymy, iż każdy rezultat produkcyj­
ny jęgt uzasadniony, Jiet względu 
ną ponoszone koszty materialne. 
Gdyby jednak tąlcie. założenie przy­
jąć, nie'byłoby w nauce ekonomiki 
rolnictwa pojęcia tego typu, jak 
np. efektywność nawożenia. Skoro 
takie pojęcie istnieje, oznacza to 
również potrzebę i konieczność re­
alizowania proceśów. produkcyjnych 
maksymalnie efektywnie i nie wi­
dać powodów, dla których należą-’ 
łoby utrzymywać nadal obecną 
metodologię obliczania tego mier­
nika.

4. Inne mierniki finansowe, np. 
wskaźnik rentowności wyrażający 
stosąnek zysku do nakładów, rów­
nież wymagają zmiany przyjętej 
metody jego obliczania — stosow­
nie do wymogów efektywnościo­
wej oceny procesów gospodarczych 
-- jeśli .mają one być miernikami 
warunkującymi podejmowanie o- 
kreśionych decyzji. W aktualnym, 
a więc jeszcze nie zmienionym 
„modelowym” ujęciu, wskaźnik 
rentowności może spełniać pokła­
dane w nim oczekiwania jako mier­
nik tylko wówczas, gdy z wielko­
ści bezwzględnych, na podstawie 
ktorveh jest wyliczany, wyeliminu­
je się wielkości wynikające z dzia­
łania czynników niezależnych od 
pracy ocenianej jednostki gospodar­
czej, a więc w liczniku część ot­
rzymanych dotacji, w mianowniku 
omówione niżej odpowiednie wiel­
kości wynikające np. ze zmian cen.

5. Problemem wymagającym na­
tychmiastowego rozwiązania jest 
również problem cen przyjmowa­
nych do obliczania przykładowo

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

CHALINA” i „STOPKA” nawet do 
50 proc.

Od 1 stycznia br. nowym syste­
mem objętych zostało ponad 20 
przedsiębiorstw przemysłu ceramiki 
budowlanej oraz 10 przedsiębiorstw 
wapienno-piaskowych, co łącznie z 
2 przedsiębiorstwami stosującymi 
już nowy system stanowi 90 proc, 
czynnych przedsiębiorstw tej bran­
ży (obejmujących 97 proc, pracow­
ników). Poza • systemem pozosta- 
•ły 4' przedsiębiorstwa pomocnicze 
(mechanizacja przemysłu ceramiki 

^budowlanej).’'
Jak ' się oblicza, wprówadżenie 

nowego systemu zarządzania i wy­
nagradzania w branży ceramicznej 
umożliwi uzyskanie wyższego przy­
rostu produkcji od założonego w 
planie 5-Ietnim o 150 min szt. 
elementów sześciennych, w tym 120 
min sztuk w ceramice czerwonej.

Wydajność pracy w 1975 roku 
powinna być wyższa o 20,1 proc, w 
stosunku do roku 1971. przy wzroś­
cie średniej płacy o ok. 340 zł 
miesięcznie na 1 pracownika, tj. o 
14,6 proc. Oznacza to opłacenie 
wzrostu Wydajności na poziomie 
0,73. W poprzedniej pięciolatce 
uzyskano wzrost wydajności 11,9 
proc., przy średniej piacj’ wyższej 
o 3,6 proc, (nie biorąc pod uwagę 
regulacji płac rzędu 7 proc., prze­
prowadzonej w 1966 r.).

W INNYCH BRANŻACH

Na przestrzeni bieżącego roku 
nowy system zarządzania i wyna­
gradzania ma być wprowadzony 
m.in. w 33 przedsiębiorstwach 
przemysłu betonów, 19 przedsię­

wymienionych 1 kwestionowanych 
mierników. Mierniki te są wylicza­
ne przy uwzględnieniu poziomu cen 
bieżących, ćo przy ewentualnej 
zmianie cen sprzedaży, skupu, za­
opatrzeniowych i inwestycyjnych i 
innych, czyni mierniki po pierwsze 
— nieporównywalne do okresów 
poprzednich oraz wypaczające ten­
dencje w ujęciu dynamicznym, po 
drugie — zmiana wielkości tych 
mierników w czasie może być nie­
proporcjonalna lub nawet odwrot­
nie proporcjonalna do zachodzących 
w tym samym czasie zmian oce­
nianych miernikami rzeczowymi.

Potrzeba zwiększenia efektywno­
ści realizowanych procesów gospo­
darczych wymaga przyjęcia okre­
ślonych cen stałych lub porówny­
walnych. Postulat ten jest postu­
latem „na dziś”, co wcale nie oz­
nacza, że nie występuje potrzeba 
regulacji cen w rolnictwie i usta­
lenia nowych proporcji cen w ogó­
le, jak tego się oczekuje w zapo­
wiadanych rozwiązaniach.

*

Listę podanych przykładów moż­
na by znacznie wydłużyć. Nie o to 
jednak w tej chwili chodzi, lecz o 
wykazanie, że potrzeba weryfikacji 
niektórych mierników rzeczywiście 
istnieje, a ponadto, że weryfikacja 
taka jest możliwa do przeprowa­
dzenia bez względu na stan za­
awansowania opracowań i wdra­
żania do praktyki nowych rozwią­
zań systemowych.

FRANCISZEK MELLER 

biorstwach kruszyw I surowców 
mineralnych oraz 12 przedsiębior­
stwach przemysłu szklarskiego. 
Stawki funduszu płac- na jednostkę 
prcdukcji i normy odpisu z zysku 
na fundusz zakładowy uzgodnione 
już zostały dla szeregu branż z 
Kbmitetem Pracy i Płac oraz z Mi­
nisterstwem Finansów. Dla pozo­
stałych branż odpowiednie opraco­
wania przedstawione mają być do 
akceptacji w marcu.

Zakłada się, że nowym systemem 
objęty zostanie równ:eż przemysł 
terenowy_,mąter fałów budowlanych. 

/Prowadź/.się także próby zastoso­
wania systemu w jednym przedsię- 
biorstwie ZREMB.' .

Poza systemem pozostają przedsię­
biorstwa branży okuć, kamienia budow­
lanego, izolacji budowlanej oraz część 
przedsiębiorstw przemysłu szklarskiego, 
ze względu na złożoną i wieloasorty- 
mentową produkcję. W przedsiębior­
stwach tych nie ma jeszcze w - miarę 
precyzyjnych, podstawowych jednostek 
przeliczeniowych dla produkcji rzeczo­
wej, według których można by byłó 
określić stawki plac za wykonanie 
większej czy mniejszej 'ilości danych 

'asortymentów. Niemniej prace takie są 
prowadzone. Nie zamierza się przepro­
wadzać zmian w przedsiębiorstwach 
Zjednoczenia Przemysłu Stolarki Budow­
lanej. które stosują własny system o 
zbliżonym charakterze.

Zwrócić też należy uwagę, że po­
za przemysłem cementowym, w in­
nych branżach przemysłu materia­
łów budowlanych wzrost średnich 
płac nie będzie tak znaczny, jako 
że tylko w cementowniach przy­
sługuje z racji stosowania nowego 
systemu progresja w premiach.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 4-5
steblorstwaml. że ekonomiczny system działania obejmuje calg gospodarkę, że 
wzrost plac znajduje rzeczywiste pokrycie w wynikach.

Chcę mocno podkreślić, że idzie tu nie o osłabienie centralnego plano­
wania — czasami słyszy się takie niepoważne zarzuty — ale o zmianę me­
tod działania i oddziaływania. Zalecenia zawarte w uchwale VI Zjazdu 
nakazują nam właśnie poszukiwanie mechanizmu ekonomicznego łączące­
go wyniki z nakładami w skali przedsiębiorstwa przy wzmocnionej rob 
centralnego planowania.
REDAKCJA: W czasie dyskusji nad nowym systemem plac, którą zorgani­
zowaliśmy w listopadzie ub. roku w redakcji (&G. nr 44/1971) Wysunięto 
tezę, że w sytuacji znacznej liczby rąk do pracy i nie wykorzystanej w 
pełni bazy produkcyjnej swoboda w dziedzinie kształtowania funduszu plac 
byłaby groźna tylko wtedy, gdyby np. bezmyślnie, bez potrzeby, kopano i 
zasypywano rowy...

J. OBODOWSKI: Pozostańmy więc przy tym posuniętym do absurdu 
przykładzie- Jeśli miernikiem oceny działalności przedsiębiorstwa byłaby 
tak. jak dawniej, produkcja globalna musielibyśmy nie tylko za tę robotę 
zapłacić, ale nie mielibyśmy nawet możliwości uświadomienia sobie tegp 
faktu (pomijam tu szczegółową kontrolę). Dzisiaj ocenia się przedsiębior­
stwo według wielkości produkcji sprzedanej, zrealizowanej. Marnotrawstwo 
w tej skali się nie opłaca. Ale czy w ogóle nie może mieć miejsca? Jaka 
jest tego gwarancja? Jakie sankcje ponosi przedsiębiorstwo jego kie­
rownicy ?

Fundusz płac nie ma przecież jednoznacznego związku t produkcją zrea­
lizowaną, z kosztami tej produkcji a także z dochodami przedsiębiorstwa. 
Mierniki wartościowe produkcji oraz tzw. mierniki netto umożliwiają po­
krycie wszystkich wydatków na place bez względu na społeczną użytecz­
ność tej pracy. Ile przedsiębiorstw jest ocenianych na podstawie nakła­
dów i efektów? I kto właściwie je o to pyta? Uzależnienie funduszu plac 
od dochodu przedsiębiorstwa stwarza odmienną sytuację.
REDAKCJA: Dlaczego, przecież także za wykonaną robotę, nawet bezcelo­
wą, robotnicy muszą dostać zapłatę...

J. OBODOWSKI: Tak, to jest bezsporne, zawsze w naszych warunkach 
ustrojowych obowiązywać musi zasada zapłaty za każdą wykonaną robo-
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tę. ale pracownicy nie mają już szansy uzyskania dodatkowego wynagro­
dzenia. które mogliby mieć, gdyby ich praca była celowa i przynosiła 
przedsiębiorstwu dodatkowy dochód. Wiedzą, że żyjąc „na kredyt" tracą 
możliwość poprawy swojej sytuacji w przyszłości. Teraz nie jest już dla 
nich obojętne co robią. Jeśli ,ich praca nie daje korzyści przedsiębiorstwu 
— nie przynosi większych korzyści im samym. Toteż zeclicą mieć i majstra 
i dyrektora, który potrafi tak zorganizować pracę, żeby przynosiła ona 
większy dochód przedsiębiorstwu i tym samym całej załodze.
REDAKCJA: A zatem głębsza racjonalizacja zatrudnienia, a nie odejście 
od zasady limitowania, nie mówiąc już o znoszeniu limitowania funduszu 
plac, możliwa jest dopiero po wprowadzeniu dalszych zmian w procesie 
zarządzania, zmian w systemie funkcjonowania naszej gospodarki?

J. OBODOWSKI: Oczywiście. Nie można sterować sprawnie polityką za­
trudnienia i płac dopóki nie unormuje się przede wszystkim systemu cen 
oraz systemu finansowego przedsiębiorstw. Dopiero wtedv można rozwinąć 
mechanizm planowania funduszu płac w przedsiębiorstwach w oparciu o 
dochody tych przedsiębiorstw, uzależnić wzrost płac od poprawy efektów 
finansowo-ekonomicznych przy pomocy np. normatywów, które określałyby 
różny dla różnych zakładów stopień udziału funduszu płac w dochodach 
przedsiębiorstw.
REDAKCJA: Te sprawy były już dyskutowane na łaniach naszego pisma. 
Warto jednak raz jeszcze zapylać: normatyw będzie przecież także rezul­
tatem przetargi?, na czym więc polega jego wyższość w stosunku do dyrek­
tywnego funduszu plac, w jaki sposób i w jakim stopniu zapewniać on bę­
dzie optymalny wzrost produkcji i racjonalizację polityki zatrudnienia?

J. OBODOWSKI: Nie ma w gospodarce idealnych rozwiązań, które na 
dłuższy czas prawidłowo regulowałyby wszystkie problemy życia gospo­
darczego. Przetarg o normatyw będzie miał jednak inny charakter. Prze­
de wszystkim odbywać się będzie w oparciu o wymierne kategorie eko­
nomiczne. Po drugie, obie strony będą jednakowo zainteresowane w mak­
symalizacji zadań, różnice dotyczyć będą tylko sposobu ich 'realizacji. 
Wprowadzenie normatywnego funduszu płac przyniosłoby więc realne ko­
rzyści. .

Naturalnie, dążenie załóg do wzrostu płac zostałoby sprzęgnięte ^'dąże­
niem do poprawy wyników ekonomicznych przedsiębiorstw. A więc, jak 
powiedziałem, już nie tylko centralny planifikator; ale każde przedsiębior- 
st<vo chcialoby produkować jak najwięcej i racjonalizować proces pracy, 
bo dopiero wtedy miałoby szanse uzyskania szybszego wzrostu poziomu 
indywidualnych plac.

System ten eliminuję więc potrzebę drobiazgowych ingerencji w postę­
powanie przedsiębiorstwa, całego systemu kontroli, która i tak okazywała 
się mało skuteczna. Z drugiej strony nie oznacza on bynajmniej rozwoju 
społecznie nieużytecznej produkcji. Produkcja musi być sprzedana. Nie 
oznacza także nadmiernego, nieuzasadnionego różnicowania poziomu plac. 

Wprowadza bowiem swoiste reguły gry ekonomicznej. Wprawdzie granice 
wzrostu funduszu plac wyznacza w tym systemie przedsiębiorstwo, ale 
dochodami pracujących, strukturą tych dochodów .według branż sterują 
nadal — tyle, żę skuteczniej i prężniej niż dotąd — jednostki nadrzędne 
nad przedsiębiorstwami, od zjednoczeń do centralnego organu.

Jednostki te bowiem ustalają relacje między spodziewanymi dochodami przedsię­
biorstw, a funduszem plac przez zastosowanie różnych normatywów. Tam, 
mamy obecnie stosunkowo niskie place, lub w gałęziach idzie praca jest cięższa 
np. w górnictwie, konieczny byłby oczywiście normatyw wyższy. W gałęziach, w 
których rewolucjonizujemy technikę, niezbędna byłaby degresja. I tn dopiero na­
zwać można sterowaniem, w przeciwieństwie do systemu przydziałów i kontroli ad­
ministracyjnej.

Dla okresów, dla których zastosowany byłby normatyw, musiałyby być 
także ustalone dla poszczególnych branż docelowe modele proporcji i struk­
tury plac. Byłyby one ramowe. W ten sposób wzrost płac oylby uporząd­
kowany, ą przedsiębiorstwa nie musiałyby się uciekać do łamania syste­
mów’ wynagrodzeń. Podwyżki plac byłyby finansowane ze środków przed­
siębiorstw. Klapą bezpieczeństwa przed nadmiernym zróżnicowaniem płac 
mógłby być system tworzenia rezerw i ich rozdziału na szczeblu zjedno­
czeń i resortów.

Poza świadomie różnicowanym normatywem i systemem rezerw centralny nlani- 
fikator dysponuje jeszcze innym instrumentem ekonomicznej regulacji, który spraw­
nie działa w mikro- i makroskali. Nadmiernemu wzrostowi indywidualnych zarobków 
zapobiec można przez odpowiednio skonstruowany system po datków w odniesieniu 
do wynagrodzeń o poziomie wyższym od przeciętnych.

Zasadnicza rola przypadałaby nadal centralnemu organowi, w którego 
gestii znalazłoby się kierowanie strumieniem funduszów płac w odniesie­
niu do resortów. ustalanie — w sposób ramowy proporcii i rozpiętości plac 
w przekroju.) działów i gałęzi, analiza i kontrola siły nabyw-uzei zarobków.

Czy uważam, że taki system zapewnia najwłaściwsze rezultaty? W naj­
bliższym czasie — niewątpliwie tak. Oczywiście, i on mą pewne niedosko­
nałości i braki. Gwarantuje jednak przejście do intensywnego rozwoju go­
spodarki, a jednocześnie zapewnia szybszą poprawę warunków bytu lud­
ności. Ą taki jest cel naszych poczynań.

Rozmowę przeprowadziła
ANNA KUSZKO

SPROSTOWANIE

' W numerze 9 z dnia 27 lutego 1972 roku opublikowaliśmy „NASZ WYWrAn" 
z Tow. Ryszardem Łabusiem — sekretarzem KW PZPR w Zielone l Górze hi - rn POTRZEBNE SPOŁECZEŃSTWU KORZYSTNE DLA REGIONU”. " "C°

Zdanie na stronie drugiej,.szpalta 2, od góry wiersz 12 powinien mieć brzmienie- 
„Idzie o efektywne wykorzystanie stworzonego w województwie potencjału nrzed- 

slębiorstw budowlanych, których aktualne zdolności są WYŻSZE niż suma Zadań 
wyznaczonych dla nich przez' poszczególne resorty”, • “

Przepraszamy Autora j Czytelników. REDAKCJA
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CELE I METODY MIERZENIA JAKOŚCI
A Europa Jak wiadomo ma Jesz, 

cze wiele do odrobienia'w sto­
sunku do Ameryki pod względem 
technologii, a my z kolei mamy 
wiele dó nadrobienia w stosunku do 
najbardziej rozwiniętych krajów 
Europy.*)

Unowocześnienie procesu technolo. 
gicznego zależy od postępu technicz­
nego. Ten z kolei przejawia się nie 
tylko w obniżce kosztów, lecz rów­
nież w podniesieniu jakości wyro­
bów aż do tworzenia wyrobów cał­
kowicie nowych, a wyższych jakoś­
ciowo, tj. zaspokajających lepiej 
niż wyroby dotychczasowe potrzeby 
odbiorców. Przynajmniej w począt­
kowych fazach postęp techniczny, 
podnoszący jakość wyrobów, pociąga 
za sobą podwyższenie kosztów pro­
dukcji.Porównanie stopnia podwyż­
szenia jakości wyrobów ze wzros­
tem kosztów jest absolutnie koniecz­
ne, gdyż tylko te wynalazki, które 
podwyższają bardziej poziom jakości 
wyrobów niż koszty ich wytwarza­
nia, mogą być uznane za odpowiada­
jące postępowi technicznemu i wcie­
lane w ż -cie. Tego porównania nie 
można dokonać bez zmierżenia ja­
kości.
D Porównanie stopnia podnosze- 

nia jakości z kosztami jego 
osiągnięcia jest koniecznością nie 
ty liro przy ocenie wynalazków i in­
nowacji. Stanowi ono również isto­
tny element wszystkich decyzji wy­
znaczających jakość wyrobów kwa­
lifikowanych do produkcji. W prze­
ciwnych przypadkach, tj. przy roz­
patrywaniu możliwości obniżki ko­
sztów własnych, konieczne jest spra­
wdzenie, czy zamierzona obniżka ko­
sztów własnych nie spowoduje wię­
cej niż proporcjonalnej obniżki ja­
kości. Tego rodzaju sprawdzenie nie 
jest możliwe do przeprowadzenia 
bez zmierzenia jakości wyrobów. 
Oprócz tego konieczne jest porówna­
nie strat przedsiębiorstwa z tytułu 
złej jakości wykonania wyrobów 
produkowanych z kosztami zapew­
nienia wyższej jakości wykonania.

Jak wiudomo. zasady polityki 
różnicowania cen wyrobów ja­

kościowo różnych nie są ustalone. 
Zasady te powinny być jak najprę­
dzej ustalone, ponieważ obecnie ist­
nieje tylko kalka sprzecznych pro-
pozycji. Wcielenie tych zasad do
praktyki — po ich ustaleniu — nie 
będzie jednak możliwe, pókn nie zo­
stanie ustalony system mierzenia ja­
kości. Dopiero bowiem po zmierze­
niu poziomu różnych jakości jęd- 
noimiennego wyrobu będzie' można 
zastosować zasady,yqżp^ćbwąnią „cen 
w stosunku do"po«ZKególri'yM'Ża-

typu (projńktu). erąz jakość wyko­
nania (zgodność).

Jakość zależy od zbioru cech wy­
robu będących jego atrybutami oraz 
od cech charakteryzujących Odbior­
ców wyrobu, czyli ód cech środo­
wiska jego eksploatacji. Podstawo­
we wymagania, które ocena jakości 
winna spełniać są następujące:

R Formuły oceny powinny poMudać 
taką strukturę, która by' umożliwiła 
sterowanie zarówno jakością typu, jak 
1 jakością wykonania.
• Formuły oceny jakości powinny wy­

kazywać określoną czułość na zmiany ok­
resów dokonywanych ocen. Czynnik cza­
su wchodzi do problematyki jakości pod 
dwoma aspektami. Po pierwsze'w postaci 
niezawodności produktu w czasie; po 
drugie w postaci szybko rozwijającego 
się postępu technicznego.
• Jeżeli kwallmetrla ma być wykorzy­

stana do rachunki; optymalizacji jakości, 
wówczas jej formuły powinny uwzględ­
niać kierunki różnicowania jakości: a) 
zróżnicowanie poziomu między odbiorca­
mi Wynikające z różnic środowisk eks­
ploatacji (w zasadzić nie zmieniają ko­
sztów wytwarzania); b) zróżnicowanie 
pionowe w tych Samych środowiskach 
eksploatacji, polegające na zróżnicowa­
niu poziomych cech użytkowych uwa­
runkowanych różnicami w kosztach wy­
twarzania; e) zróżnicowanie Innowacyjne, 
gdy różnice poziomów cech wynikają * 
postępii technicznego.

A Ponieważ ocena jakości nie. może 
mleć charakteru ściśle zdeterminowane­
go ze względu na charakter jakości, wo­
bec togo bardzo ważne jest oznaczenia 
możliwości błędu oraz określenie prze­
działu ufności.
• Ocena poziomu jakości powinna uw­

zględniać nie tylko agregacje szeregi: 
cech Jednego produktu, lecz również ag­
regację poziomów Jakości Szeregu wy­
robów dla ocen ogólniejszych, potrzeb­
nych w planowaniu gospodarki narodo­
wej.

Do praktycznego wykorzyątąniż 
systemów mierzenia Jakości konie­
czne Jest operowanie nie tylko po­
jęciem jakości, lecz również' poję* 
aiąmi różnych stenów jąkości. np. 
„jakości optymalnej”. v

PODSTAWOWE SYSTEMY OęĆNT
Metoda wskaźnika ćkwiwalentnńś- 

ci technicznej — metoda jednopara- 
metrowa. Pierwszą grupę metod 
mierzenia jakości stanowią metody 
oparte na wskaźniku ekwiwalentnoś­
ci technicznej. Jest ona możliwa wy­
łącznie w przypadku ograniczenia 
kryteriów Oceny do jednej cechy 
produktu, stanowiącej główny przed­
miot zainteresowania użytkowniką. 
Jako przykład tego rodzaju ftietody 
jest zwykle podawana możliwość 
mierzenia jakości opon długością 
okresu ich eksploatacji. Praktyka 
jednak wykazuje, źe ta cechą użyt­
kową nie jest jedybą. W przypadku 

ąopąny^pppny.. wąwfe tylko
czas jei przebiegi# lecz również

nop*rametrycrnyeh, jest bardzo o- 
graniczona.

Metoda współczynników eech uży­
tkowych, czyli punktowa. Drugą 
grupę stanowią metody oceny ja­
kości prży pomocy współczynników 
eech użytkowych z zastosowaniem 
współczynników wagowych ustala­
nych metodą szacunku ekspertów.

Koniecznym warunkiem jest taki 
dobór cech użytkowych wyrobu, a- 
żeby nie występowały wśród nich 
elementy dublujące się (np. z jednej 
strony Cecha sprawności, a z drugiej 
nakłady pracy potrzebne do uzyska­
nia tej sprawności w postaci cechy 
kosztów produkcji), ponieważ niwe­
czy to wartość wskaźnika przy na­
stępnym ważeniu tych cech. Każda 
z tych cech mierzona jest przy po­
mocy jednostek naturalnych lub u- 
mowriych, ewentualnie przy pomocy 
punktów np. cech estetycznych.

Na skutek konieczności przyjęcia dla 
poszczególnych cech różnych jednostek 
miar, ą co za tym idzie — innych prze­
działów zmienności zależnych od jedno­
stek, konieczne Jest uniezależnienie się 
ód tego zjawiska. Możną to osiągnąć 
nadając wartości normalnej występującej 
we. wzorze wartość Serowa, a " wartości 
maksymalnej _ wąrtość Jednostkową. In. 
ńym sposobem proponowanym dla usu­
nięcia . tęgo niebezpieczeństwa jest W 
dalszych' obliczeniach zastopowanie zą- 
miast średniej arytmetycznej — średniej 
harmonicznej.

Po oznaczaniu cech użytkowych i 
zrpierpeniu pozipmu ich natężenią 
najeży przy pomocy szacunku eks­
pertów ustalić . systematyczne wagi 
dla poszczególnych cech; zwykle 
przyjmujemy, że suma wag wszyst­
kich cech danego wyrobu wynosi 
1Ó0 lub 1000. Wagi dla poszczegól­
nych cęch są wyznaczane na pod­
stawie szacunku grupy ekspertów 
stosownie do znaczenia, jakie mą 
dana cecha.

Następnie możemy przystąpić do 
Sumowania tysżystkich cech posłu­
gując się średnią arytmetyczną.

Czasami zamiast średniej arytme- 
tyćznej możemy stosować średnią 
geometryczną lub, jak wvżej wspom. 
niańo, średnią harmoniczną.

Należy również wspomnieć, że mo­
żną uwzględnić poziomy krytyczne 
każdej z tych cech. Zejście poniżej 
poziomu krytycznego jednej tylko z 
cech czyni cały wyrób bezużytecz­
nym, przejawia się w przyjęciu przez 
wskaźnik jednej cechy wartości u- 
jemnęj. Metodę tę można naturalnie 
przedstawić w postaci wzoru. Możć 
óh spełniać rolę syntetycznego wska­
źnika wartości użytkowych wtedy.

W literaturze polskiej znajdujemy 
inną jeszcze propozycję oceny ja­
kości narzędzi produkcji (Problemy 
Jakości 2—3/1970). Jej podstawą jest 
krańcowa produkcyjność poszczegól­
nych środków produkcji. Metoda ta

porównuje zwiększenie wartości 
produkcji danego wyrobu powstałe 
w wyniku zastosowania nowej ma­
szyny ze zmianami w nakładach na 
wszystkie środki produkcji (surow­
ce, półfabrykaty, maszyny).

¢=

Z Ca 
i=t 

P— przyrost produktu finalnego 

cp-cena tego produktu 
Ż l/i C/+VA-CA- wartość 

(ilość a cena) oszczędności na wszystkich śrotjkach produkt# 
(I4 Cj -przedmiotach pracy t VA • CA - środkach pracy) 
spowodowane zastosowaniem nowej maszyny A

Ciekawym problemem do dysku­
sji nad miernikami jakości środ­
ków produkcji jest porównanie tych 
dwóch metod. Przypominam — pier­
wsza z nich mierzy jakość środka 
produkcji oszczędnościami na spo­
łecznych nakładach, wynikającymi 
z zastosowania środka produkcji o 
Wyższej jąkości na 1 złotówkę wy­
datków na ten środek o dawnej ja­
kości Druga metoda natomiast mie­
rzy jakość środka produkcji wartoś­
cią przyrostu produkcji na 1 złote­
go przyrostu nakładów ńą wszystkie 
środki produkcji, koniecznego do wy­
tworzenia tęgo wyrobu- Za próbę 
zastosowania tej drugiej metody mo­
żna by użnać wskaźnik stosowany • 
w przemyśle obrabiarkowym, do- 
tyczący kosztów nabycia i eksploata. 
cji daąęj .obrabiarki, przypadając) 
na jednostkę produktu.

Na zakończenie rożważań o metodzie 
ekonomicznej dotyczącej mierzenia środ­
ków produkcji trzeba przypomnieć, że 
powszechnie znany jest wpływ procesu 
technologicznego na poziom jakości, ale 
w gospodarce planowanej powinniśmy 
rozpatrywać wpływ odwrotny. Wyznacza­
jąc najpierw optymalny poziom jakości 
wyrobów finalnych powinniśmy dokonać 

. wyboru procesów technologicznych i ja­
kości środków produkcji, zapewniających 
tpn Optymalny poziom wyrobów final­
nych. W tym też aspekcie ocena jakości 
środków produkcji powinna być dokony­
wana.
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ORZECZNICTWO

znaczamy ilością partii posiadają­
cych procent wadliwych wyrobów 
powyżej dopuszczalnego.

Dlaczego mierzenie jakości w 
Polsce jest wprowadzane w sposób 
tak opieszały? Odpowiedź jest pro­
sta.

Obecny system oceny przedsię­
biorstwa i bodźce materialnego za­
interesowania nie stwarzają zapo­
trzebowania ną mierzenie jakości 
przez przemysł i bandeL Dowodem 
tego jest powierzchowna i opiesza­
ła realizacja Uchwały 122 Rady Mi­
nistrów z 1970 r. i Zarządzenie nr 
49 Przewodniczącego KNiT u i Pre­
zesa CUJM-u. Sytuacja jest dużo 
korzystniejsza, gdy wytwórcy napo­
tykają na barierę trudności w zby­
cie Wywołaną przez stanowcze od­
rzucenie przez odbiorcę zdecydo­
wanych bubli, bądź w Wyniku na­
sycenia zapotrzebowania powodują­
cego silną konkurencję na rynku.

Inną przyczyną jest brak konku­
rencji w zakresie jakości i kosztów, 
ponieważ PKC w zasadzie ustala ce­
ny na poziomie uwzględniającym

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA RYZYKO HANDLOWI

PRZEDSIĘBIORSTWA

Rejonowa Spółdzielnia Ogrodni- 
czo-Pszczelarska w S. wystąpiła 
przeciwko swemu byłemu magazy­
nierowi Mieczysławowi G. z po­
wództwem sądowym, domagając się 
zasądzenia od niego 237.803,50 zł z 
tytułu poniesionej szkody w związ­
ku z niedopełnieniem przezeń jego 
obowiązków lub przekroczeniem 
uprawnień.

Przed tym Już Mieczysław G. zo­
stał skazany wyrokiem sądu karnego 
za to, że nie dopełnił obowiązku na­
leżytego dbania o stan towarów 
znajdujących się w magazynie, nic 
prowadził należycie i terminowo do­
kumentacji magazynowej, a częścio­
wo prowadził ją w sposób fikcyjny, 
przez co spowodował brak towaro- 
wo-kasowy co najmniej na 26 000 d 
na szkodę wspomnianej Rejonowej 
Spółdzielni.

W toku procesu cywilnego Sąd 
Wojewódzki stwierdził, że wpraw­
dzie Mieczysław G. dopuścił się za­
niedbań, ale że o niedoborze i jego 
wysokości zadecydowały braki 1 nie­
prawidłowość ze strony samej Spół­
dzielni, zaś nieprawidłowości pozwa­
nego mają charakter wtórny.

Zdaniem Sądu Wojewódzkiego, po­
zwanemu zarzucono, że nie prowa­
dził na bieżąco kartoteki. Gdyby jed­
nak pozwany nawet terminowo pro­
wadził kartotekę, to wobec niepeł­
nej ewidencji księgowej (jedynie ilo­
ściowej) Spółdzielnia w ogóle pozba­
wiła się instrumentu bieżącego nad­
zoru finansowego nad obrotami ma­
gazynowymi.

Lakoniczne i nieuzasadnione odpo­
wiednio decyzje Zarządu i Komisji 
Inwentaryzacyjenj były źródłem do-
wolności w poczynaniach pozwane­
go magazyniera. Nierozpoznawanie 

■ ' ... magazynierawniosków służbowych 
w istotnych sprawach 
rowego w magazynie 
zwanego w sytuacji 
decydowania samemu

obrotu towa- 
stawiało po-
przymusową) 
w sytuacjach

nie cierpiących zwłoki.
Wreszcie Sąd Wojewódzki dopa-

tunków W tej chwili jest obojętne, 
czv najpierw zostaną ustalone . za­
sady różnicowania cen, czy też sys­
temy mierzenia jakości. Trzeba jed­
nak pamiętać, że to różnicowanie 
cen nie może być zrealizowane bez 
ustalenia obu tvch elementów.
[A Co roku dokonujemy ocen na- 

szych osiągnięć gospodarczych 
w kra.ju na podstawie wskaźników 
wzrostu dochodu narodowego. W 
tych wszystkich ocenach nie bierze- 
my pod uwagę elementu jakości. 
Próbujemy oczywiście stworzyć so­
bie ogólne pojecie strat narodo­
wych. powstałych w wyniku wytwa­
rzania bubli, są to jednak ocenr da­
lekie nawet od przybliżenia. Jeżeli 
wzrost dochodu narodowego ma być 
rzeczywiście wskaźnikiem polensze- 
nia stonrnu zaspokojenia notrzeb, to 
absolutną koniecznością jest wpro­
wadzenie poprawek uwzględnia |ą- 
cych element podwyższenia lub ob­
niżenia jakości wytwarzanych wy­
robów. Podstawę do przeprowadze­
nia tego rodzaju poprawek może 
tylko dostarczyć system mierzenia 
■••.kości.
E W końcu wszelkim wiadomo, 

że dotychczasowe bodźce ekono­
miczne stosowane w przedsiębior­
stwach w celu podniesienia jakości 
nic są skuteczne. Przvczvn tego iest 
wiele, iedną z nich jest niewątpli­
wie brak w przedsi^tof^wach sys­
temu mierzenia jak-nź'”', któ-w stwa­
rzałby naitonszą podstawę dla sys­
temu bodźców.

Zarówno ocena wynalazków i in­
nowacji oraz stosowanie rachunku 
ęosnoda^rzeao w nrzedstobtorstwie. 
lak i ustalenie właśc!wei nolifyki cen 
wrrobów jakościowo różńvch oraz 
ocena właściwa naszveh o'^^nio'' o 
a w końcu stworzenie podstaw dla 
systemu bolców pk«nprn’C7.nvch — 
są warunkiem szybkiego rozwońi 
naszej gosnodarki. czvli absolutną 
koniecznością w obecnej chwili.

Ta konieczność rnoże stać sie rze­
czywistością. ieżeij m. in. zostanie 
onracowanv system mierze­
nia poziomu jakości

WySTAGAMTĄ rtawvaNE 
SYSTEMOM OCENY

Teoria mierzenia jakości jest na­
uką młodą, nie dysponuje jeszcze 
uporządkowanym zespołem aksjo­
matów stanowiących jej podstawy. 
Rozwija się przede wszystkim w po­
staci odrębnych metod proponowa­
nych w literaturze, a nie znajdują­
cych zastosowania.
. W tym stanie rzeczy bardzo Istot­
ne jest określenie zasad mierzenia 
jakości, a przede wszystkim warun­
ków. jakim powinny odpowiadać 
praktyczne formuły liczbowego wy­
rażania jakości wyrobów.

Punktem wyjścia musi być 
aksjomat podstawowy, tj. definicja 
jakości.

Najszerzej przyjęta jest definicja 
EOQC: JAKOŚĆ JEST TO STOPIEŃ, 
W JAKIM WYRÓB SPEŁNIA WY­
MAGANIA ODBIORCY. .Pfi tym 
na jakość wyrobu składa się jakość

przyczepność do jezdni itp: Dlatego 
praktyczna przydatność wszystkich 
metod opartych ha wskaźnikach 
kwiwalentnośei technicznej, tj. jed-

kreś czasu, zwłaszcza wag poszeze- 
gólnvch eech i ich poziomów kry­
tycznych.

poszczególnych środowisk odbiorców <
;i'- bądanią regularni® ćbj pewien

y»7 , n

* i^rt

A® • natężenie cechy i ” rie 'mr
Al ** natężenie cechy J ” # wyrobie badanym
Abi-poziom krytyczny cechy „ l ”

Bi-waga cechy „i”

Należy w końcu specjalnie silnie poć, 
kreślić, te wzór ten może być pomocny 
przy określaniu optymalnej jakości wy­
robu dla poszczególnych dochodowych 
grup konsumentów tylko przy Jednoczes­
nym badaniu elastyczności dochodowej 
popytu danej grupy na badany wyrób 
oraz przy uwzględnieniu ceny wyrobu O 
danym poziomie Jakości.

Metoda punktowa z powodzeniem 
umożliwia mierzenie wartośći e:' ety­
cznych wyrobów, chociaż właściwe 
rozwiązanie mierzenia cech estety - 
cznych nie jest łatwe i nastręcza 
wiele problemów. Jest jednak mo­
żliwe i podstawowymi elementami, 
które trzeba uwzględnić są: kształt, 
forma, barwa i zgodność z modą.

Ta grupa metod punktowych od­
nosi się przede wszystkim do ba­
dania poziomów wartości użytkowej 
środków konsumpcji. \

Metoda ekonomiczna — «tanowi 
trzecią grupę metod mierzenia ja­
kości produktów.

Punktem wyjścia metody ekono­
micznej jest stwierdzenie, że o po­
prawie jakości decydują ńię sąme 
właściwości produktu,. stopień ich 
absolutnego polepszenia, 'lecz to, w 
jakim zakresie przyczyniają się one 
do lepszego zaspokojenia konkretnej 
potrzeby społecznej.

Z ekonomicznego punktu widzenia 
poprawa jakości wyrażająca się w 
lepszym zaspokojeniu konkretnej 
potrzeby społecznej ma,miejsce wó­
wczas, gdy nowy model produkcji 
zastosowany w eksploatacji •— na 
miejsce ekwiwalentnej, wielkości do­
tychczasowego — przyniesie efekt 
ekonomiczny, odzwierciedlający • w
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Mierzenie kosztów produkcji — 
zagadnienie mierzenia poziomu ja­
kości wymaga jednocześnie posta­
wienia problemu mierzalnośći kosz­
tów produkcji i eksploatacji, ponie­
waż odbiorcy konfrontują w tej lub 
innej formie poziom jakości z ko­
sztami jego Osiągnięcia.

Mierzalność kosztów produkcji, 
czyli wartości wyrobu nie jest tak 
często dyskutowana, gdyż koszty są 
Stale obliczane dla różnych celów i
często milcząco przyjmuje się. 
łatwo je skwantyfikować.

& Aj-Ag
Bi

że

nawet wymagania producentów o 
najwyższych kosztach; a nadwyżka 
zysku przedsiębiorstw produkujących 
taniej, jest odprowadzana do budże­
tu.

Źródłem złej jakości z punktu wi­
dzenia odbiorcy jest opieranie się 
przy ocenie wyrobów przemysło­
wych z reguły na parametrach te­
chnicznych, a nie na cechach użyt­
kowych.

Problemy 'jakości występują, nie g 
’ ’ iylko u nas^ W'.krsijhch^ g

- Europy -rozwija'' się .'ruch'., naźwąny | 
' 'konsumeryzmemr -który mą na celuj 

zapewnienie -optymalnej z • punktu g 
widzenia konsumenta jakości wyro- g 

- bów. Np. rząd w NRF powołał do I 
życia „Zakład badań wyrobów”, ma-■ 
jący za zadanie badanie wyrobów h 
i orzecznictwo ich jakości. Wyniki g 
są publikowane w specialnym mie- ■ 

1 sięczniku TEST, w którym przed- g 
stawione są również metody, które I 
umożliwiły osiągnięcie publikowa- B 
nych ocen. Wyroby badane nie mo- g 

■ gą być dostarczane płzez producen- g 
I tów. Wyników ocen zamieszczonych B 
i w TEST nie wolno używać do celów g 
> reklamowych. g

Badaniom są poddane wyroby g 
trwa lego użytku, wyroby przemysło- B

trzył się rażącego uchylania się 
przez organy Spółdzielni od obo­
wiązku- wydawania decyzji w bie­
żących sprawach obrotu zgłasza­
nych przez Mieczysława G^ bez­
dusznego ograniczenia personelu 
magazynowego do 3 tylko pracow­
ników operacyjnych przy 13 milio­
nach złotych obrotu itd.

W tej sytuacji Sąd Wojewódzki 
uznał, że odpowiedzialność pozwa­
nego jest w istocie mniejsza od od­
powiedzialności Spółdzielni, toteż 
zasądził od Mieczysława G. na rzecz 
Spółdzielni tylko 26000 zł, oddalając 
resztę powództwa.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
pozwany Mieczysław G. wniósł-ge- 

i wizję, w której m. in. zarzucil.j'i® 
LSądnWojewódzki nie przydał należy­

tego znaczenia uchybieniom strony 
powodowej; a w szczególności., nie 

[ rozważył, że w'konkretnych okolicz­
nościach sprawy podejmowanie 
przez pozwanego decyzji sprzed^y 
pewnych towarów po cenach niż-, 
szych od zafakturowanych mieściło 

I się w granicach uzasadnionego ryzy- 
ka gospodarczego.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
| sprawę, wyrokiem z dnia 17 lutego 
I 1971 r. nr I PR 261/70 zmniejszył za­

sądzoną od Mieczysława G. sumę do 
wysokości 13 981 zł, wypowiadając 
nastęoujący pogląd prawny:

1. Sąd cywilny jest związany w- 
staleniami skazującego wyroku kar­
nego tylko co do przypisanego 
oskarżonemu czynu przestępnego,' '= a 
nie wysokością ustalonego przez sąd

sposób syntetyczny zaoszczędzone • 
nakłady pracy społecznej w eksplo­
atacji. ,

Ókreślenie stopnia poprawy Jakości 
produktu aa podstawie efektu ekonomicz­
nego nie oznacza, że należy podjąć jego 
produkcję. Niezbędne Jest Jeszcze prze­
prowadzenie rachunku ekonomicznego, w 
którym porównuje się poprawę Jakości 
środka produkcji ze społecznym ko­
sztem Jego wytworzenia. Dopiero na pod­
stawie takiego rachunku można okreś­
lić, czy poprawa jakości jest optymalną 
ozy nieoptymalną dla gospodarlfl naro­
dowej. Miernikiem optymalnych jakości 
produktu, które należałoby wyłącznie 
wytwarzać, jest wydatkowanie najmniej­
szych, społecznie niezbędnych nakładów 
pracy w eksploatacji.

Okrfeślenie optymalnych 1 nieop­
tymalnych jakości produktu na pod­
stawie metody ekonomicznej stanowi 
te4 podstawową przesłankę wyzna­
czenia z kolei cen na produkty o 
tych jakościach.

Ceny te — łącznie z miernikiem 
oceńy efektywności praev przedsię­
biorstw na podstawie zysku netto i 
z śystemem ekonomicznego zainte­
resowania. powiązanego z tym zy­
skiem — umożliwiłyby stworzenie 
ekonomicznego systemu sterowania 
jakością produktów, który może 
sprzyjać zainteresowaniu załóg 
przedsiębiorstw wytwarzaniem pro­
duktów o jakościach najbardziej e- 
fektywnych dla gospodarki narodo- 
lybj, przy najmniejszych nakładach 
prący społecznej, a który równocze- 
śnie '„bije po kieszeni” załogi przed­
siębiorstw w przypadku wytwarza­
nia produktów o jakościach nieop-. 
tymalnych.

a /arAt» kryterium wyboru optymalne] jakości
Z^AS-P(ćn^<itt’w)»tńa»PO

PS - oszczędnościna środka# produkcji wynikające z zastosowania 
howegolepszego środkaprodukcji

P -ilość nowego, lepnegośrodka produkcji
v - współczynnik ekwiwalentności techniczni 'miedzy nowym lepszym 

środkiem produkcji a. jego starym gorszym odpowiednikiem
ct - cena starego gorszego środka produkt
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Tymczasem rzeczywistość dówodzi 
czegoś przeciwnego. Okazuje się o- 
statnio, iż oprócz kosztów produk­
cji w przedsiębiorstwie oraz kosztów 
eksploatacji w innym przedsiębior­
stwie istnieją liczne koszty społecz­
ne, wynikające z wpływu techniki 
na środowisko naturalne człowieka 
Powstają tutaj niemierzone, często 
niemierzalne, albo trudno mierzalne 
koszty produkcji 1 eksploatacji dóbr 
materialnych. Jedne z ńićh mają 
charakter statyczny, jak np. utrata 
gruntów rolnych, zatrucie wód i po­
wietrza. wypadki przy pracy, hałas, 
choroby zawodowe i inne. Drugie 
mają charakter dynamiczny, np. roz. 
wój chorób znanych i nowych, ne­
gatywny wpływ na. ludność zamie­
szkałą w takim terenie itp. Ogól­
na tendencja kosztów mier aych 
jest w wyniku , postępu technicznego 
spadkowa w czasie, podczas gdy ó- 
gólna tendencja kosztów niemierzo- 
nych jest rosnąca. Wobec tego nale­
żałoby ukierunkowywać postęp te-

we łącznie z żywnościowymi oraz B’ karny niedoboru.
szeroki wac’ larz usług, np tury- H 2. Przerzucenie przez przedsięblor- 
stvezne. hotelarskie, ubezpieczenie- g stwo handlowe obowiązku podjęcia 
we, bankowe ito.

Ocena poszczególnych wyrobów 
Jęśt onarta na metodzie punktowej. 
Wyniki są porównywane z cenami 
wyrobów. W badaniach tych w pe­
wnej uproszczonej formie uwzględ­
nione są zróżnicowane notrzeby po­
szczególnych grun konsumentów 
przez uznanie podstawowych grup 
jąkości.

Wydaje się. że powierzenie tego 
rodzaju funkcji, jakie snełnia oma­
wiany Zakład wybranym (z istnie­
jących) instytucjom mogłoby się 
nrzyczynić wybitnie do nonrawy ja­
kości w Polsce i zachęciłoby do 
wprowadzenia postępu technicznego.

decyzji odnośnie ustalenia 'cen ,ąa 
psujące się towary — decyzji noszą­
cej elementy ryzyka hapdlowego — 
na pracownika, nie może uzasadniać 
obciążenia następnie tego pracowni­
ka szkodą wynikłą z tej przeceny, 
tak jak niedopuszczalne jest prze­
rzucenie na pracownika ryzyka pro* 
wadzenia przedsiębiorstwa.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy
zaznaczył m. in.:

„Trafnie podnosi skarżący, że z 
mocy art. 11 k. p. c. sąd cywilny 
jest związany tylko ustaleniami ska­
zującego wyroku karnego w zakresie

•) Artykuł jest skrótem opracowania, 
przedstawiającego główne tezy 21 prac, 
przygotowanych na sympozjum o celach 
I metodach mierzenia jakości, które zor­
ganizowała Komisja Ekonomiki Jakości 
ZG PTE w listopadzie 1971 r. Oto spis 
prac:

Prezes nigr G. Ogryczak: Jakość 1 jej 
wymlerność Istbtnym zagadnieniem go­
spodarki narodowej; prof, dr B. Oyrza- 
nowskl: Cele i możliwości mierzenia po­
ziomu jakości wyrobów; doc. dr K. Le­
szczyński: Ekonomiczne metody 'mierze­
nia jakości produktów; doc. dr z. Bo- 
siakowski: Jakość wyrobu a jakość po­
stępu technologicznego; dyr. dr W. Szcze- 
glelnlak — Wymogi prawidłowości metod 
kwantyflkacjrjakości; dr inż. L. Wasi­
lewski: Warunki poprawności metod 
kwalimetrycznych; mgr J. Stankiewicz: 
Niektóre . metodologiczne problemy syn­
tetycznej oceny jakości produktów; dr 
K. Chole wicka-Goździk: Metodologiczne 
założenia kwantyflkacjl wartości użytko-chhiczny również na ograniczenie

kosztów niemieizonych. wej jako podstawy wyboru jakości typu;
dr.Inż. J. Wesołowski: Ilościowe metody

Koszty niemierzone powstają w w>ąz- oceny jakości;, mgr St. Sltnlcki: Metody
ku Z zapewnieniem bezpieczeństwa "i lil- 
gieny' pracy, ochrony środowiska judz­
kiego. moralnego zużycia środków Jpro* 
dukcjl. wiele z tych kosztów niemlerw- 
nych można by zmierzyć <1 wprowadzić 
do rachunku kowtów: przedsiębiorstwa, 
wymaga to jednak szeregu prac. Dopie­
ro wówczaa uzyskamy pełny rachunek 
gospodarczy, co uchroni od olbrzymich 
kosztów społecznych.

Metody statystyczne w mierzeniu 
1 kontroli jakości (wybrane metody 
pceny jakości partii wyrobu). Mó­
wiąc o metodach statystycznych mu- 
simy sobie zdawać sprawę, iż meto­
dy statystyczne nie. mają zastosowa­
nia w ocenie jednostki wyrobu, lecz 
w mierzeniu jakości '■ jrtli lub serii '

statystyczne w mierzeniu 1 kontroli ja­
kości produkcji; dyr. mgr J. Niklewlcz 
Czynniki kósżtotwórcze eksploatacji 1 ićh 
wykorzystania w kwalifikacji środków 
produkcji; mgr I. Pletruslewlcz: Właści­
wości estetyczne wyrobów przemysło­
wych 1 Ich kwantyflkacja; inż. J. Zieliń­
ski: Doświadczenia w dziedzinie oceny 
jakości wyrpbów odzieżowych przy kwa. 
Ilfikowaniu do znaku jakości; inż. Cz. 
Łepczyński: Zasady kwalifikowania wy­
robów przemysłu lekkiego do «ionn’s 
jakości; mgr Inż. Z. Lewandowski: Oce­
na systemu ABC w przemyśle chemicz­
nym; mgr, inż, R. Sniechowskl: System 
ABC w przemyśle obrabiarkowym: mgr 
inż. L. Rutowicz; Metody kwalifikacji ja­
kości w wybranych przedsiębiorstwach: 
inż. H. Gołębiowski: Kwalifikacja jakoś-

przypisanego oskarżonemu czynu 
przestępczego, a nie wysokością 
ustalonego niedoboru. Jednakże pra­
widłowość tego poglądu nie uzasad­
nia wniosków rewizyjnych, gdyż 
wbrew wywodom rewizji Sąd Woje­
wódzki rozstrzygając w sprawie by­
najmniej nie oparł się na art. 11 
k. p. c., lecz — jak wynika z uza­
sadnienia — poczynił we własnym 
zakresie ustalenia co do przyczynie­
nia się obu stron do powstania szko­
dy i uznał, że z łącznej kwoty szko­
dy 69 907,42 zł pozwany powinien 
odpowiadać do kwoty 26 000 zł (art. 
362 k. c.). (...)

Nie są też uzasadnione zarzuty re­
wizji, jakoby Sąd Wojewódzki nie 
rozważył takich okoliczności jak: 
wadliwej organizacji, trudnych wa­
runków pracy, braku należytej obsa­
dy personalnej, odległości 2 pomie­
szczeń magazynowych, niereagowa- 
nia na składane przez pozwanego 
wnioski oraz specyfiki towarowej • 
(szybko psujące się towary wyma­
gające dużej sprawności i elastycz­
ności w zakresie przeceny). Jak wy­
nika z uzasadnienia momenty te by- ,
ły rozważone i wzięte pod uwagę 
przez Sąd Wojewódzki.

Pomimo niezasadności zarzutu i 
uchybień procesowych — rewizja 
pozwanego zasługuje na uwzględ­
nienie. Ocena bowiem stopnia przy­
czynienia się strony powodowej do 
powstania szkody, ą w związku;z

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
d na przykładzie motocykla WSK; mgr 
inż.' J.> Horbaczewski: System oceny ja- 

u™..:™- kości głosowany- przez instytucje ochro- wyrobów, co innego jest bowiem ny konsumentów w nrf; dyr. J. Wąii- 
jakość wyrobu, ą co innego jakość szewski: pplńle handlu o metodach' i
partii Wyrobu. Jakość partii okre- wartości oceny jakości przemysłowej wy- robów rynkowych; Tadeusz Kasprzak: slamy procentem wadliwości Wa- Grafy wyboru poziomów jakości pro. 
dhwość szeregu partii wyrobów o- duktów.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

tym 1 określenie przypadającego od 
pozwanego odszkodowania, musi być 
uznana za wadliwą i naruszającą 
art. 362 k. c.

Wśród uchybień powódki szczegó­
łowo wymienionych w wyroku, a 
dotyczących stworzenia szczególnie 
trudnych warunków pracy pozwane­
mu jeden element wybija się na 
czoło i trafnie został zaakcentowany 
w rewizji.

Szkoda — jak to ustala Sąd Wo-* 
jewódzki — w znacznej części po­
wstała z powodu nieśporządzania 
przez pozwanego protokołów zepsu­
cia lub przeceny towaru, jak rów ­
nież z „samowolnego” i jednoosobo­
wego decydowania przez pozwanego 
o przecenach i zaopatrzeniu.

Nie bez racji podnosi skarżący.' że 
konieczność przeceny względnie zni­
szczenia psującego się towaru łączy 
się w normalnym toku działalności 
z ryzykiem handlowym, które z re­
guły obciąża przedsiębiorstwo han­
dlowe i nie może być przerzucane 
na pracownika. Sąd Wojewódzki 
prawidłowo ustalił, że nierozpozna- 
wanie przez kierownictwo wniosków 
pozwanego w istotnych sprawach 

' obrotu łatwo psującym się towarem 
i nie wyznaczanie Komisji dla prze­
ceny, stawiało pozwanego w sytua­
cji, przymusowej decydowania same­
mu w. kwestiach cen i konieczności 
zbytu. Jak podkreśla Sąd, było to ze 
strony organów Spółdzielni rażące 
uchylanie się od obowiązku wyda­
wania decyzji w bieżących sprawach 
obrotu. Przerzucenie obowiązku 
podjęcia decyzji, odnośnie ustalania 
cen na psujące się towary — decyzji 
noszącej elementy ryzyka handlowe­
go -r na pracownika, nie może uza­
sadniać obciążenia następnie tego 
pracownika szkodą wynikłą, z tej 
przeceny, tak jak niedopuszczalne 
jest, przerzucanie ryzyka prowadze­
nia przedsiębiorstwa na pracow­
nika.

Przy uwzględnieniu przeto tej 
okoliczności, jak również innych 
ustalonych w wyroku uchybień stro-

ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA

STATNIE wystąpienie J. ‘Wolskiego ’) zmusza nas 
do ustosunkowania się do lansowanych przez nie­
go tez, gdyż zawartych jest w ńich szereg nieści­
słości, a nawet niedomówień. Na podstawie wysu­
wanych tez Autor tworzy szereg koncepcji, pozor­
nie bardzo atrakcyjnych, lecz w rzeczywistości 

nierealnych i nie uzasadnionych ekonomicznie.
Dla wykazania takiego charakteru tez .1. Wolskiego ko­

nieczne jest, cofnięcie się do Wcześniejszych publikacji tego 
j Autora-). W związku z tym nasze wystąpienie koncentrować 
I się będzie na trzech grupach zagadnień, a mianowicie na: 
] 1) obecnym sposobie zaopatrywania rzeźni Górnego Slą-
| ska w surowiec rzeźny
I 2) zasadach lokalizacji zakładów mięsnych, a zwłaszcza
I rzeźni oraz
| 3> rozwoju tuczu przemysłowego w dużych aglomeracjach
I miejskich.
I Na tych trzech odcinkach różnice poglądów pomiędzy 

J. Wolskim a krytykowanym przez niego zespołem opraco­
wującym koncepcję rozwojową przemysłu mięsnego polegają , 
na tym. że wspomniany zespół swoje tezy ■ formułuje opie­
rając się na pracach badawczych i rachunku ekonomicznym. 
Natomiast tezy J. Wolskiego wynikają tylko ze spekulacji 
myślowych.

instytut Przemysłu Mięsnego od dłuższego czasu zajmuje 
się zagadnieniem optymalizacji tras przewozu żywca i mięsa. 
Do tego celu wykorzystuje się. programowanie liniowe, a w

. szczególności algorytm transportowy Forda-Fulkersona. Algo­
rytm ten już od czasu II wojny światowej służy na całym. 
święcie, w tym także w Polsce, licznym instytucjom pplitycz-. 
nym i gospodarczym do rozwiązywania, trudnych problemów 
decvzvjnych. Jest to'więc metoda stara i wypróbowana, a za­
danie instytutu Przemysłu Mięsnego polegało na jak najko­

ny powodowej należało uznać, że
strona powodowa przyczyniła się do
powstania szkody w 80 proc., w 
związku z czym i na zasadzie art. 
362 k. c. obowiązek pozwanego do 
jej naprawienia powinien być 
zinniejszony do 20 proc, szkody, tj. 
dó kwoty 13 981 zł. (...)”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ZASADY GOSPODAROWANIA 
FUNDUSZEM PŁAC W 1972 r.
Rada Ministrów uchwałą nr 23 

z dnia 28 stycznia 1972 r. w spra­
wie zasad 
szem płac 
biorstwach 
ją'Ćych óe 
Polski Nr

gospodarowania fundu- 
w 1972 r. w przedsię- 
państwowych i grupu- 

zjedńoczeniach (Monitor 
11, poz. 80) m. in, upo-

ważniła dyrektorów państwowych 
przedsiębiorstw do tworzenia .lub 
podwyższania — w ramach planowa- 
ńego fundusżu płac — funduszy 
premiowych przeznaczonych na 
premie dla robotników wynagradza­
nych według akordowej i czasowo- 
-premiowej formy płac.

Równocześnie 3/4 oszczędności o- 
sobowego funduszu płac robotni­
ków, ustalanych w trybie banko­
wej korekty funduszu płac, będzie 
pozostawać w dyspozycji przedsię­
biorstwa z przeznaczeniem na pre­
mie dla robotników, przyznawane za 
realizację zadań mających istotne 
znaczenie dla poprawy efektywno­
ści działalności przedsiębiorstwa.

Inne przepisy uchwały dotyczą 
funduszu premiowego dla pracow­
ników umysłowych, sposobu podzia­
łu” oszczędności pozostających w 
dysipozyoji zjednoczeń itp.

Dyrektorzy przedsiębiorstw i zje­
dnoczeń obowiązani są zapewnić 
jawność wypłat wszystkich premii 
i nagród.

Jako załącznik do uchwały opu­
blikowane zostały: I. Zmiany w 
zasadach premiowania pracowników 
umysłowych w państwowych przed­
siębiorstwach przemysłowych oraz w 
zjednoczeniach grupujących te 
przedsiębiorstwa, II. Zmiany w za­
sadach nagradzania za efektywność 
i aktywizację eksportu, III. Zmiany 
w. zasadach premiowania i nagra­
dzania pracowników przedsiębiorstw

rzystniejszym zaadaptowaniu tej metody na odcinku trans­
portu w przemyśle mięsnym. Sposób zaadaptowania tej me­
tody do optymalizacji tras przewozów żywca i mięsa opisany 
został przez K. Witwicką3).

Zagadnienie optymalizacji transportu w przemyśle mięsnym po­
nownie ukazało się na lamach prasy gospodarczej 4) w momencie, 
kiedy przemysł rozpoczął wydawanie dyspozycji przewozów V opar­
ciu o wyniki obliczeń optymalizacyjnych dokonywanych przy za­
stosowaniu elektronicznej techniki obliczeniowej. Wzbudziło to sprze­
ciw J. Wolskiego, który we własnym przekonaniu jest autorem me­
tody optymalizacji transportu. Zgłaszając ten sprzeciw powołuje się 
on na wcześniejsze publikacje, mając prawdopodobnie na myśli 
następującą propozycję: „Innym wariantem rozwiązania deficytu 
katowickiego, nad którym Kończy pracę niżej podpisany, jest próba 
zastąpienia przerzutów krańcowych jak Białystok — Katowice, Lu­
blin — Katowice, systemem przesuwania żywca strefami w odległo­
ściach nie przekraczających 150 km, tj. 10 godzin transportu. Ży­
wiec lubelski jechałby do fabryk kieleckich zamiast katowickich, 
a kielecki do Katowic" 5).

Należy zaznaczyć, że podstawą sprzeciwów J. Wolskiego 
jest tylko powyższe zdanie, gdyż wspomniana praca nie zo^ 
stała udostępniona przemysłowi, a inne jego publikacje nie 
dają bardziej konkretnych i. uzasadnionych propozycji roz­
wiązań.

Natomiast Instytut zaadaptował istniejącą metodę Forda- 
Fulkersona do warunków i potrzeb przemysłu mięsnego. 
W ramach tych zadań zbadano możliwości stosowania róż­
nych funkcji'celu, wybrano najbardziej odpowiednią z nich, 
przeanalizowano możliwości agregacji punktów nadania 
i odbioru, ustalono stopień agregacji, opracowano sposób 
i formę przekazania zmiennych decyzyjnych dó Ośrodka 
Elektronicznej Techniki Obliczeniowej i ustalono sposób 
prezentacji wyników. Stworzone w ten sposób narzędzie 
optymalizacji tras przewozów żywca i mięsa może być sto­
sowane zawsze — zarówno dziś, kiedy dysproporcje między 
podażą i popytem na żywiec są w poszczególnych rejonach 
bardzo duże, jak i w przyszłości, kiedy będą one'znacznie
mniejsze.

Przy wdrożeniu powyższego opracowania po raz pierwszy zastoso­
wano w przemyśle mięsnym elektroniczną technikę obliczeniową 
do optymalizacji pewnego odcinka działalnością w skali całego kra­
ju. Przemysł mięsny wydaje obecnie co tydzień dyspozycje prze­
wozów trzody w oparciu o tabulogramy. Zastosowanie elektro­
nicznej techniki obliczeniowej i zejście z zoptymalizowaną decyzją 
centralną aż do szczebla powiatu, to były nowości w pracy prze.- 
myslu mięsnego. ...Dokonana dotychczas analiza nowych powiązań poszcze­
gólnych rejonów wykazuje poważne skrócenie tras przewo­
zów przy jednoczesnej zmianie charakteru tych powiązali. 
Przeciętny promień przerzutów międzywojewódzkich trzody 
przekraczał dotychczas 250 km, a po wprowadzeniu opty­
malizacji (od 6 września) spadł do 189 km. Równocześnie 
zmieniła się struktura tych przewozów, przy czym zmiany 
te są szczególnie interesujące w dużych ośrodkach konsump­
cyjnych, takich jak np. rejpn górnośląsko-krakowski.

Rejon ten był dotychczas zaopatrywany głównie przez 
województwa: lubelskie, poznańskie, kieleckie i opolskie. 
Po wprowadzeniu optymalizacji tras przewozu głównymi do­
stawcami dla tego rejonu są (poza własnym zaopatrzeniem) 
województwa: kieleckie, łódzkie i południowo-wschodnie po­

specjalizujących się 
eksportowej.
USPRAWNIENIE -

produkcji

ORGANIZACJI
PRACY DYREKTORÓW 

PRZEDSIĘBIORSTW 
I ZJEDNOCZEŃ

Zarządzenie nr 9 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 1 lutego 1972 r. 
(Monitor Polski Nr 9, poz. 64) sta­
nowi m. in„ że we wtorki, środy, 
piątki i soboty nie mogą być orga­
nizowane żadne narady, konferen­
cje i inne zebrania, odrywające od 
pracy wewnątrz jednostek organi­
zacyjnych dyrektorów zjednoczeń 
(ijednostek równorzędnych), instytu­
tów naukowo-badawczych, przed­
siębiorstw a kierowników innych 
zakładów pracy.

W tych dniach dyrektorzy i kie­
rownicy powinni poświęcić się cał­
kowicie pracy wewnątrz kierowa­
nych jednostek organizacyjnych i 
pracy w terenie z jednostkami pod­
ległymi, dokonywać inspekcji i 
wykonywać funkcje nadzoru.

Narady, konferencje i inne ze­
brania z udziałem wspomnianych 
osób, mogą być organizowane w 
zasadzie wyłącznie w poniedziałki 
i czwartki.

Zasada ta powinna być odpowied­
nio stosowana także do zastępców 
dyrektorów (kierowników), przedsię­
biorstw i innych zakładów pracy.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

S ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 11 (1069)- 12.111.1972

w

wiaty woj. poznańskiego, a w sporadycznych przypadkach' 
— pogranicze woj. warszawskiego i białostockiego. Nato­
miast woj. lubelskie jest dostawcą żywca dla rzeźni woj. 
rzeszowskiego, a tylko w pewnych okresach uzupełnia za­
opatrzenie rzeźni woj. kieleckiego.

Rejon śląsko-krakowski w okresach najwyższego, nasilenia ubo­
jów 6) otrzymuje dostawy trzocly z odległości: do 50 km — 14 proc,, 
50—100’ km — ao proc.. 100—150 kpi — 25 proc, i PONAD 150 KM — 
li proc. Zaznaczyć przy tym należy, że te kierunki ustalone zosta­
ły przy jednoczesnej optymalizacji tras przewozu trzody w skali ca­
łego kraju. Są więc ono w danej sytuacji gospodarczej nieuniknio­
ne, bowiem każde inne rozwiązanie będzie wydłużało drogę żywca. 
Na podstawie przedstawionych informacji nie wydaje się także, 
aby ten układ przewozów miał cechy przesunięć strefowych. Jednak 
ocenę ich charakteru i zgodności z tezami J. Wolskiego pozosta­
wiamy Czytelnikowi.

W ostatnim artykule J. Wolski zarzuca również K. Wit- 
wickiej, że w jednej z publikacji7) zaprzeczyła możliwości 
skrócenia odległości przewozów żywca do 100—150 km. Sta­
wiając ten zarzut J. Wolski posługuje się następującym cy­
tatem: ... w warunkach polskich przewozy żywca nie mogą 
bvć sprowadzone do tras parogodzinnego przewozu, uzna­
wanych przez J. Wolskiego za optymalne”. Jednakże cytat 
ten jest celowo zniekształcony, prawdopodobnie dla udowod­
nienia własnej tezy, bowiem w oryginalnym tekście publi­
kacji nie występuje słowo „żywca", lecz słowo „te”, co cał­
kowicie zmienia sens zdania, o czym powinien wiedzieć 
znawca problemu. Zdanie cytowane przez J. Wolskiego jest 
bowiem umieszczone na zakończenie odcinka tekstu, w któ­
rym omawiane są różnice przestrzenne pomiędzy produkcją 
żywca i konsumpcją mięsa. Oznaczą to, że cytat zniekształ­
cony przez J. Wolskiego odnosi się nie do przewozów żj'w- 
ca, lecz przewozów żywca i mięsa łącznie.

Autorzy wspomnianej publikacji ■ nie mogli zaprzeczyć 
tezie o możliwości skrócenia przewozów żywca również , 
z tego powodu, że od lat lest przez nich lansowana kon­

cepcja lokalizacji zakładów mięsny eh, a szczególnie pro­
dukcji mięsa (ubojów) i produkcji trwałych wyrobów mię­
snych w rejonach surowcowych. ■ Istota tej koncepcji polega 
bowiem na skróceniu przewozów żywca i to nie do odległo­
ści 100—150 km, lecz do 30—50 km, przy jednoczesnym po­
konywaniu pozostałej części drogi oddzielającej produkcję 
żywca od konsumenta mięsa i przetworów w formie prze­
wozu półfabrykatów, tj. mięsa w tuszach, mięsa drobnego 
i w elementach, podrobów itp. Przerób tych półproduktów 
na nietrwały produkt finalny według omawianej koncepcji 
lokalizacyjnej następować powinien w przetwórni położonej 
w ośrodku konsumpcyjnym.

J. Wolski w swoich publikacjach polemizuje również z tą koncep­
cją lokalizacyjną. Zarzuca on przede' wszystkim, że koncepcja ta 
opiera się na niekompleksowym rachunku oraz że nie uwzględnia 
problemów jakościowych. W związku z tym należy Czytelnikom 
przypomnieć, na jakich badaniach opiera się koncepcja lokalizacji 
według orientacji surowcowej 8).

Podstawą tej koncepcji jest porównawczy rachunek kó- 
sżtów"przewózu' żywych zwierząt oraz mięsa w tuszach 
łącznie z ubocznymi produktami poubojowymi. W rachunku 
tym uwzględniono koszty przewozu środkami transportowy­
mi dostosowany do.cech przewożonych produktów oraz na­
kłady inwestycyjne w sfęrze transportu i w gospodarce 
magazynowej. Ponadto obliczenia te poprzedzone zostały 
zbadaniem charakteru ubytków Wagowych powstających 
w czasie transportu żywca.

Cechy realności posiada natomiast zarzut J. Wolskiego, że 
budowa rzeźni w rejonach surowcowych stwarza niebezpie­
czeństwo pogorszenia zaopatrzenia ośrodków miejskich 
w wyroby mięsne produkowane z surowca o małej trwało­
ści, a więc z ubocznych jadalnych produktów poubojowych. 
Nie oznacza to jednak, że występujące trudności nie mogą 
być pokonane przy obecnym stanie techniki i technologii 
przetwórstwa i transportu.

Podstawowym warunkiem zabezpieczenia . dostaw produk­
tów ubocznych do dużych miast jest wyposażenie rzeźni zlo­
kalizowanych w rejonach surowcowych w wyspecjalizowa­
ny chłodniczy transport samochodowy. Przy odległościach 
występujących w Polsce te środki transportowe są w .stanie 
zagwarantować dostawę tych produktów bez obniżenia ich 
cech jakościowych w sposób wpływający na wyrób gotowy.

Przykładem są wyniki finansowe zakładów mięsnych w woj. 
białostockim i lubelskim, tj. .zakładów, które pracują prawie, wy­
łącznie na potrzeby odległych rynków 'zbytu. Mimo małej produk­
cji przetworów akumulacja realizowana przez te zakłady jest 
znacznie wyższa od przeciętnej. Ozpacza to, że również z go­
spodarką ubocznymi produktami poubojowymi w tych zakładach 
nie jest tak źle, jak możną by sądzić po wypowiedziach .1. Wol­
skiego. Tezę tę potwierdzają także badania .1. Chrzanowskiego, któ­
re wykazują, że nie zawsze w zakładach mięsnych położonych w re. 
jonach hodowlanych występuje rozrzutna gospodarka ubocznymi 
produktami poubojowymi oraz że sposób zagospodarowania ubocz­
nych produktów poubojowych nie jest uzależniony wyłącznie od 
lokalizacji zakładu')).

Wynik porównawczego rachunku kosztów przewozu żywca 
i mięsa 10) oraz istnienie możliwości pozytywnego rozwiąza­
nia problemów jakościowych spowodowały, że w Polsce już

od kilku lat realizowana jest koncepcja 
źni według orientacji surowcowej. Ten kierunek 
jest zresztą realizowany także w innych krajach europej­
skich, zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycznych .

Korzyści płynące z lokalizacji rzeźni w rejonach surow ­
cowych spowodowały nawet, że w pewnym okresie posta­
wiona została koncepcja ograniczenia ubojow przemvsi 
wych w rzeźniach Górnego Śląska. W ostatnich latach PIZC” 
mysi mięsny wycofał się z realizacji tej koncepcji. Prz^ 

, czym przyczyną tego wycofania był początkowo ciency 
•.środków inwestycyjnych, a obecnie pojawiająca się możli­
wość znacznego rozwoju produkcji żywca wieprzowego 
w rejonąch hodowlanych sąsiadujących z woj. katowickim 
(tj. w tyoj. kieleckim i łódzkim).

Wprawdzie obecnie nie przewiduje się ograniczenia ubo­
jów przemysłowych na Górnym Śląsku, lecz należy wskazać, 
że nawet gdyby to nastąpiło utrata majątku trwałego nie 
wyniesie — jak sądzi J. Wolski — 2 mid zł. Skąd te mtor- 
macje. skoro faktyczna wartość brutto środków trwałych 
państwowego przemysłu mięsnego w woj. katowickim wy­
nosi ok. 650 min zł. a wartość netto tylko niespełna 3a0 min 
zł. Zakłady mięsne w woj. katowickim poza nielicznymi wy 
jątkami należą do obiektyw wyeksploatowanych.

Wielkość środków angażowanych w ramach inwestycji i remon­
tów na utrzymanie tych zakładów w eksploatacji wynosi 130 mm z 
rocznie (wg danych za rok L970). Równocześnie koszt odtworzenia 
zdolności produkcji mięsa zlikwidowanej na Śląsku wynosimy 
1 mid zł, lecz tylko około 40« min zt 12). Podkreśla się, ze n»wet 
w przypadku zmniejszenia obojów w rzeźniach_Gornego sią.sKap 
wstałaby możliwość ulokowania w nich rodzajów produkcji zwią­
zanych bezpośrednio z obsługą konsumpcji. Pozwoliłoby ton» P 
ne wykorzystanie większości pomieszczeń i urządzeń chłodniczycn 
rzeźni, a więc zdecydowanej większości majątku trwałego tycę 
obiektów oraz na stworzenie bazy materialnej dla kierunków prze­
twórstwa mięsnego występujących w niedoborze^ na terenie oma­
wianego okręgu przemysłowego.

Z podanveh wielkości wynika, że rachunek . celowość, 
utrzymania na obecnym poziomie produkcji mięsa w rzeź­
niach Górnego Śląska nie jest tak prosty i jednoznaczny j 
przedstawia go J. Wolski. L

W ostatniej publikacji J. Wolski zarzuca także K. Witwic- 
kiej. że nie zajęła się w swoim artykule problemem likwi­
dacji różnic przestrzennych pomiędzy produkcją żywca 
a konsumpcją mięsa w drodze budowy dużych tuczarni 
przemysłowych w woj. katowickim. Omawianie tej sprawy 
przekraczało zarówno ramy opracowania przedstawionego 
przez K. Witwicką. jak i tej wypowiedzi. Na marginesie na­
leży jednak wskazać, że problem rozwoju tuczu przemysło­
wego w dużych okręgach przemysłowych jest bardziej skom­
plikowane niż przedstawia go J. Wolski.

Rozbudowa' tuczu przemysłowego w rejonach przemyslowycn 
oznacza zastępowanie przewozów żywca przewozami pasz. Jeżeli 
nawet przyjmiemy. że część pasz będzie mieć charakter odpaoKow 
konsumpcyjnych, to wzrost masy przewożonych produktów w T®- 
staci pasz będzie i tak co najmniej trzykrotnie wyzszy mz przy 
przewozie żywca, a ponad czterokrotnie wyzszy mz przy przewozie 
mięsa. Cechą tuczu przemysłowego zwłaszcza o wysokim stopniu 
mechanizacji jest zasadniczo odmienna struktura zużycia. pasz oa 
struktury posiadanych zasobów paszowych, przy czym tucz prze­
mysłowy wiaże przede wszystkim najbardziej deficytowy rodzaj 
nasz. tj. pasze treściwe. Koszty jednostkowe żywca wieprzowego 
w tuczarniach są wprawdzie niższe niż w gospodarce chłopskiejIno 
w PGR, lecz równocześnie badania IER wykazały, ze gospodarka 
indywidualna odznacza się najwyższą produkcją czystą oraz^ naj­
niższymi dotacjami, najniższym zużyciem pasz treściwych i po­
wierzchni paszowej 13). ... .

W tej sytuacji zarzut J. Wolskiego, że nie realizując jego 
koncepcji rozwoju tuczu na Górnym Śląsku stracono pro­
dukcję wieprzowiny rzędu 200 tys. ton — wprowadza w błąa 
Czytelnika. W warunkach prowadzonej w latach 60-tych 
polityki zbożowej realizacja tej koncepcji mogłaby nawet 
spowodować, że obecnie produkcja wieprzowiny byłaby 
mniejsza od osiągniętej; tucz przemysłowy zużyłby bowiem 
te pasze treściwe, które w gospodarce chłopskiej wiązały 
pasze objętościowe, a to musialoby spowodować obniżenie 
łącznego poziomu produkcji.

Powyższe uwagi nie oznaczają, że kwestionuje się celo­
wość rozwoju tuczu przemysłowego. Celem tych uwag jest 
jedynie wskazanie, że problem jego rozwoju jest bardziej 
złożony, niż sądzi J. Wolski oraz że niezbędne jest określe­
nie proporcji pomiędzy produkcją trzody w dużych tuczar­
niach przemysłowych, a w mniejszych lub większych fer­
mach typu rolniczego.

t) J. Wolski: Problemy świńskie i — ludzkie. Zycie Gospodarcze, 
1971. nr 46.2) Chodzi tu głownie o poglądy i koncepcje lansowane przez 
J. Wolskiego w artykule pt.: ..Wnioski z przegranej batalii*4 (Zycie 
Gospodarcze. 1971. nr 23). .

3) K. Witwicką: Zastosowanie elektronicznej techniki obliczeniowej 
do optymalizacji tras przewozów żywca i mięsa. Gospodarka Mię­
sna. 1971. nr 3. s. 19—17. - , •4) K. Witwicką: Optymalizacja przewozów żywca. Zycie Gospodar­
cze. 1971. nr 43. . ,n) j. Wolski: Czy jeden wariant wystarcza dla powzięcia optymai- 
nej decyzji. Zycie' Gospodarcze. 1963, nr 92, s. 9.

6) Dla przedstawienia struktury dostaw celow'o wybrano okres 
dużego nasilenia dostaw, gdyż w tym czasie mamy do czynienia 
z wysokim wykorzystaniem potencjału produkcyjnego rzeźni okręgu 
ślasko-krakowskiego. . .

7) por. Cz. Tederko. R. Urban, K. Witwicką: W sprawne koncepcji 
lokalizacji zakładów przetwórstwa mięsnego. Gospodarka Mięsna, 
1967, nr 12. s. 10. .

8) Podstawą tej koncepcji są wyniki badan zawarte m. .in. w na­
stępujących pracach: Cz. Tederko: Programowanie przestrzenne go— 

• spodarki przemvsłu mięsnego. Warszawa. 1964. IPMs. maszynopis, 
T. Urbanek, Z. Piłat: Ubytki w magazynowaniu i transporcie• żyw­
ca lEiOP Studia i Materiały. 1961. nr 161. K. Witwicką: Porównanie 
kosztów przerzutów żywca i mięsa. Roczniki IPMs, 1966. t. UL 
nr 1 E. Bockenhoff: Das Vormarktungssystem bei SchlachUnch 
und Móglichkeiten zu seiner Rationaliesierung, Agrarwirtschaft, 1960, 
Sonderheft 10. , . .9) por. J. Chrzanowski: Problemy zagospodarowania podrobow 
z uboju przemysłowego. Badania Rynku Żywca i Mięsa. 1969. nr 4, 
s. 71—83. "10) Np. na odległość 300 km koszt przewozu samochodami mięsa 
wieprzowego w żywcu jest wyższy od odpowiadającej mu ilości 
mięsa i podrobów o 37.5 proc., a w przypadku mięsa wołowego róż­
nica ta wynosi 70 proc. (por. K. Witwicką: Tendencje lokalizacyjne 
w przemyśle mięsnym. Badania Rynku Żywca i Mięsa, 1970, nr 4,

Przem<słu Mięsnego nakłady 
nie przekraczają w nowocze- 
porównawcza nakładów inwe- 
i obiektu bazowego. BPPMs. 
efektywność produkcji trzody

s. 21). . , .H) Przeglądu zmian lokalizacyjnych w europejskim przemyśle 
mięsnym dokonała K. Witwicką w cytowanej publikacji: Tendencje 
lokalizacyjne... op. cit s. 16—19).

i2) Według analiz Biura Projektów 
inwestycyjne na 1 t produkcji mięsa 
snych obiektach 4000 zł (por. Analiza 
stycyjnych obiektów projektowanych 
Warszawa. 1971. maszynopis).

13) por. J. Reinstein: Ekonomiczna ------- -----— r--------- --------- -
w gospodarstwach chłopskich.- PGR i tuczarniach przemysłowych. 
Zagadnienia Ekonomiki Rolnej, 1970, nr 6, s. 67—82.

„CZŁOWIEK W PRACY 
I W OSIEDLU”

Ukazał się numer okazowy Biuletynu 
„CZŁOWIEK W PRACY I W OSIEDLU” 
poświęcony szkoleniu i kształceniu- kadr 
spółdzielczych.

Spółdzielczość obejmowała ,w roku 1971 
— 13 872 tys. członków, zatrudniając eta­
towo 1 237 tys. osób (tj. 13,9 proc, ogółu 
zatrudnionych w gospodarce uspotecznio- 

mid dochodu narodo-nej). dając
wego brutto. W niektórych dziedzinach 
budownictwa mieszkaniowego i handlu
wewnętrznego spółdzielczość posiada ro­
lę dominującą. Tym ważniejsze jest za­
pewnienie spółdzielczości odpowiedniej 
kadry. •

Poziom wykształcenia kadry kierowni­
czej pracowników technicznych i admi­
nistracyjnych jak i działów spółdziel­
czości, jak stwierdzają autorzy artyku­
łów zamieszczonych w monografii, nie 
jest jeszcze wysoki. Jednocześnie zwra­
ca uwagę rozmach kształcenia spółdziel­
czego we wszystkich jego .formach, O- 
kazuje się, że ni. in. Samopomoc Chłop­
ska prowadzi 78 szkól różnego typu dla 
blisko 12 tys. uczniów stacjonarnych i 47 
szkól dla 9 tys. uczniów zaocznych.

W samych szkołach przywarsztatowych
spóldzielczości pracy 
osób, a w ramach 
wego naukę pobiera 
ców.

Zaletą opracowania 

kształci się 37 tys. 
kształcenia kurso- 
141 tys, spóldziel-

jest to, że w jed-
nym wydawnictwie objęto całość zagad­
nień kształcenia prawie wszystkich naj­
ważniejszych gałęzi ruchu >pó!dzlelc»«- 
go. (j.d.)



I O DOSKONALENIU KADR KIEROWNICZYCH

SYSTEM 
MIESZANY
JÓZEF GAJDA

W nawiązaniu do interesujące­
go artykułu Z. Stankiewicza pt. 
„Doskonalenie kadr kierowni­
czych" (Ż.G. nr 4 z 1972 r.), pra­
gnę w oparciu o wieloletnie ob­
serwacje szeregu ośrodków kra­
jowych i zagranicznych oraz stu­
diowanie literatury fachowej, wy­
powiedzieć się zdecydowanie za 
wprowadzeniem w naszym kraju 
mieszanego systemu organizacji 
doskonalenia kadr kierowni­
czych, tj. systemu gospodarczo- 
uczelnianego.

PRZYJMUJĄC w szerokim za­
kresie jako słuszną argumenta- 
eie wymienionego Autora za 

bliskim powiązaniem w gospodarce 
socjalistycznej doskonalenia kadr 
kierowniczych z organami zarządza­
nia tą gospodarką, czuję się zwol­
niony od uzasadnienia braków i 
trudności zastosowania w naszym 
kraju rozwiązania tzw. akademickie­
go. lub też budowania innej całko­
wicie wyodrębnionej organizacji tego 
szkolenia.

Wydaje mi się natomiast koniecz­
ne wskazanie na pewne przesłanki 
uzasadniające wyraźne włączenie i 
określenie odpowiednich zadań wyż­
szych ucze’ni w doskonaleniu kadr 
kierowniczych.

W pierwszym rzędzie powołać się 
tu wypadnie na nie zawsze dość 
dokładnie znane doświadczenia in­
nych krajów. Zaczynając od naszego 
zachodniego sąsiada, tj. NRD należy 
zauważyć, że w jego systemie do­

W artykule Z. Staśkiewicza, 
zamieszczonym na ła­
mach „Życia Gospodar­
czego” z dnia 23 stycznia 
br. podane były cenne 
informacje że „problem 

doskonalenia kadr kierowniczych 
gospodarki narodowej oczekuje ra­
cjonalnego rozwiązania od lat z gó­
rą piętnastu”. Dowiedzieliśmy się 
dalej, że przedmiotem kilkunasto­
letniej dyskusji i. polemiki są formy 
.nstytucjonalne i podporządkowanie 
administracyjne; że wykrystalizo­
wały się dwa skrajne poglądy:' je­
den z nich zakłada, że „całość dzia­
łalności doskonalenia powinna być 
skupiona w ośrodkach akademic­
kich”, a drugi pogląd idzie w kie­
runku powiązania merytorycznego i 
organizacyjnego działalności dosko­
nalenia z systemem zarządzania go­
spodarką narodową. Dowiedzieliśmy 
się również, że podane były dwie 
informacje dotyczące tej samej 
wielkości, tj. wydatków rocznych 
ponoszonych na doskonalenie kadry 
kierowniczej: jedna ustala wysokość 
1,8 mid zł — druga ok. 4 mid zł.

Z powyższych informacji wynika, 
że owocem piętnastoletniej dysku­
sji, w której brali udział naukowcy 
i praktycy gospodarczy, jest inwen­
taryzacja różnicy dwóch skrajnych 
poglądów dyskutantów, oraz różni­
cy dwóch sprzecznych informacji 
liczbowych.

Jeśli organizatorzy, teoretycy 1 
praktycy, oraz odpowiednie organa 
administracji przez piętnaście lat 
nie potrafili rozwiązać tej przed­
wstępnej fazy problemu, to zachodzi 
pytanie: co się stanie dalej, jeśli od­
górnie będzie rozstrzygnięty spór?

Kto wówczas będzie uczył orga­
nizacji zarządzania szefów resor­
tów, podsekretarzy stanu, dyrekto­
rów departamentów, zjednoczeń, 
przedsiębiorstw, instytutów i biur 
projektowych oraz przewodniczą­
cych rad narodowych i innych kie­
rowników? Czy nauczycieli do tego 
szkolenia będziemy importowali z 
innych krajów? Bo jeśli nasi do­
tychczasowi organizatorzy byli tymi 
przysłowiowymi „szewcami, którzy 
chodzą bez butów”, jeśli nie potra­
fili w ciągu 15 lat rozwiązać wstęp­
nego etapu zadania organizacyjne­
go, to jaka będzie różnica dla szko­
lonych. pod jaką egidą będą oni 
szkoleni: wyższej uczelni, czy jed­
nostki gospodarczej?

Ten stan rzeczy możemy położyć 
na karb poprzedniego okresu błę­
dów i wypaczeń, ale jeden rok ob­
ciąża już naszą dzisiejszą rzeczywi- 
;tość. Cóż więc będzie, jeśli zacz- 
niemy dyskusję od nowa i ukończy- 
my ją w ciągu następnych 15 lat?

Zastanówmy się, co to Jest 15 lat w 
w dziejach rozwoju nauki, techniki i go­
spodarki? W XVIII i XIX wieku było to 
,k. 10 proc, średniego cyklu od powsta­
nia wielkiego wynalazku do jego prak­
tycznego wdrożenia w skali przemysło­
wej. Ale w naszych czasach postęp po­
suwa się znacznie szybciej. Na XI Kon­
gresie Historii Nauki i Techniki w 198« 
roku prof. Genadij M. Dobrow poinfor­
mował, że w ciągu ostatnich 15 lat nąu- 
ka światowa zrobiła tyle odkryć, ile 
przez cały czas swego istnienia 1 roz­
woju do 1950 roku. W naszym wieku 
droga od wynalazku do jego handlowe­
go rozpowszechnienia skróciła się kilka­
dziesiąt razy. Dla telefonu okres ten 
trwał 56 lat, dla radia — 35 lat, dla te­
lewizji — M lat, dla tranzystorów — 
3 lata, a dla laserów — tylko 2 lata.

Teoretyczna koncepcja lasera ogło­
szona była w 1958 roku w USA 
przez Ch. C. Townesa i A. L. Scha- 
wlowa, a już w 1960 roku T. H. Ma­
nnan zbudował konkretny laser. 
W Polsce pierwszy laser zbudowano 
w WAT w 1963 roku, a już w 1965 
roku dokonano przy użyciu lasera 

skonalenia kadr kierowniczych zo­
stały wyznaczone zadania nie tylko 
— jak to wymienia Z. Staśkiewicz 
— instytutowi centralnemu, instytu­
tom resortowym i jednostkom gos­
podarczym, ale także uczelniom 
wyższym, w tym np. Wyższej Szko­
le Ekonomicznej w Berlinie oraz 
wydziałom ekonomicznym kilku 
politechnik. Uczelniom tym powie­
rzono zarówno zadania specjali­
styczne w zakresie doskonalenia 
kadr kierowniczych, charakterystycz­
ne dla instytutów resortowych, jak 
też inne obowiązki.

Drugie doświadczenie, które także 
warto dodatkowo naświetlić, doty­
czy USA. Otóż dość powszechnie 
jest u nas znany wśród specjali­
stów znaczny udział uczelni, zwła­
szcza tzw. szkół zarządzania gospo­
darką przy uniwersytetach (odpo­
wiedniki naszych wyższych szkół e- 
konomicznych) w doskonaleniu kadr 
kierowniczych. Należy jednak pod­
kreślić, ż uczelnie wyższe są w 
tym kraju tylko jednym spośród 
szeregu organizatorów! doskonalenia 
kadr kierowniczych i prawdopodob­
nie nie na uczelniach spoczywa 
główny, ilościowo biorąc. ciężar te­
go doskonalenia. Takża oczywiście w 
tym kraju wielkie organizacje go­
spodarcze prowadzą systematycznie 
doskonalenie własnych kadr kierow­
niczych różnych szczebli. Przed kil­
ku laty miałem możność naocznie 
obserwować przebieg takiego szko­
lenia.

Niezależnie od uczestnictwa szkól 
wyższych obydwu wspomnianych 
krajów w powszechnym niejako i 
szeroko dostępnym doskonaleniu 
kadr kierowniczych, uczelnie wyż­

PO 15 LATACH...
operacji okulistycznej. W 1967 roku 
powstała już u nas produkcja lase­
rowych narzędzi chirurgicznych? W 
ciągu 10 lat od chwili powstania la­
sera, tj. w 1970 roku jego spraw­
ność energetyczna wzrosła ok. 100 
razy. Straty prądu, które wynosiły 
ok. 99 proc, zmalały poniżej 1 proc.

Jeśli jednak ograniczymy się do 
porównania najbardziej syntetycz­
nych wartości, to przypomnimy, że 
w latach 1950—68 produkcja prze­
mysłowa w PRL wzrosła siedmio­
krotnie, a produkcja przemysłu ma­
szynowego wzrosła dwudziestokrot­
nie. Oto jest przykładowy obraz 
okresu 15-letniego w rozwoju współ­
czesnej gospodarki. Jałcie z tego 
można wyciągnąć wnioski, wiedząc, 
że poziom naszej kadry kierowni­
czej wywiera decydujący wpływ na 
tempo rozwoju i na wielkość do­
chodu narodowego? A my w ciągu 
ostatnich 15 lat dyskutowaliśmy 
nad instytucjonalną formą organi­
zacji doskonalenia kadry kierowni­
czej bez żadnego rezultatu, wydat­
kując w międzyczasie po parę mi- 
liałdów złotych rocznie na niesko-/ 
ordynowaną działalność w tym za­
kresie.

Moim zdaniem, problem ten, tak 
jak został postawiony, może być dy­
skutowany przez następnych 15 lat 
bez rezultatu, gdyż był on niepra­
widłowo sformułowany. Założenie a 
priori ograniczenia, że tylko jeden 
z sektorów może mieć monopol na 
doskonalenie kadry kierowniczej, 
było błędne. Pytanie powinno 
brzmieć: jak powinny być podzie­
lone i skoordynowane zadania róż­
nych komórek teoretyczno-hauko- 
wych i praktycznych, które dotych­
czas działają w tym zakresie? Ja­
kie wprowadzić korekty i uzupeł­
nienia do stanu obecnego i jak 
stworzyć z tego jednolity system, 
bez marnowania tego co obecnie 
jest dobre, z poprawieniem tego co 
może być lepsze i z zaniedbaniem 
tego, co jest przeżyte lub niewła­
ściwe.

Nie wyobrażam sobie prawidłowego 
systemu szkolenia i doskonalenia kadry 
kierowniczej bez udziału wyższych uczel­
ni 1 instytucji naukowych, tak samo, jak 
nie wyobrażam sobie sprawnego dzia­
łania tego systemu w oderwaniu od 
przemysłu i życia gospodarczego. Rów­
nież byłoby jakimś nieporozumieniem 
tworzenie np. dwóch odrębnych syste­
mów: jednego dla kształcenia kadry 
kierowniczej, a drugiego dla doskonale­
nia tej kadry.

Dyskutujemy nieraz na ten temat 
tak, jak gdyby on nigdy przed tym 
nie istniał, a przecież ma on długą 
tradycję. System doskonalenia kad­
ry kierowniczej został zmodernizo­
wany w 1067 roku w ZSRR i w 
NRD i stanowi on jeden z podsyste­
mów ogólnego zarządzania, tj. syr 
stemu głównego.

W krajach Kapitalistycznych Jest sta­
ra tradycja doskonalenia kadr kierowni­
czych. Ostatnio Jednak podniosły się 
glosy krytyczne zarówno w odniesieniu 
do kwalifikacji dyrektorów naczelnych 
i całej kadry kierowniczej przedsię­
biorstw w państwach zachodnioeuropej­
skich. Na Europejskim Sympozjum Za­
rządzania, zorganizowanym przez Ośro-. 
dek Badań Międzynarodowych (z sie­
dzibą w Genewie), które odbyło się w 
lutym 1971 roku w Davos, w ciągu 14 
dni obradowało 450 wybitnych naukow­
ców I praktyków z 16 państw europej­
skich i 13 pozaeuropejskich. W toku dy­
skusji poruszono problem kształcenia 
kadr kierowniczych w krajach Zachod- 

sze organizują tam dodatkowo po­
głębione doskonalenie wybranych 
kadr kierowniczych na dłuższych 
(półrocznych lub rocznych z oder­
waniem od pracy) studiach pody­
plomowych.

Uwzględniając wspomniane do­
świadczenia tych dwu krajów o róż­
nych systemach społeczno-gospodar­
czych, a także kilkuletnie doświad­
czenia naszych uczelni ekonomicz­
nych w organizacji studiów pody­
plomowych tak dla samych ekono­
mistów, jak i studiów w szerszym 
profilu dla kadr kierowniczych, u- 
ważam za pożądane a nawet ko­
nieczne włączenie uczelni do pro­
jektowanego w Polsce systemu do­
skonalenia kadr kierowniczych.

Włączenie uczelni — zwłaszcza 
ekonomicznych — do systemu dosko­
nalenia kadr kierowniczych należy 
także rozpatrywać w ujęciu regio­
nalnym, a nie jak to ma miejsce 
we wspomnianym artykule, wyłącz­
nie w ujęciu resortowo-gałęziowym. 
Doceniając zalety doskonalenia kadr 
kierowniczych w jednostkach bran­
żowych, należy także widzieć pewne 
zalety w spotkaniach szkoleniowych 
kadr kierowniczych różnych branż, 
a nawet działów gospodarki naro­
dowej. A takie doskonalenie kadr 
może być organizowane właśnie w 
uczelniach. Regionalne organizowa­
nie doskonalenia kadr kierowni­
czych, nawet w tej samej gałęzi go­
spodarki, może mieć także pewne 
zalety z punktu widzenia dojazdów 
i krótszych okresów oderwania od 
pracy.

W związiku z powyższym warto 
jeszcze dodać, że istnieją projekty 
uczelni ekonomicznych — w szcze­
gólności WSE w Krakowie — zmie­
rzające do rozszerzenia dotychcza­
sowych form udziału w doskonale­
niu kadr kierowniczych. Udział ten 
we wspomnianych projektach trak­
towany jest zresztą nie tylko jako 
rodzaj jednostronnego świadczenia 
uczelńi na rzecz jednostek gospo­
darczych, lecz jako instytucja współ­
pracy z tymi jednostkami, wpływa­
jąca korzystnie na cały proces szko­
lenia i kierunki badań naukowych 
w uczelniach.

Uwagi te uzasadniają, jak sądzę, 
wypowiedzianą na wstępie opinię o 
potrzebie wprowadzenia uczelniano- 
przemysłowego systemu doskonale­
nia kadr kierowniczych, a także za­
rysowują pewne zadania dla uczel­
ni ekonomicznych w organizacji do­
skonalenia kadr kierowniczych na 
użytek gospodarki kraju i regio­
nów.

BOLESŁAW MISZUŁOWICZ
niej Europy i oceniono krytycznie wy­
niki tego szkolenia. Wskazano, że me­
tody zarządzania są przeżyte, a wiele 
katedr ‘ekOHomiki 1 organizacji przemy­
słu na . wyższych uczelniach prowadzi 
studia oderwane od praktyki przemysło­
wej, co czyni tę wiedzę mało użyteczną.

Jest to również i dla nas prze­
strogą przeciw tworzeniu takiego 
sztucznego systemu doskonalenia 
kadry kierowniczej, który byłby o- 
derwany od codziennej praktyki za­
rządzania.

Problem ten jest niewątpliwe 
trudny i złożony, ale zachodzi oba­
wa, czy nie komplikujemy tego pro­
blemu przesadnie w sposób pseudo­
naukowy. Organizacyjne rozwiąza­
nie tego problemu wydaje się, nie 
wymaga ogólnonarodowej dyskusji. 
Natomiast właściwym sposobem by­
łoby zlecenie opracowania projektu 
organizacji kształcenia I doskonale­
nia kadry kierowniczej zawodowe­
mu organizatorowi, dla którego by­
łoby to zadanie średniotrudne i nie 
wymagające więcej niż pół roku. 
Taki projekt organizacyjny mógłby 
być przekonsultowany z kilkunasto­
ma zawodowymi organizatorami re­
prezentującymi najbardziej zainte­
resowane środowiska kadry kierow­
niczej.

Jest rzeczą nie wymagającą szcze­
gółowego uzasadnienia, że również 
ten proponowany sposób wykonania 
ważnego zadania może być skom­
promitowany, podobnie jak 15-let- 
nie dyskutowanie nad wstępnym 
rozwiązaniem tego zadania. Można 
np. przez wiele lat dyskutować nad 
tym, jakiej instytucji zlecić wyko­
nanie projektu, organizacyjnego. 
Trzeba pamiętać o tym, że prawa 
Parkinsona obowiązują na wszyst­
kich szerokościach i • długościach 
geograficznych. Nie ma takiej pra­
cy, która nie mogłaby być zaprze­
paszczona przez biurokratów. Dla 
tego wskazane jest zlecenie opraco­
wania projektu organizacji kształ­
cenia i doskonalenia kadry kierow­
niczej wybranej konkretnie osobie 
fizycznej, posiadającej odpowiednie 
kompetencje zawodowe i wyrażają­
cej na wykonanie tego zadania swą 
zgodę. Natomiast formalne zlecenie 
może być udzielone instytucji, w 
której wybrany autor tego projektu 
pracuje.

Jedyne zalecenie merytoryczne, 
jakie powinno towarzyszyć temu 
zleceniu, to, moim zdaniem, tylko 
przypomnienie zdania Georgija Dy­
mitrowa, publikowanego w „Fiło- 
zowskiej Myśli”, że „Praktyka bez 
teorii jest ślepa, a teoria bez prak­
tyki — bezpłodna”.

Nie poruszam tu innych meryto­
rycznych spraw samego projektu 
organizacji systemu doskonalenia 
kadry kierowniczej, gdyż sam wska­
załem na nieeelowość przeprowa­
dzania w tym przedmiocie ogólno­
narodowej dyskusji. Natomiast po­
danie do publicznej wiadomości 
faktycznego stanu tale ważnej spra­
wy na łamach ,;Życia Gospodarcze­
go”, jest faktem bardzo pozytyw­
nym. Wprawdzie 15-letnie dyskuto­
wanie nad „niczym” i dojście w 
16 roku dyskusji do „niczego” jest, 
mówiąc oględnie, trochę żenujące, 
ale przemilczenie tej prawdy było­
by niewątpliwie gorsze.

• LISTY • LISTY • LISTY • LISTY •

Telefon to nie akta
W numerze „Żyda Gospodarczego” z 

19—26.XII.1971 r, ukazał się list oh. J 
ŚLIWKI pt „TELEFON". Autor wniosko. 
wanego systemu oznaczania numeracji 
telefonicznej po pierwsze nio konstruk­
tywnie nowego nie wnoel, po drugie Jest 
w błędzie, co do możliwości techniczno- 
ekonomicznych takiego systemu. Zapo- 
mina przy tym, że numeracja telefonicz­
na to nie bezładna plątanina „nieszczęs­
nych" telefonów, a system, od którego 
przy posiadanym stanie techniki odbiegać 
nie można. Nie można także wprowadzać 
wzorów podziału dziesiętnego akt.

Pozwalam więc sobie przedstawić w du­
żym skrócie małe wyjaśnienie, aby część 
opinii publicznej otrzymała chociażby 
częściowy bliższy pogląd na to zagad. 
n lenie.

Znane są powszechnie numery SPEC­
JALNE, jak pogotowie ratunkowe, po. 
gotowie MO, straż pożarna; tudzież IN. 
FORMACYJNE, centrala międzymiastowa, 
Informacje 1 reklamacje rozmów między­
miastowych, które administracja łączności 
Już od dłuższego czasu ujednolica w ca­
łym kraju. Lektury na ten temat zawiera 
każda książka telefoniczna. Jednakże ze 
względów technicznych możliwości roz­
ciągnięcia jednolitego systemu numeracji 
na zakłady przemysłowe, instytucje- i 
urzędy — nie ma.

Zakłady 1 instytucje o bardzo dużym 
obciążeniu ruchowym nie mogą być gru­
powane w Jednej setce, czy też tysiącu 
numerów; muszą być rozrzucone rów­
nomiernie. Z reguły abonenci prywatni 
mają małe obciążenia, zaś Instytucje du­
że Stąd zgrupowanie abonentów-urzędów 
w tej samej setce, czy tysiącu spowodo­
wałoby tak znaczne obciążenie urządzeń, 
aż dó nieomal całkowitej nieosiągalnoścl 
połączeń. Równocześnie gdy inne setki 
(tysiące) numerów byłyby całkowicie nie 
wykorzystane.

Dalszy kierunek rozwoju telefonizacji, 
oprócz rozbudowy central dla sprostania 
rosnącym zapotrzebowaniom to automa­
tyzacja zarówno ruchu miejscowego, jak 
i międzymiastowego. Tym samym wydłu­
żanie numerów abonentów przez nume­
rację kierunków. Problem mylenia się 
człowieka przy wybieraniu numeru abo­
nenta i jego eliminowanie z możliwością 
kasowania mylnie wybranych cyfr przed 
wyjściem do centrali, aby nie zmuszać 
organów centrali do jałowej pracy, także 
już rozwiązywany za pomocą wybierania 
klawiszowego. Również w centralach 
automatycznych rozwiązany jest problem 
oczekiwania na połączenie, bez potrzeby 
bezprzerwowego kręcenia tarczą, na co 
pozwala automat z urządzeniem pamię­
ciowym

Znany powszechnie system dziesiętny 
uznany został za najwygodniejszy w uży­
ciu, ale... do czasu. Powstanie maszyn 
liczących 1 komputerów zmusiło do za­
stosowania w nich systemu dwójkowe, 
go. Względy techniczne, znacznie prostsze 
rozwiązania maszyn sprawę przesądziły. 
Dla korzystania z wyników maszyn cyf. 
rowycli przez człowieka musimy stoso. 
wać układy, które „język" 'formalny 
(cyfrowy) maszyn zamieniają na .Jęzvk" 
umowny (znane powszechnie znaki alfa­
betu).

Pozostawmy zatem fachowcom danej 
dziedziny rzeczy do rozwiązywania.

TC.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

Kto ma prowadzić 
skup żywca?

Do ciekawych usprawnień w skupie 
żywca, wprowadzanych przy końcu ub.r., 
należy zaliczyć bezpośredni odbiór zwie­
rząt rzeźnych z zagród rolników. Forma 
ta - przyjęta została przez producentów 
rolnych z dużą przychylnością i z zado­
woleniem. Rolnik nie musi wleźć żywca 
kilkunastu kilometrów od miejsca zamie­
szkania, a następnie wvczekiwać godzi­
nami na Jego odbiór i zainkasowanie na­
leżności. Oszczędza czas własny, który 
może zużytkować na różne I potrzebne 
prace w gospodarstwie. Należałoby za­
tem wszędzie wprowadzić tę formę jak 
najszybciej i w coraz szerszym zakresie. 
Niestety, brak odpowiedniej ilości wag 
i środków transportowych uniemożliwia 
obejmowanie nią szerokiej rzeszy produ­
centów. Dlatego też należałoby przezna­
czać na rozwój tej formy większą ilość 
środków niż dotychczas.

Dalszym poważnym usprawnieniem na 
tym odcinku byłoby przejęcie skupu 
przez przemysł mięsny, a nie jak do­
tychczas przez powiatowe zarządy 
„Gminnych Spółdzielni”. Gminne Spół­
dzielnie „Samopomoc Chłopska” stały 
się przedsiębiorstwami uniwersalnymi. 
Prowadzą one: handel, produkcję, zaopa­
trzenie w nawozy i w maszyny rolnicze, 
usługi, gastronomię, a ostatnio nawet 
młyny gospodarcze. Czy tak szeroki za­
kres pracy pozwala na należyte jej opa­
nowanie?

Punkty skupu są własnością spółdziel­
czości wiejskiej, a klasyfikatorzy pra­
cownikami zakładów mięsnych. Taka 
dwutorowość prowadzi do wzrostu biuro­
kracji w postaci olbrzymiej ilości rozli­
czeń papierkowych I wymaga ciągłych 
oraz żmudnych uzgodnień. Występuje w 
tym zakresie wiele przeróżnych niepo­
rozumień i braków. Rytmicznym sku­
pem żywca powinien być w większym 
stopniu zainteresowany przemysł mięsny 
niż gminne spółdzielnie. Dlatego też 
przejęcie skupu przez przemysł mięsny 
powinien nastąpić w najbliższym okresie 
czasu.

Wraz ze skupem, przemysł mięsny po­
winien przejąć również kontraktacje 
zwierząt rzeźnych, gdyż Inaczej pozba­
wiony on będzie Właściwego oddziały­
wania na rolnlka-hodowcę, a oprócz tego 
zachowana zostałaby W dalszym ciągu 
dwutorowość działania.

Większe oddziaływanie zakładów mięs­
nych na producentów rolnych powinno 
bezwzględnie wystąpić w zakresie fa­
chowego instruktażu odnośnie metod ho­
dowli poprzez najnowsze 1 dostępne for­
my. Te sprawy można by było rozwiązy­
wać przy pomocy ajentów kontraktacji, 
którzy byliby wówczas pracownikami I 
fachowcami omawianych zakładów.

JOZEF KAPEL
EHc

Gdy brak 
informacji...

Sprawna Informacja produkcyjna nie 
zawsze Jest doceniana. Na przykładzie 
kolanek (odlewy staliwne) pragnę zasy­
gnalizować ujemne zjawisko, którego 
można było uniknąć, gdyby ktoś czuwał 
nad tak prostymi sprawami, Jaką Jest 
odpowiednia informacja w odpowiednim 
czasie.

Rzeez dzieje się w elbląskim ZĄME- 
CHU, który słynie ze swej pracowitości, 
ale tu I ówdzie ma Jeszcze słabsze ogni­
wa. Cieszą sukcesy, ale Jeszcze bardziej 
niepokoją fałaty, w wyniku których od­
notowujemy straty. A w przykładzie ko­
lanek tych strat doliczono się na około 
20 tys. zł.

24.IX.1971 r. technolog sekcji odlewów 
staliwnych „zapuścił” dokumentację tech­
nologiczną ną wykonanie zespołu mode­
lowego nr 21308 i 21309. zlecenie produk­
cyjne obciążono 237 godzinami pracy 
modelarskiej. Do wykonania zespołu 
modelowego przystąpiono 16.X/IL1971 r. 1 
gotowy był 6.1.1972 r. Była to praca zby­
teczna w świetle wcześniejszych wyda­
rzeń, jakie miały miejsce wokół tej spra­
wy.

Pismo Energoprojektu PC/C3/HK/S338/71 
z dnia 24.vnn.1971 - r. informuje, że na­
stąpi zmiana trasy rurociągów. Mamy 
więc' zmianę konstrukcyjną, a- to wiąże 

się z nowymi rysunkami. Rysunki nowe 
wykonano 1 zatwierdzono w listopadzie 
1971 r. Konstruktorzy pracowali nad no­
wą dokumentacją, ale nikt nie pomyślał, 
by poinformować odlewników o zmianie. 
To też obchodzi odlewników, bo trzeba 
wiedzieć, że szereg modeli wykonuje się 
w kooperacji, a tu jeszcze te dodatko­
we straty na materiale i czasie.

Nowe rysunki były wykonane w li­
stopadzie, a zespól modelowy wg starych 
rysunków rozpoczęto wykonywać , W 
grudniu, by zakończyć Jego wykonanie 
w pierwszych dniach stycznia 1972 r. 
Wtedy właśnie dotarły do technologa od­
lewnika nowe rysunki, ale zespól mode­
lowy był Już gofowy. Pracowali mode­
larze, technolodzy I wielu innych pra­
cowników i nie z tej pracy, a tylko dla­
tego, że grubo wcześniej zabrakło tej 
skromnej Informacji — zmiana! To jedno 
słowo było bardzo potrzebne, bo ina­
czej to nie pomożemy. Trzeba w końcu 
przyzwyczaić się do dobrych zasad pra­
cy I Stosować Je w życiu produkcyjnym.

Wymaga się od odlewników zamechow- 
skich terminowości oraz wysokiej jako­
ści produkowanych odlewów, ale jakże 
mato pozostałe nieraz czasu na właściwą 
produkcję, na dobrą technologię i tu ro­
dzi się początek cierpkich uwag pod 
adresem odlewników, Jakie nieraz pada- 
Ją.

HENRYK KNOT
Elbląg

„Plakatomania"
Z brakiem papieru spotykamy się na 

każdym kroku. Szczególnie uwidacznia 
się on w handlu, gdy nasze panie ku­
pując śledzie na stół wigilijny, wracają 
do domu oblane zalewą śledziową, gdy 
robotnik udający się do pracy wsuwa 
do kieszeni kurtki nie opakowane bulki, 
gdy nabycie rolki papieru toaletowego 
jest tak wielkim wydarzeniem w domu, 
jak znalezienie przez niewiastę ewange­
licznej drachmy.

Leży przede mną koperta z naklejo­
nym znaczkiem wraz z plakietką z serii 
„Miniatury". Jest to znaczek wartości 
20 gr o wymiarach 7,8 x 5 em i zajmuje 
V< powierzchni koperty. 3 takie znacz­
ki wartości 60 gr zajmują •/< powierzchni 
koperty, a riaklejenle Ich na pocztówkę 
nie jest rzeczą łatwą, z braku miejsca. 
Znaczki wydawane przez Pocztę Polską 
są- coraz ładniejsze 1 znajdują uznanie 
w kraju i za granicą. Należałoby jednak 
zastanowić się, czy produkcja takich 
znaczków gigantów jest ekonomicznie 
uzasadniona, czy wpływy z ich sprze­
daży zmniejszyłyby się proporcjonalnie 
do zmniejszenia' ich wielkości. Wniosko­
wałbym również, aby znacznie zwiększyć 
produkcję i podaż kopert i pocztówek, 
na których znaczki 60 gr 1 40 gr byłyby 
Już nadrukowane. Większość listów w 
obrocie krajowym w korespondencji 
Indywidualnych osób Jest przecież lista­
mi zwykłymi podlegającymi opłacie 
60 gr. obniżyłoby to koszt produkcji 
i rozprowadzania znaczków a również w 
wielu wypadkach ułatwiło zaopatrzenie 
się ludności, gdyż nierzadko kopertę ku­
puje się w jednym miejscu a znaczek 
w drugim.

Dobtze byłoby również wprowadzić do 
sprzedaży papier listowy stanowiący po 
odpowiednim sklejeniu zarazem kopertę 
z nadrukowanym (lub bez) znaczkiem. 
Stosowanie takiego papieru listowego to 
w każdym wypadku oszczędność jednej 
koperty.

STEFAN KOZŁOWSKI 
Śrem n/Wartą

Dziurawe sita 
kontroli jakości

Można przywrócić produkcji około 
12.000 fachowców. Tyle mniej więcej pra­
cowników o wysokich kwalifikacjach za­
trudniają nastao przedsiębiorstwa w tzw. 
„kontroli dostaw” lub „kontroli wstęp­
nej". Zatrudniają, by nie dopuścić do 
swoich magazynów, a tym samym, by 
nie dopuścić do przedostania się do cyklu 
produkcyjnego materiałów i pólfabryka. 
tów nie odpowiadających zamówieniu czy 
normom.

Gdzież więc etyka zawodowa niektórych 
pracowników „kontroli ostatecznej", któ­
rych nie wzruszają następstwa gospodar­
cze i społeczne ich beztroskiego podej­
ścia do swych obowiązków, których nie 
wzrusza fakt, że można do nich samych 
łatwo dotrzeć według stempla-znacznika 
„KJ" (dawniej „KT") idąc śladem nie­
właściwego wyrobu? ___

Kilka przykładów z doświadczeń CEL- 
MY:

— czterokrotny wzrost reklamacji do- 
starczanyclt nam przewodów nawojo­
wych w stosunku do stanu z roku 1970 
budzi poważny niepokój, (m. in. w koń­
cu ubiegłego roku dożyliśmy Fabryce 
Kabli „Załom" w Szczecinie dwie rekla­
macje na przewody nawojowe zaopatrzo­
ne znakiem jakości „1"; które nie speł­
niały wymogów normy napięcia przebi­
cia Izolacji);

— pręty produkowane przez hutnictwo 
ną wpusty mają być wykonane według 
normy PN-64/H-93214 w klasie dokład­
ności h 9. Większość dostaw nie dotrzy­
muje tolerancji szerokości, co powoduje 
u nas dodatkową, uciążliwą operację 
przeszlifowywanila na wymiar;

— problemem dla siebie są wypraskl 
z tworzyw sztucznych produkowane przez 
spółdzielczość pracy, gdyż stale niezgod­
ności wymiarowe zmuszają nas do 100- 
procentowej kontroli dostaw. Wniesie­
nie reklamacji powoduje zazwyczaj wy­
cofanie się dostawcy z współpracy. I tak 
zamyka się błędne kolo.

” A przecież można Inaczej!
Bielska „Indulcta" dostarcza w koope. 

racji czynnej odlewy żeliwne obudowy 
silników elektrycznych o których wia­
domo, że Jeżeli posiadają cechę kwali­
fikacyjną ich Kontroli ostatecznej — to 
nie iha potrzeby poddawania ich ponow. 
nej kontroli wstępnej przy przyjęciu do 
magazynu. Analogicznie rzecz ma się w 
przypadku wyrobów Radomskiej Fabryki 
Farb 1 Lakierów 1 niektórych Innych, 
niestety, nielicznych wytwórców.

Problem wykracza zresztą poza kwestię 
jakości dostaw kooperacyjnych W szer­
szym ujęciu chodzi o przywrócenie war­
tości znaku firmowego w opinii odbior­
ców. Firma, jej znak, muszą być syno. 
nimem jakości produktu.

Załogi rozwiązują zagadnienie poprą, 
wy Jakości swoich półfabrykatów używa­
nych do wyrobów finalnych m. In. przez 
„Do-Ro” czy inne formy samokontroli, 
co obok zwiększenia zarobków bezpo­
średniego wytwórcy daje możność ogra­
niczenia ilości kontrolerów mlędzyope- 
racyjnych 1' przywrócenia ich produkcji 
jako producentów

SAMOKONTROLA wkracza również w 
fazę montażu i wykończenia produktu 
finalnego. Można się zgodzić, w imię 
faktycznej poprawy jakości wyrobów, że 
działanie to n(e powinno ograniczyć iloś. 
dowej obsady kontroli ostatecznej. N|e 
można się natomiast zgodzić z tym, by 
czynności Kontroli ostatecznej muslaly 
być stale dublowane w formie kontroli 
wstępnej u odblorców-kooperantów.

Wniosek z tego może być tylko jeden; 
w kontroli ostatecznej nie można zatrud­
niać „niedowidzących" Kontrolerów. Fak­
ty uznanych reklamacji odbiorców — po 
zmodyfikowaniu przepisów o reklamo- 
wapiu z dostosowaniem Ich do struktury 
organizacyjnej kontroli Jakości (1) bez 
działu kontroli wstępnej — muszą obcią- 
żoć osobiste konta'' zawodowe pracow­
ników kontroli finalnej u producenta i 
według z góry wiadomych kryteriów, po­
ciągać ża sobą rygor pozbawienia pracy 
W kontroli ostatecznej osoby winne za­
niedbań.

Aby funkcję, kontrolera produkcji final, 
nej odpowiednio uatrakcyjnić, trzeba by 
ustalić dla Uch, system dodatkowego, 
istotnie odczuwalnego wynagrodzenia, za 
brak reklamacji wyrobów przedsiębior­
stwa, a środki na ten cel uzyskać z części 
funduszu płat likwidowanej bądź ograni, 
czonej liczebnie, kontroli' wstępnej, Ana-' 

logicznie — system kar za dostarczenie 
towaru niezgodnego z oznakowaniem lub 
normą powinien ulec poważnemu zao­
strzeniu 1 to w powiązaniu z funduszem 
zakładowym obciążanym bieżąco, za wie. 
dzą KSR i załogi.

KAROL KLOCEK 
Cieszyn

1) Zob. Uchwala nr 122 RM z dnia 
8VIII.1970 (M.P, nr 27/1070 poz. 222) t 6.8 
II 10.

System awansów 
a wydajność

Do zagadnienia wydajności pracy moż­
na podchodzić z wielu punktów i stąd 
też chcialbym tylko jeden z nich poru­
szyć, który — zdaniem moim — ma 
istotne znaczenie dla każdego z pracow­
ników. Chodzi o sprawę awansów pra­
cowniczych. Problem ten Z uwagi na 
liczne nagromadzone braki ma kapitalne 
znaczenie dla zwiększenia wydajności 
pracy 1 powinien być dlatego szerzej 
omawiany na lamach prasy.

Sprawą naturalną u każdego pracowni­
ka jest potrzeba właściwej oceny Jego 
pracy przez zwierzchnika. Nie wolno za­
pominać, że nawet przy najbardziej cel­
nej i optymalnej organizacji pracy decy­
duje w ostatecznym rachunku czlowiek- 
pracownik o jej wynikach I tylko wyz­
wolenie pełnego, wewnętrznego przeko­
nania o obiektywnej potrzebie, koniecz­
ności 1 słuszności zaangażowania się w 
uczciwe 1 solidne wykonywanie danej 
pracy gwarantuje wysokie jej efekty.

W systemie środków oddziaływania na 
psychikę pracowniczą przeważały w spo­
sób zdecydowany przez dłuższy okres 
środki typu represyjnego w postaci kar, 
nagan i tym podobnych elementów, któ­
re nie osiągały celu, ale wręcz odwrot­
nie wytwarzały u karanych zniechęcenie 
i zmiejszone zainteresowanie pracą. Sy­
stem tych represyjnych środków nie był 
odpowiednio sprzężony z systemem na­
gród, pozytywnych Ocen 1 awansów, i 
stąd też rodziła to u wielu uczciwych 
pracowników zniechęcenie i brak zainte­
resowania swoją pracą, a to już w bez­
pośredni sposób rzutowało na jej wydaj­
ność.

Rzecz jasna, że z arsenału środków 
oddziaływania na psychikę 1 postawę 
pracowniczą nie można wykluczyć syste­
mu ale powinny one być ograniczo­
ne do sporadycznych 1 to w pełni uza­
sadnionych wypadków 1 nie mogą stawać 
się jakaś regułą.

W świetle rosnących wymagali w Oto- 
sunku do załóg pracowniczych na tle 
zwiększających się zadań 1 obowiązków 
produkcyjnych obserwuje się wśród nich 
silne zapotrzebowanie na publiczną po­
zytywną ocenę wyników ich pracy, choć- 
by dokonywało się to w najskromniej­
szej nawet formie 1 postaci. , 

Ważnym elementem w systemie pozy­
tywnych ocen jest prawidłowo ustawiony 
system awansów pracowniczych, obejmu­
jący. zarówno pracowników umysłowych 
jak 1 fizycznych. Awanse te dotyczą przy 
tym tak awansów w hierarchii służbowej, 
jak I w postaci pieniężnej.

Istnieje w tym przedmiocie dość duża 
rozpiętość 1 dowolność ocen, która w 
swej konsekwencji dopuszcza do wlełu 
błędnych 1 nietrafnych ' decyzji często 
krzywdzących uczciwych .1 zdolnych- pra­
cowników. Nierzadko u podstaw takich 
decyzji awansujących łudzi na to nie 
zasługujących leży zwykła czyjaś osobi­
sta sympatia czy ludzka złość, a ule 
obiektywna uczciwa ocena sylwetki 1 po- 

, stawy pracowniczej.
Celowe 1 konieczne staje się obecnie. 

unormowanie bardziej ściślej określonych
• kryteriów, które, warunkują awansowanie u 

pracowników. Powinny to .być kryteria 
ujęte w ramy pewnych pragmatyk służ­
bowych działające w sposób niezależny - 
od czyichś subiektywnych zapatrywań i 
dające w pełni realne szanse i warunki 
awansu każdemu z pracowników pnw 
spełnieniu określonych wymogów.

Trzeba z naciskiem podkreślić, te 
wśród wielu bodźców właśnie awanse 
zawierają w swej merytorycznej- struktu­
rze zarówno element materialnego zain­
teresowania 'pracownika, jak 1 społecz­
nej satysfakcji oceny jego' sylwetki i na 
tej kanwie uruchamiane są przez to u 
niego również bodźce pozamateriałnego 
zainteresowania, które wyzwalają najbar­
dziej wartościowe elementy Jego postawy . 
pracowniczej.

MARIAN PALLASEK 
Katowice — Ligota

A może nowa 
technologia płyt...

■ Od wielu lat jesteśmy Świadkami ciąg­
łych napraw nawierzchni -drogowych. 
Wydaje się, że nigdy nie wyjdziemy z 
impasu i wiecznie będziemy mieli po- 
rozwalane chodniki i jezdnie. Co _ na- 
prawi się kilka odcinków, to już. trze­
ba remontować pierwszy, a za nim dru­
gi, trzeci... I tak bez końca. A wszyst­
ko bierze się z rzekomej oszczędności 
cementu. Wiadomo, że płyta chodniko­
wa zaczyna się psuć i zużywać' od gó­
ry (ze zrozumiałych zresztą powodów). 
Dlaczego w takim razie nic można za­
stosować nieco Innej technologii wy­
twarzania płyt chodnikowych? Ot, na 
przykład metodą dwubetonową, czyli 
dwuwarstwową. Jest to nieco bardziej 
pracochłonne, ale także polepsza jakość 
płyt.

Metoda ta polego na tym, że najpierw 
nalewa się do form cienką warstwę be­
tonu o bogatym składzie, a następnie 
beton chudy. W ten sposób uzyskuje 
się bardzo twardą górną powierzchnię 
płyty. Od spodu, gdzie zużycie jest mi­
nimalne, materiał może być gorszej ja­
kości. W ten sposób przy znikomym 
zwiększeniu pracochłonności, uzyska się 
bardzo trwale płyty. Być może, że taka 
technologia u nas Istnieje, ale, niestety, 
nigdzie w kraju jej się nie stosuje. A 
można by w ten sposób przedłużyć ży­
wotność płyt co najmniej o 5 lat, a więc 
o 50 proc.

Następna sprawa dotyczy tryłlnkL Za­
kładano, że ma to być najtrwalsza I 
najtańsza nawierzchnia, gdyż nie wy­
maga prawie żadnego podkładu. Ponadto 
szybko się ją układa 1 co najważniej­
sze zawsze nadaje się do rozblórkL Tak 
by było, gdyby trylinka była wykony­
wana Jak należy. Tymczasem w kostkę 
włożone są trzy symboliczne kamienie, 
reszta zaś to chudy beton, który pod 
wpływem działania atmosferycznego i 
nacisku ulega wykruszeniu. Wiek takiej 
nawierzchni jest krótki. Wydaje się, że 
założenia były Jednak ztmrlnle Inne. 
Chodziło o stworzenie kostki, w której 
górna część, a zatem ta najbardziej 
narażona na zniszczenie; byłaby najbar­
dziej twarda, do czego naturalnie naj­
bardziej nadaje się kamień. Kamień ten 
miał być łączony chudym betonem, co 
wcale nic zmniejszałoby jej dhigowlęca- 
ności. W obecnej wersji — przy trzech 
bryłkach tłucznia — górna część beto­
nu wykrusza się I nawierzchnia bardzo 
szybko nie nadaje się do użytku. Jeśli­
by w górnej części kostki oprócz, trzech 
dużych brył znajdowały się drobniejsze, 
.tryllnka byłaby trwalsza,

TL(Nazwisko 1 adres znane redakcji)
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W DNIU' 4 marca br. odbyła się w Pa­
łacu ,Kultury i Nauki w Warszawie 

sesja naukowa „XXV LAT POLSKO-RA­
DZIECKIEJ WSPÓŁPRACY NAUKOWO- 
TECHNICZNEJ". Udział w niej wzięła 
radziecka delegacja rządowa z zastępcą 
Praiewodnlczącego Rady Ministrów ZSRR 
WŁADIMIREM KIRILLINEM oraz człon­
kowie najwyższych władz polskich i 
prezesem Rady Ministrów PIOTREM JA­
ROSZEWICZEM.

Na scSje przybyli liczni przedstawiciele 
fabryk, hut, kopalń, biur projektowych 1 
konstrukcyjnych, instytutów i placówek 
naukowych. Szczególnie licznie reprezen­
towano było środowisko inżynierów 1 
techników skupionych w stowarzysze­
niach naukowo-technicznych NOT, której 

' prezes Zarządu Głównego, prof. JERZY 
BUKOWSKI przewodniczył sesji. Była to 
zbiorowa refleksja przyjaciół nad ćwierć­
wieczem braterskiej współpracy, była 
okazją do przypomnienia chwil, gdy obec- j 
ny na sali inż. Konstanty Lawrynienko I 
pracował nad uruchomieniem elektrowni I 
na Powiślu, gdy w ścisłej współpracy bu- I 
dowano hutę im. Lenina, hutę „Warsza- i 
wa", FSO na Żeraniu, rafinerię \y Płocku, 
zakłady w Oświęcimiu i Kędzierzynie i 
szereg Innych obiektów.

Społeczeństwo ■ polskie doskonale zdaje 
sobie sprawę z korzyści wynikających ze 
współpracy ze Związkiem Radzieckim, 
która była i jest dzisiaj niezwykle istot­
nym czynnikiem rozwoju Polski Ludowej. 
W pierwszych latach powojennych współ­
praca. ta-sprowadzała się raczej do pomo­
cy ZSRR dla naszego kraju. Dzięki niej 
potrafiliśmy w szybkim tempie rozwinąć 
nowe gałęzie 1 branże przemysłu, jak 
przemysł lotniczy, motoryzacyjny, pro­
dukcji turbin czy stoczniowy, zaliczany 
obecnie do czołówki światowej. Rozbudo­
wano i zmodernizowano energetykę, hut­
nictwo żelaza 1 stali oraz metali nieże­
laznych, przemysł maszyn ciężkich i środ­
ków transportu, przemysł elektromaszy­
nowy, a zwłaszcza obrabiarkowy, a także 
Ązęreg gałęzi produkcji, wytwarzających 
'przemysłowe artykuły konsumpcyjne.

Rozwinęły się w Polsce badania w waż- 
'nych dziedzinach, jak numeryczne meto- 
;'dy analizy, fizyka jądrowa, fizyka pół- 
■przei^odników', geofizyka, fizyka kwan­
towa, nauki medyczne. Pomoc specjali­
stów radzieckich miała decydujący wpływ 
na ich poziom.

W ostatnim okresie nastąpiły istotne 
zmiany stylu, formy i treści współpracy 
naukowo-technicznej między obu kraja­
mi. Coraz wyraźniej przechodzimy z ko-

POLSKO - 
RADZIECKA 
SESJA 
NAUKOWA
rzystanla z jednostronnej pomocy do fak­
tycznej współpracy naukowo-technicznej.

— Doskonale wiemy — stwierdził WŁA- 
DIMIkl KIRILLIN — że Polska ma ogrom­
ne tradycje naukowe. Wystarczy wspom­
nieć nazwiska Marii Skłodowsklej-Curie' 
i Kopernika, którego 500-Iecie urodzin ob­
chodzone będzie w roku przyszłym przez 
całą postępową ludzkość. Światowym uz­
naniem cieszy się szkoła polskich mate­
matyków. W ostatnich latach uczeni i spe­
cjaliści polscy osiągnęli poważne rezul­
taty w wielu dziedzinach nauki i tech­
niki.

Obecnie współpraca naukowo-technicz­
na oparta jest na organizowaniu nie tyl­
ko sporadycznych1 i wycinkowych przed­
sięwzięć, ale na synchronizacji i uzgad­
nianiu- polityki technicznej i naukowej 
w skali całych dziedzin w pełnych cyk­
lach rozwoju.

•— Socjalistyczna wspólnota — powie­
dział przewodniczący KNIT, prof. JAN 
KACZMAREK — znajduje się w procesie 
nieustannego rozwoju. Cechami znamien- 
nymi.obccnego etapu jest wysoki poziom 
posiadanych Już sil wytwórczych i ugrun­
towanie zasad ustroju socjalistycznego. 
Na. tej podstawie w Związku Radzieckim 
I w Polsce następuje szybszy wzrost ma­
terialnego 1 kulturalnego poziomu życia 
ludzi pracy, W międzynarodowej współ­
pracy socjalistycznej na pierwsze miejsce 
wysuwa się zacieśnianie wzajemnych wię­
zi gospodarczych. Na czołowym miejscu 
znajduje- się Współpraca naukowo-tech­
niczna. Myśl twórcza, nauka i technika 
pozwalają nam szybciej i bardziej efek­
tywnie realizować cele bliskie i długofa­
lowe.

Na sesji dokonano bilansu wzajemnych 
kontaktów, podsumowano osiągnięcia. Ale 
też oceniono obecną współpracę naukowo- 
techńiczną — determinującą przecież w 
poważnym stopniu współpracę gospodar­
czą —.i wybiegano myślą w przyszłość...

— Istnieją w pełni uzasadnione pod­
stawy — powiedział PIOTR JAROSZE­
WICZ — aby uważać, że perspektywy 
naszej- współpracy są dziś lepsze niż 
kiedykolwiek, są- szczególnie pomyślne. 
Wynika. to m. in. z twórczego wyko­
rzystania doświadczeń wyniesionych ze 
stosowania dotychczasowych form i me­
tod współpracy naukowo-technicznej. 
Obecnie, Istnieją nowe, niezwykle ważne 
prżesdąriki’ intensywnego’ rozszerzania 
współpracy państw socjalistycznych, co 
znalazło wyraź- m, In. w kompleksowym 
programie przyjętym na XXV sesji 
RWPG. ’

Prezentowana sesja była centralnym 
akcentem obchodów 25-lecia wzajemnej 
współpracy naukowo-technicznej.

A. N-J.

CSRS

OIM

KRZYSZTOF KRAUSS
Grupa polskich dziennikarzy, prze­

bywających w CSRS na zaproszenie 
Klubu Ekonomicznego Związku 
Dziennikarzy Czechosłowackich, mia­
ła okazję prowadzić liczne rozmowy 
na temat perspektyw polsko-czecho­
słowackiej współpracy gospodarczej. 
„Są małżeństwa z miłości i małżeń­
stwa z rozsądku — mówił w czasie 
jednego ze spotkań, przedstawiciel 
strony czechosłowackiej, zajmujący 
się od wielu lat problemami wzajem­
nej współpracy — najtrwalsze są jed­
nak te. które-łączą oba elementy, io- 
prawdy trudno byłoby znaleźć 'bar­
dziej dobranych partnerów, niż na­
sze'dwa kraje".

N
IE tylko naturalne poloże- 
żenie geograficzne jest 
tym czynnikiem, który — 
niejako samoczynnie — 
wyznacza szczególnie ko­
rzystne warunki dla roz­

woju dwustronnej współpracy mię­
dzy naszymi dwoma krajami. Łą- 
czy nas najdłuższa, licząca ponad 
1300 km granica, tradycyjne, od 
najdawniejszych cząsów przebiega­
jące przez terytoria naszych kra­
jów szlaki handlowe północ-połud­
nie. Od granic CSRS do polskich por­
tów bałtyckich,' otwierających dro­
gę do wszystkich niemal zakątków 
kuli ziemskiej, jest bliżej niż z Ko- 
szyc do Pragi. Także wbrew temu, 
co często się sądzi, struktura gos­
podarek narodowych, niemal iden­
tyczna, tworzy wyjątkowo sprzyja­
jące warunki dla rozwoju nowo­
czesnych form współpracy ekono­
micznej.

A różnice? ■ Są > one powszechnie zna­
ne: odmienna sytuacja demograficzna 
oraz większe i bardziej zróżnicowane 
zasoby bogactw naturalnych w Polsce. 
Tylko w bieżącym pięcioleciu przewidu­
je się w Polsce niemal dwukrotnie wyż­
szy przyrost nowych rąk do pracy niż 
w Czechosłowacji do końca bieżącego 
stulecia. Gdy chodzi o bogactwa natu­
ralne — z wyjątkiem ropy naftowej, 
której zasoby w Polsce są nieznaczne 
oraz uranu, którego brak, rud żelaza 
1 boksytów, — Polska rozporządza nie­
mal wszystkimi ■ pozostałymi’ kopalinami 
o podstawowym znaczeniu gospodarczym. 
Szczególnie, .znaczne są zapasy węgla, 
cynku, ołowiu, miedzi i siarki.
' Zbieżność struktur . gospodar-. 
ezych • uważana ‘ była przez roz­
mówców- niżej podpisanego - za je­
den z bardzo istotnych momentów, 
określających perspektywy rozwo­
ju nowoczesnych form współpracy 
gospodarczej ■ i racjonalnego mię- 
dzynarbdowego podziału pracy mię­
dzy naszymi krajami. Teza ta wy­
dawać się może na pierwszy rzut 
oka dość karkołomna. Ale tylko z 
tego względu, że "często w przesz­
łości.'poti' pojęcie międzynarodowe­
go. podziału pracy podkładano dość 
ubogje i małp nośne treści. Rozu­
mowano ‘ tak" gdy jedni robią ob­
rabiarki. to inni — 'w ramach mię­
dzynarodowego podziału pracy — 
niech produkują np. tkaniny, gdy 
jedni robią radioodbiorniki, to 

■ niech inni zajmą ;się np. rozwija­
niem produkcji mebli.

„I to był błąd — powtarzano wielo­
krotnie W czasie rozmów po drugiej 
stronie granicy powodujący zahamo­
wania w rozwoju nowoczesnej między­
narodowej współpracy, ograniczający jej 
zakres, pozbawiający ją szerszych per­
spektyw. .Błąd, z którego zdano sobie 
w końcu sprawę i nie powtarza go się 
Już w-kompleksowym programie socjali­
stycznej integracji, który stanowić powi- 
niep również podstawę rozwoju stosun­
ków, dwustronny ch“.

Na współczesny samochód, ciąg­
nik. telewizor, automatyczną linię 
Obrończą itp. składają się setki i 
tysiące detali. Nie ma tanich sa­
mochodów, ciągników, telewizo­

rów, budowanych z drogich ele­
mentów. Poziom zaś nowoczesnoś- 
ności i niezawodności produktów 
finalnych wyznaczają najsłabsze e- 
lementy i' zespoły, użyte do mon­
tażu. Najgenialniejszy, o rekordo­

wych osiągach samochód nie 
zyska sobie uznania odbiorców, 
gdy trzeba w nim. co 500 km wy­
mieniać cewkę zapłonową.

Bogactwo elementów do monta­
żu jest znacznie większe niż pro­
duktów finalnych. Doświadczenie 
wielu przodujących krajów świata 

przekoduje, że najbardziej perspek­
tywiczną i efektywną formą mię­
dzynarodowego podziału pracy sta­
je się obecnie specjalizacja w ele­
mentach ' kooperacyjnych, a nie 
produktach finalnych. W takim u- 
jęciu "rysują się największe możli­
wości obniżenia kosztów i podnie­
sienia jakości produkcji — przez 
rozwinięcie w wielkich seriach i 
przy solidnym zapleczu naukowo- 

badawczym produkcji podzespołów 
i zespołów, doskonaleniu ich parame­
trów technicznych i ekonomicznych* 
z których następnie, jak z klocków, 
układa się dziesiątki wariantów 
produktów finalnych, . wytwarza­
nych we współpracujących z sobą 
krajach.

Chociaż już teraz istnieją liczne 
porozumienia specjalizacyjne i ko­
operacyjne między naszymi kraja­
mi. zwłaszcza w dziedzinie elekt­
roniki, przemysłu obrabiarkowego, 
maszyn budowlanych, rolniczych, 
sprzętu medycznego, automatyki i 
aparatury pomiarowej. maszyn 
matematycznych itp., chociaż po­
dejmowaliśmy próby wspólnego 
rozwijania produkcji ciągników 
rolniczych, samochodów ciężaro­
wych itp. — ani zakres tych poro­
zumień, ani konsekwencja w ich 
realizacji nie odpowiadały potrze­
bom. To, że nie osiągnęliśmy do­
tychczas zakładanej w planie po­
prawy wyników ekonomicznych, 
że nakłady na produkcję rosną 
szybciej niż efekty, że zamiast ła­
godzenia występujących w gospo­
darce barier ciągle jeszcze w wie­
lu dziedzinach (surowce, siła robo­
cza) bariery te się nawet potęgują 
— .podkreślano w rozmowach — 
jest m.in. rezultatem niedostatecz­
nego wykorzystania możliwości ob­
niżenia kosztów społecznych rozwo­
ju gospodarczego' przez międzyna­
rodowy socjalistyczny podział pra­
cy.

Niektórzy rozmówcy szli nawet 
w swych wnioskach dalej: jeżeli 
— mówili — warunkiem wyzwole­
nia nowych rezerw wzrostu gospo­
darczego jest nie tylko skoncentro­
wanie sil na wybranych progra­
mach rozwojowych, ale zarazem 
zdecydowane, konsekwentne wyco­
fywanie się z innych, to nie ma co 

liczyć na powodzenie, jeżeli tych 
założeń strategicznych nie oprze 
się na roboczym, opracowanym do 
szczegółów włącznie i z żelazną 
dyscypliną, wdrażanym do prakty­
ki współdziałaniem z pozostałymi 
krajami socjalistycznymi, zwłasz­
cza sąsiednimi, w tym z Polską. 
Jest to możliwe jedynie w warun­
kach pełnego respektowania inte­
resów państw sąsiednich, działania 
na płaszczyźnie wspólnych, .ewi­
dentnych dla obu stron korzyści. 
„Jakakolwiek próba odstępstw od 
tej zasad}' — mówiono — świad­
czyłaby jedynie o krótkowzrocz­
ności, prowadziłaby w ślepy zau­
łek”.

*
Chodziło m.in. — mówiąc kon­

kretnie — o stosunek do wysunię­
tych przez Polskę propozycji udzia­
łu strony czechosłowackiej w fi­
nansowaniu pewnych przedsięwzięć 
inwestycyjnych' w naszym kra­
ju lub stworzenia wspólnych 
przedsiębiorstw na terytorium Pol­
ski. Wymieniano przy tym zakład 
produkcji obrabiarek zespołowych, 
odlewnię żeliwa, ewentualnie ce­
mentownię i zakład produkcji ele­
ktrod. ..Są to propozycje, które — 
podkreślano — wywołały bardzo 
duże zainteresowanie, zasługują na 
uważne rozpatrzenie: mogą stać 
się zaczątkiem nowej, płodnej for­
my współpracy między naszymi 
krajami, otwarciem no\vego etapu 
tej współpracy”.

W .związku z tymi propozycjami, 
chcialbym nieco cofnąć się w cza­
sie.
Przed rokiem, w. czasie wizyty w jed­

nym z kluczowych. przedsiębioi’stw prze­
mysłu maszynowego CSRS, uczestniczy­
łem w dyskusji, dotyczącej polsko-cze­
chosłowackiej współpracy gospodarczej. 
Ze strony gospodarzy padły wówczas 
słowa: współpraca? Oczywiście, jesteśmy 
jak najbardziej ZA. W naszej fabryce 
pracuje grupa polskich robotników. Je­
steśmy z nich -bardzo zadowoleni, paj- 
cie nam więcej polskich robotników! Wy 
macie kłopoty z zapewnieniem ludziom 
pracy, my dysponujemy doświadczeniem 
produkcyjnym, nie wykorzystanymi zdol­
nościami produkcyjnymi, u nas wasi ro­
botnicy znajdą pożyteczne zajęcie, co 
nie będzie was kosztować ani grosza.

Może nie warto byłoby do tych 
naiwnych wyobrażeń na temat 
współpracy powracać, gdyby 'nie 
fakt, że zaprezentowane wówczas 
opinie bynajmniej nie należały-do 
rzadkości, że — z różnym nasile­
niem — niejeden jeszcze raz od­
żywały w prowadzonych w tym 
czasie rozmowach i dyskusjach. 
Nie tylko zresztą po tamtej stronie 
granicy: echa tych poglądów nie­
raz odzywały się także u nas.

Już w tej chwili pracuje w Cze­
chosłowacji kilkanaście tysięcy Po­
laków, z tego kilka tysięcy w prze­
myśle. Nie wykluczamy, że' w naj­
bliższych latach nastąpić może 
dalsze ożywienie tej formy współ­

pracy. Ale trzeba być realistą i 
zdawać sobie sprawę z zakresu ist­
niejących w tej dziedzinie możli­
wości.

Polska dzisiaj — podkreślano — 
jest to kraj wysoko rozwiniętego 
przemysłu i dynamicznej gospo­
darki, dysponująca bogactwem, ale 
nie nadmiarem wykwalifikowa­
nych rąk do pracy. W wielu dzie­
dzinach Polska rozporządza poten­
cjałem przemysłowym nie mniej­
szym niż Czechosłowacja, w nie­
których nawet większym. Pod 
względem ogólnego potencjału go­
spodarczego Polska, jak wiadomo, 
ustępuje obecnie V/ RWPG jedynie 
Związkowi Radzieckiemu.

—. Bardzo często w przeszłości —r 
podkreślał jeden z rozmówców w 
Czechosłowacji — nie umieliśmy 
znaleźć przekładni między ogól­
nymi sformułowaniami, dotyczącymi 
podstaw międzynarodowego podzia­
łu pracy, a praktyką. Do różnic, mo­
gących być punktem wyjścia przy 
porozumieniach specjalizacyjnych i 
kooperacyjnych, zaliczaliśmy na o- 
gół zasoby bogactw naturalnych, po­
tencjał poszczególnych branż itp., 
nie dostrzegaliśmy natomiast w na­
leżytej skali różnic demograficznych-. 
A przecież wniosek powinien być 
chyba taki: skoro w CSRS brak wy­
starczającej liczby rąk do pracy, aby 
zaspokoić najbardziej palące potrze­
by bieżące, a w Polsce rąk do .pracy 
jes^- znacznie więcej i nadal ich 
przybywa, ió logicznym wnioskiem 
powinien 1WĆ taki Podział pracy, 
który polegałby na . koncentracji 
produkcji pracooszczędnej w. Cze­
chosłowacji i pracochłonnej w' Pols­
ce. Gdy z tej szansy nie skorzysta­
my, skorzystają z niej inni, bo w 
całej Europie brak rąk do pracy da- 
je o sobie coraz silniej znać i to, że 
istnieje, w Europie kraj, który dys­
ponuje stosunkowo większymi zaso­
bami rąk do pracy, chće rozwijać 

międzynarodową współpracę, specja­
lizować.się w pracochłonnych dzie­
dzinach produkcji, jest dla nas du­
żą szansą.

*
Dla nas, tzn. dla gospodarki pols­

kiej, oczywiście także. Chodzi o zna­
lezienie najwłaściwszego klucza dla 
tej specjalizacji: o ile wolno niżej 
podpisanemu wyrazić swój pogląd, 
to takie właśnie rozwiązanie — kry­
terium pracochłonności jest chyba 
w obecnych warunkach dla obu 
stron najbardziej właściwe, a zara­
zem najbardziej naturalne, najpfeł- 
niej odpowiadające potrzebom.

Na-czym polega atrakcyjność pol­
skiej oferty wspólnych przedsię­
wzięć inwestycyjnych; udziału stro­
ny czechosłowackiej w finansowa­
niu niektórych przedsięwzięć w 
przemyśle przetwórczym, budowy 
wspólnych zakładów itp.?

Na tym, po pierwsze — mówili roz­
mówcy w CSRS — źe otwiera ona nam 
dostęp do zasobów niezbędnych rąk do 
pracy, przy pełnym poszanowaniu inte­
resów drugiej strony;

po drugie na tym, źe umożliwia • 
przez budowę obiektów odpowiednio 
większych, dostosowanych do skali za­
potrzebowania w dwóch, a nie jednym 
kraju — obniżenie nakładów na jedno-' 
stkę produkcji oraz szybszy zwrot ka­
pitału; , .

po trzecie na tym — że pozwala nie­
jako z góry, świadomie programować 
kierunki wzajemnej specjalizacji;

po czwarte — że nawiązuje do pozy­
tywnych praktycznych doświadczeń, uzy­
skanych już popizednio przy wspólnym 
przełamywaniu innej, dotkliwie dającej o 
sobie znać bariery bariery surowco­
wej.

Polsko-czechosłowacka współpra- 
ca inwestycyjna nie jest bynajmniej 
nowością, ma już swoją, dość boga­
tą tradycję. Od wielu lat pomyślnie 
rozwija się dwustronna współpraca 
w rozbudowie zaplecza surowcowe­
go naszych gospodarek. Pierwszą ta­
ką transakcję zawarto w roku 1957.

Wspólnymi siłami zagospodarowa­
liśmy wówczas jedne z najwięk­
szych złóż siarki w Europie, odkryte 
w Polsce. Wkład kapitałowy strony 
czechosłowackiej wyniósł 23 min rbL 
Ten kredyt da-wno już został spła­
cony przez stronę polską dostawami 
siarki z wybudowanych kopalń,’ a 
uruchomienie wydobycia rozwiązało 
praktycznie co najmniej do końca 
bieżącego stulecia problemy zao­
patrzenia. obu krajów w ten waż­
ny surowiec chemiczny. W roku 1958 
Czechosłowacja zaangażowała się W 
rozbudowę polskiego przemysłu wę­
glowego i zagospodarowanie złóż 
miedzi. W obu przypadkach — dzię­
ki współpracy dwustronnej — uzy­
skano przyspieszenie rozwoju zaple­
cza surowcowego naszych gospoda­
rek narodowych. Kredyt węglowy 
już został w zasadzie spłacony, mie­
dziowy — jest spłacany dostawami 
tego deficytowego w świecie metalu 
począwszy od roku 1969.

Nic nie stoi na przeszkodzie, by 
te doświadczenia rozszerzyć obecnie 
także na inne dziedziny gospodarki 
z niemniej ewidentnymi dla obu 
stron korz.vściami. To przekonanie 
zyskuje sobie — o czym świadczyły 
m. in. rozmowy w czasie niedaw­
nego spotkania polskich i czechosło­
wackich publicystów gospodarczych 
— coraz pełniejsze prawo obywatel­
stwa także po drugiej stronie grant- 
cy.

„Nie sposób wyobrazić sobie rea­
lizacji zamierzeń ekonomicznych 
piątej pięciolatki — mówił z trybu­
ny XIV Zjazdu KPCz premier rzą­
du federalnego CSRS LUBOMIR 
SZTROUGAL — bez intensywnego 
włączenia naszej ekonomiki- do mię­
dzynarodowego podziału pracy”.

A zacieśnianie współpracy dwu­
stronnej, w tym współpracy inwes­
tycyjnej. jest jedną z ważnych dróg, 
prowadzących do tego celu.

ZE ŚWIATA $ ZE ŚWIATA
KONCENTRACJA 

1 SPECJALIZACJA 
W ROLNICTWIE CSRS

W CSRS przystępuję się do realizacji 
szerokiego programu intensyfikacji pro­
dukcji. rolnej. , Obecnie, przed mającym 
się odbyć pod koniec kwietnia br. VIII 
ogólnokrajowym zjazdem spółdzielczości 
produkcyjnej, wśród praktyków i fa- 
chówców-rolników toczy się dyskusja 
nad sposobami realizacji zwiększonych 
zadań rolniciwa w bieżącej j-latce. Wska­
zano na drogi intensyfikacji produkcji 
rolnej, do których zalicza się przede 
wszystkim rozszerzanie procesu koncen­
tracji i specjalizacji przez rozwijanie 
różnych form Kooperacji.

Celowość dalszego rozwijania tego pro­
cesu — zwłaszcza w warunkach Czecho­
słowacji, gdzie ponad 33 proc, ziemi 
ornej należy do gospodarstw socjali­
stycznych. a przy tym od lat odczuwa 
się dotkliwy brak rąk do pracy — po­
twierdzają osiągane, wyniki wielkich 
spółdzielczych przedsiębiorstw rolnych. 
W CSRS istnieje już 400 takich zakła­
dów, specjalizujących się np. w produk­
cji jaj, drobiu i mięsa l stosujących 
najnowocześniejszą technologię, , gdzie 
globalna produkcja w przeliczaniu na 1 
pracownika wynosi rocznie ponad pół 
miliona koron.

Stąd też w przyszłych latach w rolni­
ctwie CSRS szerzej będzie się wprowa­
dzać koncentrację i specjalizację. Juź w 
tym roku stopniowo wprowadza się
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kompleksową koncentrację i specjaliza­
cję spółdzielni produkcyjnych i PGR w 
10 wytypowanych powiatach (po jednym 
w każdym województwie). Każdy z tych 
powiatów rozwijać będzie takie kierun­
ki produkcji, które odpowiadają Jego 
możliwościom glebowo-klimatycznym i 
potrzebom gospodarki narodowej.

W procesie koncentracji i specjalizacji 
produkcji rolnej, który . będzie wymagać 
dokonania w ciągu najbliższych 10—15 
lat głębokiej przebudowy struktury pro­
dukcji, planuje się rozwijanie różnych 
form kooperacji • zarówno prostych — 
wspólnego użytkowania maszyn i urzą­
dzeń, jak i wyższych — wspólnego pla­
nowania, rozwijąnia. np/ produkcji roś­
linnej, hodowli, produkcji drobiu itp. W 
powiatach, które, nastawiają się na Kon­
centrację i specjalizację, powstaną o- 
środki agrotechniczne.

W bieżącej n-latce zainwestuje się w 
rolnictwo łącznie 50,5 mid koron. W su­
kurs rolnictwu spieszą przede wszystkim 
takie działy - gospodarki, Jak przemysł 
maszynowy i chemiczny, (d)

ZAOPATRZENIE RYNKU 
I PRODUKCJA WARZYW

W WRL
Poczynając od roku, 1910 obserwuje się 

na Węgrzech systematyczne zmniejsza­
nie powierzchni uprawnej warzyw, przy 
Jednoczesnym pogorszeniu zaopatrzenia 
w, warzywa 1 wzroście cen na targowi­
skach. Np., za zigloną' paprykę czy po­
midory 'płacono 4—5 lat temu 1—2 forin­
ty, , podczas gdy latem Uh. roku ceny 
tych artykułów, wahały się na rynku w 
granicach 4—7 forintów. Ceny płacone 
producentom przez przemysł były przy 
tym 2—3 razy niższe od cen rynkowych 
1 w tym przede, wszystkim! kryla się 
przyczyna stałego zmniejszania areału 
uprawy warzyw, ponieważ był to inte­
res nieopłacalny.

W uh. roku rząd wydal specjalną 
uchwałę, która gwarantuje producentom 
wyższe ceny skupu przy sprzedaży wa­
rzyw do przeróbki Sprawa jest tym 
ważniejsza, że około 40 proc, produkcji 
warzyw kierowane jest na eksport, a z 
drugiej strony zdolność przetwórcza 
przemysłu konserwowego w minionym 
roku była z powodu braku, surowca 
wykorzystana tylko w 70 procentach.

Produkcja warzyw na Węgrzech w 
około 00' proc, pochodzi źe spółdzielni 
produkcyjnych, zaś w ok. 37 proc. — 
z gospodarskich działek przyzagrodo­
wych. Podstawowa ilość ziemniaków, tj. 
60 proc, globalnej produkcji, uprawiana 
Jest także w gospodarstwach przyzagro­
dowych. Produkcja warzyw, poza upra­
wami zielonego groszku, w przeważają­
cej części nie Jest zmechanizowana. Jest 
to również istotna przyczyna, z powodu 
której rolnicy unikają tej pracochłonnej 
roboty mogąc przy innej produkcji rol­
nej zarobić lepiej i dużo mniejszym na­
kładem sił.

Uchwala rządowa powinna przyczynić 
się do stosunkowo szybkiej i radykalnej 
poprawy istniejącej obecnie niekorzyst­
nej sytuacji. Przewiduje się. że już w 
roku 1972 produkcja warzyw powinna 
wzrosnąć o ok. 24 proc., co , będzie 
miało istotny wpływ na poprawę zaopa­
trzenia rynku, (d)

NAUKA ALBO PRACA
Zgodnie z dekretem rządu Bułgarii, 

młodzież powyżej lat 15, która nie u- 
cźęszcza do szkoły, będzie musiała po­
djąć pracę. Komitety ludowe 1 organi­
zacje społeczne określą wszystkie, podle­
gające dekretowi przypadki, a organiza­
cje gospodarcze i inno podejmą wszel­
kie potrzebne kroki, by do końca kwiet­
nia przyszłego roku cala młodzież, do 
której odnosi się ten dekret, została za­
trudniona.

W przyszłości młodzież w wieku 15—18 
lat, która pozostaje bez pracy, będzie 
kierowana do szkól zawodowych. lub na 
kursy szkolenia zawodowego. Młodzież, 
powyżej 18 roku, życia będzie kierowana 
do: normalnej pracy lub na kursy, albo 
do szkól zawodowych. Młodzież, która 
bez powodzenia starała się o przyjęcie 
na wyższą. uczelnię, -.będzie mogła to. u­

czynić jeszcze jeden rok, pod warun­
kiem, że spędzi określony czas w szkole 
zawodowej lub w pracy (d)

JUGOSŁOWIAŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

BUDOWLANE ZA GRANICĄ
Zapoczątkowana przed dziesięcioma laty 

działalność jugosłowańskich przedsię­
biorstw budowlanych za granicą przy­
nosi coraz lepsze wyniki. Budują one 
różne obiekty w 40 krajach czterech 
kontynentów. W 1963 r. wartość zreali­
zowanych prac wyniosła 167 min dola­
rów, w 1970 r. — 250 min doi., zaś w 
1971 roku — 300 min doi. Ponad 70 proc, 
prac opłacanych jest w twardej walu­
cie.- Jakkolwiek przedsiębiorstwa budow­
lane mogą zatrzymać dla -siebie cały 
dochód dewizowy, 70—80 proc, dewiz 
przekazują do kraju, co stanowi ważny 
element poprawy sytuacji w dziedzinie 
bilansu płatniczego.

W tym roku, . wskutek ograniczenia 
nakładów na Inwestycje w kraju, przed­
siębiorstwa budowlane, w celu wykorzy­
stania swych mocy produkcyjnych, bę­
dą inusialy poszukiwać nowych rynków, 
jak też zwiększyć zakres prowadzonych 
prac w krajach, w których już zyskały 
renomę. ‘ Chodzi ' przede wszystkim' ' o 
NRF, gdzie prace . budowlane realizuje 
wiele, firm jugosłowiańskich. Bierze się 
tu ' pod uwagę ' plany znacznego - zwięk­
szenia budownictwa mieszkaniowego w 
NRF. Liczba zezwoleń budowlanych jest 
w tym roku w NRF o 10—20 proc, wlęk- 

, sza niż w ub. roku 1 przewiduje się, źe 
w budownictwie osiągnie się wzrost .zre­
alizowanych prac o 6 proc, w porów­
naniu z poprzednim rokiem, (d)

SEKTOR PRYWATNY 
I MIESZANY W NRD

NRD posiada dość silny sektor- pry­
watny 1 mieszany (prywatny z udziałem 

: państwowym) w gospodarce - narodowej.. 
., Wyrażało się to m.in. w dość wysokim 

udziale tych sektorów w tworzeniu do­
chodu narodowego. W r. 1970 wyniósł 
ten udział w przemyśle — ok. 17 proc., 
w budownlctwlebliskolSproc.l whan- 

dlu blisko 13 proc'. Specyfika ta wynikała 
z faktu, że w NRD oparto stosuuek do 
warstw średnich na dwóch zasadach: 
I) nicwywlaszczania właścicieli prywat­
nych zakładów . przemysłowych, . i .rze­
mieślniczych, jeśli nie byli przestępca­
mi wojennymi lub funkcjonariuszami 
NSDAP (partii hitlerowskiej), 2) wcią­
gania tych warstw do czynnego udziału 
w budowie socjalizmu.

W r. 1970 istniało więc w NRD 59 ty­
sięcy prywatnych i 13 tysięcy komiso­
wych punktów sprzedaży na ogólną ilość 
150 tysięcy zakładów handlowych i ga­
stronomicznych. Stan posiadania rze­
miosła prywatnego wynosił w tym roku 
116 tysięcy zakładów z 350 tysiącami za- 
trudnionych. w przemyśle ■ prywatnym 
było zaś 3200 ■ zakładów z 73 tysiącami 
pracowników wytwarzających 1,25 proc, 
całej produkcji przemysłowej.

Najsilniejszy był sektor mieszany w 
przemyśle: w r. 1970 5600 .zakładów 1 
350.000 pracowników. Sektor ,tcn był sil­
nie reprezentowany w przemyśle lekkim 
(23 proc, produkcji), materiałów budow­
lanych (12 proc.), maszynowym (9 proc.) 
1. spożywczym (9 proc.).

W. ostatnim. czasie zachodzą zmiany w 
stosunku do sektora prywatnego i mie­
szanego, . Z końcem 1970 r. - znacznie 
zwiększono podatek dochodowy obciąża­
jący ten sektor. W licznych publikacjach 

■ pisano o konieczności likwidacji pozo­
stałości kapitalizmu w strukturze spo­
łeczno-gospodarczej. Na XI Zjeździć 
Liberalno-Demokratycznej Partii Nie­
miec (LDPD), iktóry odbył się w ubieg­
łym miesiącu w Weimarze, przedstawi­
ciel' SED F. Ebert wezwał kupców, rze­
mieślników i , przemysłowców prywat­
nych do silniejszego włączania się do 
śpoleczeństwa socjalistycznego.

Obecnie liczni prywatni współwłaści­
ciele odprzedają, państwu swoje udziały 
w przedsiębiorstwach mieszanych. Pio­
nier tej akcji, współwłaściciel fabryki 
tekstylnej, dr Engelman, członek LDPD, 
uzasadnił swoje postępowanie zbyt wy­
sokimi dochodami, z czym nie może, się 
pogodzić' klasa robotnicza oraz koniecz­
nością likwidacji , przestarzałych form 
produkcji.: w ślad za członkami LDPD 
poszli, członkowie CDU (Unia Chrześci- 
jańsko-Demokralyczna). 1

W ten sposób ulega likwidacji sektor 
„mieszany w przemyśle. Stanowi to pier­

wszy krok na drodze włączenia przed­
siębiorstw prywatnych do gospodarki 

. socjalistycznej., (j) .

MIĘDZYNARODOWY 
KONCERN KOMPUTERÓW?

Francuska „Compagnle Internationale 
pour Pin forma tique” oraz zachodnionie- 
miecki Siemens, podpisały porozumienie, 
na mocy którego oba towarzystwa zhar- 
monizuja swoją obecną produkcję, a w 
przyszłości rozprowadzane przez ich sień 
handlową towary nie będą podlegały 
żadnemu rozróżnieniu. Oba towarzystw 
wa zachowają swą osobowość prawną* 
ale będą dzieliły się produkcja.. Chćą 
one produkować całą gamę komputerów, 
aby sprostać konkurencji amerykań­
skiej. Porozumienie to stanowić może 
zalążek wielkiego zachodnioeuropejskie­
go koncernu komputerów, bowiem rów­
nież holenderski Philips wyraził goto­
wość przystąpienia do porozumienia i nie 
wyklucza sie, że w dalszej przyszłości 
do porozumienia mogłaby przystąpić tak­
że brytyjska firma International Compu­
ter Limited, (s)

KLOPQTY Z WĘGLEM W NRF
' Superkoiieern węglowy NRF Ruhrkohla 

Aktion Gesellschaft (który powstał w 
roku 1969 przez połączenie 24 przedsię­
biorstw) — wykazał za rok ubiegły 
straty w wysokości 700 milionów marek, 
a to na skutek kurczenia się ranków 
zbytu i konkurencji tańszego obcego wę­
gla (NRF jest również importęrem wę­
gla kamiennego;. Obecnie na hałdach ko­
palń . należących do koncernu znajduję 
się milion ton niesprzedanego węgla i

INWESTYCJE ZAGRANICZNE 
NRF

Według gtanu za rok 1971 wartość ka­
pitału inwestycyjnego NRF za granicę 
przekroczyła. 16 miliardów. marek. (około
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ZAGRANICZNEGO

ROK 1971 W HANDLU 
POLSKA—CSRS

Pierwszy rok nowej pięciolatki okazał 
się leoszv niż przewidywano w rozwoju 
stosunków gospodarczych miedzy Polską 
i Czechosłowacją. Największą dyna­
mikę osiągnięto w wymianie dóbr prze- 
niysłowych (a zwłaszcza maszyn j urzą­
dzeń) oraz towarów konsumpcyjnych.

Polsko-czechosłowacki handel maszyna­
mi powinien w całym bieżącym pięciole­
ciu objąć 70 procent całości obrotów, co 
nie będzie łatwe, ale już zapewniono 
realizację tego zadania. W ub. roku za­
warto ogółem sześć umów o wzajem­
nych dostawach określonych rodzajów 
maszyn i urządzeń w oparciu o ścisłą 
specjalizację i kooperację produkcji, a 
dziewięć dalszych jest w przygotowaniu.

Istotny jest też udział Polski w reali- 
«acji szeregu wielkich inwestycji na te­
renie CSRS. Polskie przedsiębiorstwa 
zbudują w tej pięciolatce na terenie 
CSRS różne obiekty o łącznej wartości 
ponad 100 milionów rubli. Ze swej stro­
ny Czechosłowacja dostarczy Polsce w 
tym pięcioleciu również szereg kom­
pletnych obiektów przemysłowych, a m. 
in. browar o zdolności wytwórczej 100 
min litrów piwa rocznie, wytwórnię be­
tonu, fabrykę pończoch z przewidzianą 
produkcją 60 min par rocznie i inne 
obiekty.

Globalna wartość polsko-czechosłowac­
kich obrotów handlowych wyniesie w ca­
łym pięcioleciu 1971—1975 co najmniej 9 
miliardów złotych dewizowych, tj. o 40 
proc, więcej niż w poprzedniej pięcio­
latce. Zwiększą się zwłaszcza, (o 60 proc.) 
wzajemne dostawy towarów rynkowych 
w ramach umów między resortami han­
dlu wewnętrznego obu krajów, (s)

POLSKIE POMOCE NAUKOWE 
DLA DZIECI 41 KRAJÓW

Do 41 krajów eksportuje pomoce nau­
kowe Zjednoczenie Przemysłu Pomocy 
Naukowych i Zaopatrzenia Szkól za po­
średnictwem PHZ „Metronex”. Wysoka 
jakość polskich pomocy naukowych za­
decydowała o wzrastającym zaintereso­
waniu odbiorców zagranicznych urządze­
niami dla pracowni szkolnych z takich 
dyscyplin jak: fizyka, chemia, biolo­
gia. Dominują zestawy i urządzenia do 
ćwiczeń z zakresu elektryczności i ma­
gnetyzmu. optyki, mechaniki, akustyki, 
nauki o cieple, automatyki oraz zoologii 
i anatomii.

NRF i NRD np. zakupują głównie ze­
stawy do ćwiczeń z biologii, a CSRS 
pompy próżniowe do ćwiczeń z fizyki. 
Z polskich pomocy naukowych korzy­
stają także uczniowie we Włoszech, kra­
jach skandynawskich, Kanadzie, Pakista­
nie, Nigerii i Libanie. Stałymi odbiorca­
mi tego sprzętu są też Jugosławia, Bul­
garia, Węgry, Wietnam i Kuba. Należy 
do nich także Fundusz Narodów Zje­
dnoczonych Pomocy Dzieciom „Unicef”, 
który od szeregu lat wyposaża pracow­
nie szkolne w krajach rozwijających się 
pomocami naukowymi wyprodukowany­
mi przez polski przemysł.

Plany eksportu na rok bieżący prze­
widują wzrost wywozu pomocy szkol­
nych w porównaniu z rokiem ubiegłym 
o 117 proc., w tym dalsze zwiększenie 
eksportu do krajów strefy dolarowej, (s)

EKSPORT BURSZTYNÓW
Polska jest drugim w świecie po Związ­

ku Radzieckim producentem wyrobów z 
bursztynu. Zbieracze bursztynu dostar­
czają co roku do punktów dostawczych 
od 3 do 7 ton tego surowca. Dzięki a- 
trakcyjnej obróbce artystycznej polskie 
wyroby z bursztynu cieszą się dużym 
popytem za granicą. Korale, naszyjniki, 
wisiorki, broszki, bransolety, pierścion­
ki, spinki, kolczyki, a także szachy, fla­
koniki do perfum, czy miniaturowe mo­
dele statków znajdują licznych nabyw­
ców w wielu krajach.

Wartość eksportu polskich wyrobów z 
bursztynu wzrosła z 25 tys. dolarów w 
1962 roku do 500 tys. dolarów w r. 1971. 
Największym odbiorcą tych wyrobów jest 
Dania (100 tys. dolarów) i Japonia (80 
tys. doi.). NRF i USA zakupują duże 
ilości bursztynu w postaci półfabrykatów, 
które odbiorcy oprawiają w platynę i 
złoto. Polska sprzedaje wyroby z bur­
sztynu także do Jugosławii, państw za­
chodniej Europy, krajów skandynaw­
skich, Kanady, Australii, krajów Bli­
skiego i Dalekiego Wschodu.

Ostatnio dużym powodzeniem cieszą się 
wyroby z bursztynu oprawiane w srebro 
oraz wyroby z matowego, nieprzezroczy­
stego bursztynu koloru ciemnego konia­
ku (tzw. antyki”; taką barwę osiąga się 
pod działaniem temperatury 2000 st. C).

Obróbka bursztynu wymaga nie tylko 
wysokich umiejętności, ale i specjalnego 
wyposażenia. Polska zakupiła w Danii 
i w NRF elektroniczne obrabiarki, wal­
ce szlifierskie, piece do wypalania bur­
sztynu, mechaniczne piłki itp. Rozpoczę­
to już także obróbkę nie wykorzystywa­
nych dotąd odpadów bursztynowych, któ­
re również mogą być stosowane do wy­
robu różnych ozdob. (s)

5 mid dolarów). Najwięcej zagranicznych 
inwestycji ulokowała dotychczas NRF w 
Belgii, następnie kolejno: w Szwajcarii, 
Francji, USA, Kanadzie, Brazylii, Ho­
landii i Austrii, (s)

SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW 
W USA

Amerykańscy producenci samochodów 
sprzedali w roku 1971 na rynku we- 
wnętrznym rekordową ilość ponad 10 
min pojazdów, w tym przeszło połowę 
sprzedała grupa General Motors. Wyni­
ki ir zanotowano po dość niepomyślnym 
roku 1970, w którym na działalności 
amerykańskiego przemysłu samochodo­
wego bardzo ujemnie odbiły się strajki. 
Obecnie zakłada się, źe w roku 197 i 
sprzedaż samochodów na rynku USA 
przekroczy 11 min pojazdów.

Pobili rekord również importerzy wo­
zów obcych marek: sprzedali ich w ro­
ku ubiegłym ponad półtora miliona (w 
porównaniu z 1,3 min w roku 1970) 
Szczególnym powodzeniem cieszyły się 
samochody produkcji japońskiej, np 
sprzedano blisko 390 tys. samochodów 
marki Toyota (o 48 proc, więcej niż w 
1970 r.) i ponad 250 tys. samochodów fir­
my Datsun (o 88 proc, więcej). Nato­
miast sprzedaże samochodów marki 
Volkswagen, które wclą* je^zc^e fl^n-e- 
ją na pierwszym miejscu na liście 
wozów importowanych przez USA 
zmniejszyły się w porównaniu z ro­
kiem 1979 o 8 proc., co spowodowało 
znaczne trudności dla firmy zachodnio- 
niemieckiej. Podobnie zmniejszyły sie 
sprzedaże wozów marki Renault, (s)

POLITYKA ROLNA EWG
Komisja EWG sformułowała propozycje 

dott rzace cen rolnych na okres kampa­
nii 1972—73, wypowiadając się na rzecz 
znaczniejszego podniesienia cen produk­
tów zwierzęcych (o ok. 8 proc.) aniżeli 
produktów roślinnych (o ok. 4 proc.). 
Korni1;:! rater’. ostatecznie się zdwydo- 
n n- zmłnnc swych pierwotnych pro- 
pozvetf w kiernrki' porlwr^d (w czerw­
cu 1971 r. propon' . ' i om podn esienie. 
ren dla kampanii 1972—73 przeciętnie o 
1—3 proc.).

ZA GRANICĄ PISZĄ:
■ i ' ' ■ ■ • t- ' ?. ■»• • 1 ■ -

♦ THE BROOKINGS INSTITU­
TION w USA opublikowała obszer­
ne studium na temat aktualnych i 
perspektywicznych stosunków hand­
lowych pomiędzy USA i ChRL. Au­
torzy studium podkreślają, iż wnio­
ski zawarte w studium uwzględnia­
ją już fakt wizyty prezydenta 
Nixona w Pekinie oraz osiągnięte 
tam porozumienia:

W ogólnej ocenie stwierdza się, Iż roz­
wój handlu USA z Chinami będzie nie­
zwykle powolny. Tezę tę popiera się na- 
Bt?Pującymi stwierdzeniami: Chiny przez 
ujuzszy Okres czasu pozostaną krajem 
nlnrozwlnlętym, dysponującym ograniczo­
nym potencjałem wymiany handlowej; 
przywódcy ChBL nadal opierają się na 
polityce samowystarczalności; zapotrze­
bowanie na chińskie produkty, głównie 
żywność, surowce i niektóre materiały 
przemysłowe, będzie rosło w świecie nie­
zmiernie wolno; jeżeli nawet uda się 
Stanom Zjednoczonym uplasować na 
rynku chińskim, spotkają się też z za­
ciekłą i rosnącą konkurencją ze strony 
Innych eksporterów, szczególnie Japonii.

800-miiionowy rynek jest pojęciem 
błędnym, należy bowiem wziąć pod 
uwagę fakt, że i produkt narodowy na 
głowę (suma dóbr 1 usług) w Chinach 
wynosi, w zależności od ocen, od 100 do 
125 dolarów rocznie. Dochód narodowy 
na głowę ludności w USA wynosi 5.100 
dolarów rocznie. Obliczenia na rok 1870 
wykazują, że dochód narodowy brutto w 
ChBL wyniósł, w zależności od ocen, od 
75 do 100 miliardów dolarów, czyli osią­
gnął poziom produktu narodowego 
Włoch.

Handel odgrywa niewielką rolę w go­
spodarce chińskiej. W przeciwieństwie do 
ZSBB i krajów socjalistycznych, ChRL 
nigdy nie zabiegała o długoterminowe 
kredyty. Po kilku latach deficytu w 
handlu zagranicznym w początkach lat 
1950-tych, Chiny zawsze miały dodatni 
bilans handlowy.

Według ostatnich danych, rezerwy zło­
ta oraz dewiz ChRL wynosiły w roku 
1970 ponad 720 milionów dolarów. Do­
tychczas Chiny płaciły za towary prze­
mysłowe walutą uzyskaną w Hongkon­
gu, bądź na rynkach południowej Azji. 
W 1969 roku . Chiny wydatkowały na 
rynkach krajów wysoko rozwiniętych 
ponad 321,3 min dolarów. Ostatnie donle-
sienią z Chin stwierdza studium
„Brooking Instytution" — wykazują, iż 
Pekin nie zamierza zadłużyć się w Sta­
nach Zjednoczonych. ChBL pragnie mieć 
zrównoważony bilans handlowy i płat­
niczy ze Stanami Zjednoczonymi.

Doniesienia z Chin wskazują, że w 
chwili obecnej przywódcy ChBL przyjęli 
strategię rozwoju ekonomicznego, która 
zakłada przede wszystkim: innowacje 
pąowadzące do oszczędności kapitału i 
surowca, rozwój takich dziedzin pro­
dukcji, które wymagają dużych nakła­
dów pracy ludzkiej, rozwój małych fa­
bryk. Tego rodzaju strategia rozwoju 
ekonomicznego nie zakłada poważnego
wzrostu importu krajów wysoko
uprzemysłowionych.

W 1969 r. cały import chiński z 21 
krajów przemysłowych wyniósł 1,1 mid 
dolarów, z tego 21 proc, przypada na 
żywność, 23,3 proc. — na produkty wiel­
kiej chemii oraz nawozy sztuczne, 21,1 
proc. — żelazo i stal, 13,4 proc. — metale 
nieżelazne, 9 proc. — maszyny oraz 
środki transportu. Z 1,1 miliarda dola­
rów importu chińskiego 35,7 proc, przy-
pada na Japonię. 14,4 proc, na 
11,4 proc. — na W. Brytanię.

NBF,
Końcowe wnioski studium ograniczają 

się do dwóch spraw: 1) ChBL musi do­
konać radykalnego przełomu w dziedzi­
nie importu z krajów rozwiniętych prze­
mysłowo, przystępując do masowych za­
kupów najnowszej technologii. Strategia 
gospodarczego rozwoju opierania się na 
własnych silach doprowadziła do posze­
rzenia się luki w rozwoju przemysłowym 
pomiędzy ChBL. krajami' żaćlibdHimi i 
ZSBB. Luka ta będzie się powiększała 
nadał, jeżeli polityka importu nowej

technologii oraz, licencji, prowadzona 
Przez rząd ChBL nie ulegnie zmianie. 
2) Do 1980 r. ChBL będzie usiłowała do­
pasować poziom Importu do poziomu 
swego eksportu, który powinien osiągnąć 
wartość 4,9 mid doi.

Na wartość 4,9 mid dolarów Importu 
chińskiego w latach 1980-tych składać się 
będzie: import minerałów I metali 30 
Proc,, Import maszyn 25 proc,, produk- 
Jow chemicznych 15 proc. Udział Stanów 
Zjednoczonych w tym imporcie chińskim 
może wynieść maksimum 650 milionów 
dolarów.

♦ SIELSKAJA ŻI/N zamieści! w 
numerze 40 korespondencję O. Ste- 
panenki z Mińska. Autor relacjonu­
je przebieg ogólnokrajowego semi­
narium poświęconego kwestii jakoś­
ci traktorów i maszyn rolniczych 
wytwarzanych w Związku Radziec­
kim, a także kooperacji między za­
kładami tej gałęzi przemysłu:

Minęły czasy, kiedy rolnicy cieszyli 
się z było traktora czy maszyny rolni­
czej. Dziś, kiedy w rolnictwie radziec­
kim czynnych jest około 2 milionów 
traktorów i ponad 600 tysięcy kombaj­
nów, rolnicy stawiają coraz większe wy­
magania wobec Jakości sprzętu technicz­
nego. Minister przemysłu budowy trak­
torów i maszyn rolniczych ZSBB, F. SI­
NICYN, w referacie na seminarium omó­
wił zadania resortu w bieżącej pięcio­
latce, kiedy to zakłady mają nie tylko 
zwiększyć Ilość produkowanych ciągni­
ków 1 maszyn rolniczych, ale też zmo­
dernizować przeszło 700 typów trakto­
rów I maszyn rolniczych oraz uruchomić 
produkcję 400 nowych wyrobów. W naj­
bliższym czasie zostanie uruchomiona 
produkcja nowych traktorów o zwięk­
szonej mocy i szybkości oraz nowych 
typów kombajnów. Warunkiem wykona­
nia tych zadań jest wdrożenie do pro­
dukcji znormalizowanych części i pod­
zespołów oraz podniesienie jakości wy­
robów.

Mińską fabrykę traktorów uważa się 
za wzorcową, gdyż od lat przoduje ona 
w walce o wysoką jakość i niezawod­
ność ciągników i części zamiennych. Za­
kłady zawdzięczają te sukcesy przemy­
ślanej i wnikliwej kontroli technicznej 
w toku produkcji. System kontroli jest 
obiektywny i nie daje się ominąć — 
podlegają mu wszyscy — od dyrektora 
aż do ostatniego wykonawcy.

Niestety, ten nowoczesny system wdra­
żany jest w przedsiębiorstwach prze­
mysłu budowy traktorów i maszyn rol­
niczych zbyt opieszale. Uczestnicy semi­
narium mówili o niepokojących fak­
tach. Trzecia część wyrobów wytwarza­
nych przez zakłady podlegle minister­
stwu nie odpowiada współczesnym wy­
maganiom pod względem najważniej­
szych wskaźników techniczno-ekonomicz­
nych. Niski jest zasób „wydolności" pro­
dukcyjnej traktorów z fabryk ałtajskiej, 
czelablńskiej i kiszyniowsklej. Ciężar 
pługów, kultywatorów, kombajnów bu­
raczanych i ziemniaczanych znacznie 
przewyższa optymalne normy.

Za złą jakość wyrobów nałożono sank­
cje ekonomiczne na zakłady wytwarza­
jące traktory T-4, mechaniczne dojarki 
i kombajny SK-4. Ale. w wielu zakładach 
podległych ministerstwu w dalszym cią­
gu produkuje się maszyny niskiej ja­
kości. Ich produkcja została nawet częś­
ciowo usankcjonowana: przeszło 110 
norm 1 warunków technicznych, od daw­
na już przestarzałych, nadał obowiązuje 
w systemie tego ministerstwa.

Przeszkodą tworzeniu nowoczes-
nych, niezawodnych maszyn odpowiada­
jących wysokim światowym normom 
jest m.in. brak pól doświadczalnych. 
Wystarczy powiedzieć, że takie zakłady, 
jak Charkowskie Zakłady Traktorów, 
dotychczas nie mają doświadczalnej ba­
zy potowej. Nic też dziwnego, że część 
wad konstrukcyjnych trzeba usuwać do­
piero wtedy, gdy maszyna jest już na 
taśmie produkcyjnej.

Niska jakość' szeregu maszyn ma swe 
źródło w wadliwej organizacji produk­
cji. W wielu przedsiębiorstwach zwraca

sic uwagę w zasadzie na wskaźniki iloś­
ciowe. Świadczy o tym również system 
Pt epatowania. Podczas gdy w Mińskiej 
Fabryce Traktorów za Jakościowe wskaź­
niki wypłaca się połowę wszystkich pre­
mii, to w pawlodaroklcj fabryce trakto­
rów — zaledwie 3,7 proc.

Wina za niską jakość wielu maszyn 
obarcza nie tylko pracowników zakładów 
wytwarzających ciągniki 1 maszyny rol­
nicze, gdyż szereg kooperujących mini­
sterstw dostarcza Im wyrobów nie odpo­
wiadających wymaganiom normalizacyj­nym.

W bieżącej pięciolatce rolnictwo po­
winno przybliżać się pod względem wy­
posażenia technicznego do przemysłu, to 
zns wymaga, by przemysł dostarczał rol­
nictwu nowoczesnych maksymalnie 
sprawnych, ekonomicznych i wydajnych 
maszyn, któro zapewniają możliwość 
Konsekwentnej mechanizacji wszystkich 
procesów produkcyjnych w kołchozach 1 
sowchozach.
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zamieścił artykuł Anthony’ego Ro­
binsona omawiający sytuację gospo­
darczą Włoch i wyrażający pogląd, 
że w roku bieżącym dojdzie być 
może wreszcie do przezwyciężenia 
stagnacji panującej już od dłuższe­
go czasu w gospodarce tego kraju. 
A oto skrót tego artykułu:

Czołowe osobistości włoskiego świata 
Interesów są zdania, żc Jeśli w 1972 r. 
nie dojdzie do odzyskania przez kraj 
dawnego tempa rozwoju gospodarczego, 
to Wiochom może grozić niebezpieczeń­
stwo chronicznie niskiego tempa rozwo­
ju, grożące wszystkimi związanymi z ta­
kim tempem kłopotami. Istnieją jednak 
pewne oznaki zdające się świadczyć, iż 
recesja dobiegła kresu Jeslenlą ub. ro­
ku i że gospodarka zaczęła już wyka­
zywać bardzo zresztą powolne ożywie­
nie. Produkcja przemysłowa spadla w 
ciągu pierwszych 11 miesięcy 1971 roku 
o 3 proc, i w listopadzie była wciąż o 
1,9 proc, niższa niż w 1970. Ale obecnie 
występuje tu — acz nie bez wahań — 
tendencja zwyżkowa i zdaniem Instytutu 
Badań Ekonomicznych 1SCO, ten zwrot 
w górę powinien stać się już zupełnie 
wyraźny wiosną br.

Rząd ze swej strony liczy na to, iż 
wzrost popytu wewnętrznego przyczyni 
się w tym roku do ożywienia gospodar­
czego i w związku z tym dąży do przy­
śpieszenia realizacji wydatków budżeto­
wych na inwestycje budowlane i inne.

Oczekuje się jednak, że głównego 
bodźca dla gospodarki dostarczą zwięk­
szone inwestycje kontrolowanych przez 
państwo holdingów ENI i IBI, kolei pań­
stwowych oraz znacjonalizowanej kor­
poracji elektrycznej ENEL. Ich wydatki 
inwestycyjne wzrosły w 1971 r. o 40 proc, 
i oczekuje się, że w 1972 r. wzrosną o 
dalsze 500 mid lirów osiągając poziom 
3 000 mid lirów.

Gdyby nie te masowe Inwestycje sek­
tora publicznego, to zeszłoroczna rece­
sja byłaby jeszcze nawet głębsza. Ale 
związany z tymi inwestycjami wzrost 
rozmiarów kontrolowanego przez władze 
publiczne sektora gospodarki naruszył 
delikatną równowagę między przemysłem 
prywatnym i państwowym i zrodził 
wątpliwości co do możliwości przetrwa­
nia obecnej mieszanej gospodarki. W 
szczególności drobni przedsiębiorcy ma­
ją władzom państwowym za złe, iż spół­
ki kontrolowane przez państwo z łatwoś­
cią uzyskują potrzebne im fundusze, 
podczas gdy rząd nie uczynił niczego, 
by zreformować rynek kapitałowy 1 zro­
bią bardzo niewiele, by obniżyć stopę 
oprocentowania. Niezależnie zresztą od 
tego, prywatny przemysł wykazuje wy­
raźną niechęć do dokonywania inwesty­
cji.

Rządowi zależy jednak na utrzymaniu 
mieszanej gospodarki 1 w związku z tym 
dążąc do powstrzymania stałego upadku 
sektora prywatnego, zainicjował on 
utworzenie korporacji reorganizacji prze­
mysłu noszącej nazwę GEPI, której za­
daniem Jest udzielanie pomocy prywat­
nym spółkom nkoyjnym w dokonywaniu 
przegrupowań i modernizacji.

Tymczasem jednak zwężenie się zy­
sków, będące rezultatem trwającego od 
dwóch lat niskiego tempa wzrostu go­
spodarki oraz rezultatem strajków 1 re­
cesji w warunkach stałego wzrostu ko­
sztów, osłabiło odporność zarówno prze­
mysłu publicznego jak 1 prywatnego.

Gdy chodzi o zboża — proponowane 
podniesienie ceny wskaźnikowej (która 
stanowi podstawę obliczenia poziomu o- 
chrony celnej na granicach EWG) jest o 
wiele znaczniejsze aniżeli cen interwen­
cyjnych (które regulują poziom wspie­
rania cen na rynku wewnętrznym). Przy 
tym Komisja proponuje znaczne podnie­
sienie ceny kukurydzy — tak, aby w 
r. 1974—75 cena wskaźnikowa tego arty­
kułu osiągnęła cenę jęczmienia i żyta.

(s)

BILANS PŁATNICZY NRF
Tymczasowe dane Bimdesbankn wska­

zują, że wysokie saldo dodatnie bilansu 
plataiiczego NRF w r. 1971 w stosunku 
do roku poprzedniego uległo zmniejsze­
niu i wynosi 16,4 mid Dm (197()— 21,9 
mid). Wskutek strat wynikających z re- 
waluacji — wzrost rezerw walutowych 
Buudcsbanku ograniczył się w końcu ro­
ku do ok. 11 mid DM (w r. 1970 22,6 mid 
DM). Ta nadal wysoka pozycja dodat­
nia jest głównie wynikiem wpływów z 
tytułu oprocentowania oraz spowodowa- 
ny-h spekulacją walutową przed nada­
niem marce niemieckiej „kursu falujące­
go”.

Znamienny jest obraz tzw. „bilansu 
podsta-wowego”, który obejmuje handel 
zagraniczny, usługi, przekazy 1 obrót ka­
pitałem długoterminowym. Tu wystąpiło 
saldo dodatnie w wysokości 6 mid DM 
(wobee zeszłorocznego deficytu wynoszą­
cego 1.5 mid). NRF w r. 1971, przy nad­
wyżce eksportowej wynoszącej blisko 16 
mid DM. w znacznym zakreślę impor­
towała kapitał długoterminowy (5,5 mid, 
wobec eksportu kapitałów w wysokości 
4 mid w roku poprzednim). (S)

WZROST FRANCUSKICH 
CEN DETALICZNYCH

Czy koszty utrzymania wzrosty we 
Francji w r. 1971 o 6 proc., jak wynika 
z. oficjalnego wskaźnika, czy też o 9,5 
proc.., jak twierdzi CGT? Sekretarz cen­
trali związkowej CGT oświadczył, że or­
ganizacja ta od roku wypróbowuje no­
wy wskaźnik cen’ detalicznych, z które­

go wynika, że ceny produktów żywnoś­
ciowych wzrosły w 1971 roku o 13,3 proc., 
zaś ceny odzieży o 14,1 proc. Natomiast 
oficjalny wskaźnik szacuje jyzrost cen 
produktów żywnościowych na 6,8 proc., 
a odzieży na 4.8 proc.

W przeciwieństwie do wskaźnika ofi­
cjalnego wskaźnik CGT bierze pod uwa­
gę podwyżki cen, wynikające z popra­
wy Jakości tych samych wyrobów. 
Wskaźnik oficjalny wychodzi z założe­
nia, że wyższe ceny są rekompensowane 
lepszą jakością, natomiast CGT uważa, 
że mimo otrzymania wyrobów wyższej 
jakości konsumenci muszą więcej za nie 
płacić 1 to rzutuje na poziom kosztów 
utrzymania. (S)

POMOC gospodM?cza 
DLA INDII

Pomoc zagraniczna dla Indii w bie­
żącym (1971—72) roku finansowym, koń­
czącym się dnia 31 marca okazała się 
niewystarczająca. Na sesji państw nale­
żących do tzw. konsorcjum pomocy dla 
Indii w czerweu 1971 roku Indie zgłosi­
ły zapotrzebowanie na 1150 min doi., z 
czego na 1Ó0 min doi. w artykułach żyw­
nościowych. Tymczasem do chwili obec­
nej od członków Konsorcjum i Banku 
Światowego wpłynęło 855 min doi. Jed­
nym z czynnikójy powodujących taki 
stan rzeezy było wstrzymanie przez 
USA pomocy amerykańskiej w związ­
ku z wojna Indii z Pakistanem. (MP)

ZBIORY HERBATY 
W INDIACH

Zbiory herbaty w Indiach, Jednego z 
głównych artykułów eksportowych tego 
kraju, w 1971 roku wyniosły 723 min fun­
tów, o 20 min' funtów więcej niż w po­
przednim 1970 roku. Wpływy z eksportu 
herbaty w ciągu Jedenastu miesięcy u- 
blegtego roku osiągnęły sumę 1 522 min 
rupii, podczas gdy w 1970 roku wynio­
sły 1 388 min rupii. Na ten wzrost wpły­
wów poza zwiększeniem masy eksporto­
wej wpłynęła także zwyżka cen herbaty 
na rynku światowym. (MP)

BRAZYLIA ZWIĘKSZA 
PRODUKCJĘ KAWY

azylia w ciągu najbliższych trzech 
. i zamierza zwiększyć produkcję kawy 
z obecnych 22 min do 27 min worków 
rocznie. Będzie to dokonane w drodze 
powiększenia obszaru uprawy kawy oraz 
odpowiedniego stosowania nawozów mi­
neralnych. Rządowi chodzi o wypełnienie 
w całości brazylijskiej kwoty eksportowej 
kawy, ustalonej na międzynarodowej 
konferencji producentów kawowych w 
wysokości 18 min worków rocznie, oraz 
o zapewnienie dostatecznej ilości kawy 
na konsumpcję krajową, wynoszącą oko­
ło 8 min ton rocznie: Na realizację za­
kreślonego programu rząd przeznaczył 
kwotę 710 min doi., której dystrybucja 
została powierzona Brazylijskiemu Insty­
tutowi Kawowemu, Jednocześnie zapo­
wiedziano'’podwyżkę cen płaconych plan­
tatorom kawy przez Instytut Kbwowy.

(MP)

DEFICYT HANDLOWY 
I PŁATNICZY GRECJI

Deficyt handlowy Grecji w 1971 roku 
osiągnął sumę 1 302 min doi. wobec 1 084 
min doi. w poprzednim roku. Obroty 
handlowe Grecji w 1971 roku kształtowa­
ły sle jak następuję: import — 1927 min 
doi. (o 13 proc, więcej niż w roku po­
przednim), eksport — 625 min doi. (o 
2 proc, mniej).

Deficyt bilansu płatniczego za rok 197! 
wyniósł 357 min doi. (1970 — 411 min 
doi.). Bóżnice między wysokością defi­
cytu handlowego i płatniczego pokryła 
nadwyżka eksportu usług. Wpływy wy­
niosły tu ogółem 1 263 min doi., z czego 
na turystykę przypada 305 min doi. (o 58 
proc, więcej niż w 1970 roku), na o- 
szczędnoścl emigrantów — 458 min doi. 
(wzrost o 34 proc.) na transport mor­
ski — 364 min doi. (wzrost o 28 proc.). 
Wypłaty w Imporcie usług wyniosły — 
318 min doi.

Ruch turystyczny w 1971 roku w sto- 
sunku do rolni poprzedniego zwiększył 
się o 40,3 proc, wynosząc 2 257 tys. osób.

(MP)

NA RYNKACH TOWAROWYCH
Poprzednio (2.G. z 27.IL br.) informowaliśmy o sytuacji na rynkach 
takich podstawowych surowców — głównie przemysłowych — jak 
węgiel, ropa i jej produkty, stal i niektóre inne metale, siarka, kau­
czuk, tarcica. Warto więc teraz przedstawić — również w dużym 
skrócie (opracowanym na podstawie publikacji „Rynków Zagra­
nicznych”) — ostatnie tendencje panujące na światowych rynkach 
głównych surowców rolniczych.

BAWEŁNA. Przewaga światowej konsumpcji nad produkcją oraz malejące 
zapasy przy braku perspektyw znaczniejszego zwiększenia przyszłych zbio­
rów — wszystko to powodowało wzrostową tendencję cen bawełny typu 
amerykańskiego. W końcu ub. roku były one wyższe niż przed ro­
kiem w Stanach Zjednoczonych nawet o 40 proc. (1 kraj ten poważnie ogra­
nicza eksport), a w Europie zachodniej — o kilkanaście procent. Natomiast 
sytuacja na rynku bawełny długo włóknistej pozostała bardziej 
zrównoważona, stąd ceny bawełny egipskiej czy sudańsklcj były bardziej 
ustabilizowane.

WEŁNA. Długotrwały spadek cen wełny na rynku międzynarodowym zestal 
w ostatnich miesiącach ub. r. zahamowany — a to dzięki zakupom Interwen­
cyjnym dokonywanym w krajach o największej przewadze podaży nad po­
pytem (np. w Australii) oraz dzięki ożywieniu popytu w szeregu innych kra­
jów. Stąd ostatnio ceny te zaczęty rosnąć: np. w Australii w grudniu były 
one o 9 proc, wyższe, • niż we wrześniu (kiedy spadły do rekordowo nis­
kiego poziomu), ale równocześnie pozostawały one jeszcze o ponad 5 proc, 
niższe aniżeli przed rokiem. Podobne tendencje wzrostowe notowano w No­
wej Zelandii t w Ameryce Południowej.

SKOBY. Na skutek nienadążania podaży za popytem surowiec ten Jest 
ostatnio coraz wyżej notowany 1 ceny np. skór argentyńskich na rynku 
europejskim były w końcu r. 1971 o ok. 40 proc, wyższe niż w końcu r. 1970, 
a na rynku północnoamerykańskim ceny ciężkich skór krowich wzrosły w 
tym czasie nawet o 60 proc.

OLEJE ROŚLINNE. Perspektywa rekordowego wzrostu światowej produk­
cji olejów jadalnych w bieżącym roku (szereg krajów zwiększa areały od­
powiednich upraw) oraz ostatni kryzys walutowy spowodowały tu zniżkową 
tendencję, w rezultacie której spadły w ubiegłym roku na giełdach zachod­
nioeuropejskich ceny np. rzepaku o 24 proc., oleju słoneczniko­
wego i arachidów o 15 proc., oleju sojowego o 11 proc. Wzrost 
zapotrzebowania na olej lniany przy przewidywanym spadku Jego pro­
dukcji wpłynął na pewien wzrost cen w ostatnich miesiącach ub. roku, ale 
pomimo to pozostały one w ponad 5 proc, niższe aniżeli przed rokiem. Zniż­
kowa tendencja wystąpiła też na rynku oleju palmowego (spadek cen 
w ciągu roku o 18 proc, i kokosowego (spadek aż o 40 proc.), co wynika ze 
znacznej przewagi podaży naa popytem.

TŁUSZCZE ZWIERZĘCE. Obfita sprzedaż oleju rybnego W skali 
światowej przy konkurencyjności oleju palmowego spowodowała zeszłoroczny 
spadek cen np. oleju peruwiańskiego na rynku europejskim aż o 35 proc. 
Zaś przewidywany wzrost produkcji smalcu w krajach europejskich 
(zwłaszcza socjalistycznych) był jednym z głównych czynników zeszłoroćzne- 
go spadku cen np. smalcu amerykańskiego w Europie o ok. 8 proc.; ceny 
amerykańskiego łoju spadły tu nav>«t o 22 proc, (nadmierna podaż). Nato­
miast ceny masła, którego podaż w skali światowej jest wciąż niedosta­
teczna, nadał wykazują silny wzrost. Np. cena masła nowozelandzkiego w 
Europie wzrosła w ciągu ub. roku o ponad 70 proc. 1 była najwyższa od 
wielu lat.

MIĘSO. Mimo wzrostu produkcji mięsa wieprzowego. — wobec sil­
nego popytu ceny mięsa na rynku europejskim nadal utrzymywały się na 
stosunkowo wysokim poziomie, a nawet nadal rosły. I tak w ciągu ab. roku 
wzrosły ceny tusz wieprzowych w Danii i Holandii o 8—9 proc., zaś ceny 
eksportowych bekonów duńskich wzrosły o 10 proc. Na wzrost ten wpłynęło 
również pogorszenie zaopatrzenia zachodniej Europy w mięso wolo­
we i cielęce, co było spowodowane spadkiem ubojów na tym obsza­
rze i spadkiem importu wołowiny argentyńskiej. W rezultacie przeciętna 
cena wołowiny wzrosła w ciągu ub. roku np. w NBF (wielki Importer) o 
ok. 7 proc., we Francji (eksporter) o 8 proc., zaś w Danii i Holandii na­
wet o 14—15 proc.

ZBOZA PASTEWNE. W ciągu ubiegłego roku notowano spadek. w stosun­
ku do 'cen silnie wywindowanych zimą 1970/1971 (na skutek uprzedniego nie­
urodzaju), bowiem zeszłoroczna produkcja była stosunkowo bardzo’ wysoka 
nie tylko w Ameryce Północnej, ale również np. w ZSBB i krajach EWG. 
W rezultacie ceny zbóż pastewnych spadły tak znacznie, że mimo pewnego 
wzrostu w ostatnich miesiącach tego okresu ceny np. kukurydzy ame­
rykańskiej byty w grudniu aż o 21 proc, niższe aniżeli przed rokiem, cęny 
jęczmienia kanadyjskiego — o ok. 16 proc, niższe a ceny owsa ka­
nadyjskiego — o 26 proc, niższe. Czynnikiem hamującym tempo tego spadku 
były m. in. duże zakupy tych zbóż przez intensyfikujący hodowlę Związek 
Radziecki.

ZBOZA CHLEBOWE. Ceny pszenicy, które w końcu r. 1970 były sto­
sunkowo bardzo wysokie — po późniejszych różnokierunkowych wahaniach 
ostatecznie w końcu r. 1971 kształtowały się już niżej aniżeli przed rokiem, 
np. w Stanach Zjednoczonych o 3 proc., a w Kanadzie nawet o 3 proc. Wpły­
nęły na to głównie bardzo dobre — być może nawet rekordowe — zbiory 
w sezonie 1971/72 (również w wielu krajach importujących), co prowadzi do 
wzrostu zapasów i zmniejszeni popytu. Jeśli chodzi o żyto — także i je­
go ceny mimo wzrostu w ostatnich miesiącach ub. roku były w grudniu 
niższe aniżeli przed rokiem, np. w Kanadzie — aż o 16 proc. Światowa pro­
dukcja tego zboża w bieżącym sezonie także znacznie wzrosła.

CUKIER. Na skutelc poważnego niedoboru światowej produkcji. tego pro­
duktu w-stosunku do rosnącego popytu — w ostatnich miesiącach ub. roku 
ceny bardzo poważnie wzrosły. A mianowicie w ciągu zaledwie . jednego 
kwartału podskoczyły one na giełdzie londyńskiej aż o 64 proc„ zaś na no­
wojorskiej nawet o 86 proc. Oprócz przewidywanych niedoborów cukru na 
światowych rynkach pewien wpływ miał tu również kryzys walutowy krajów 
kapitalistycznych oraz konflikt indyjsko-gakistański.

KAWA. Światowe zapotrzebowanie Importerów od kilku już łat jest wyższe 
od możliwości eksporterów, ale eksport ten szybko rośnie 1 mimo pewnego 
wzrostu cen za ostatni kwartał ub. r. — w końcu ub. roku ceny np. kawy 
brazylijskiej były niższe aniżeli przed rokiem o 22 proc, zaś ceny kawy ko­
lumbijskiej tylko o 1 proc.

KAKAO. Przewiduje się, że zbiory w bieżącym sezonie osiągną rekordowy 
poziom (zwłaszcza w Ghanie i Brazylii) 1 podaż będzie znacznie wyższa ’ od 
popytu, na skutek czego ceny spadają: w końcu ub. roku były o ponad 30 
proc, niższo aniżeli przed rokiem.

* *
A g r e g a t o w y w s k a ź n i k cen obejmujący surowce wymienione w 

poprzedniej 1 niniejszej informacji oraz szereg innych, a obliczany na pod­
stawie specjalnych „koszyków" i „wag” amerykańskich i angielskich wyka­
zuje, iż jeśli, przyjąć za podstawę ceny z r. 1965 (= 100), to:

— w ciągu roku 1970 wskaźnik wykazał spadek z ok. 110 do ok. 106;
— i w ciągu trzech pierwszych kwartałów r. 1971 notowano dalszy dość 

szybki spadek, do ok. 98 w końcu września;
— natomiast w ostatnim kwartale ub. roku notowano Już wyraźny wzrost 

do ok. 103 w końcu roku (ale mimo tego wzrostu ceny te pozostały o ok. 
3 punkty niższe, aniżeli przed rokiem).

Jeśli chodzi o omawiane wyżej surowce rolnicze — pokazane tutaj 
przykłady pokazują, że najczęstszym czynnikiem zeszłorocznego osłabienia 
pozycji był wzrost podaży szeregu produktów (np. zbóż). Spadek cen 
większości surowców był jednak osłabiony wzrostem w ostatnim kwartale, 
co wiązało się m. in. z kryzysem walutowym świata kapitalistycznego, głów­
nie jednak wpłynęło tu nasilenie tendencji wzrostowych tych artykułów, na 
których rynkach notowaąo niedostatek podaży w stosunku do po­
pytu (np. mięso, cukier).

Obecnie zaś wchodzimy już w okres, w którym na dalsze rueby cen su­
rowców rolnych wpływać będą nie tylko pokazane wyżej trendy, ale także 
perspektywy zbiorów w zbliżającym się sezonie.

Opracował WSG

NAGRODA 
POLSKIEGO INSTYTUTU 

SPRAW MIĘDZYNARODOWYCH
Polski Instytut Spraw Międzyna­

rodowych ogłasza doroczną nagro­
dę za rok 1971 na najlepsze prace 
naukowe i popularnonaukowe z za­
kresu współczesnych stosunków 
międzynarodowych.

Do nagrody można zgłaszać ory­
ginalne prace naukowe w zakresie 
problemów politycznych, prawnych, 
ekonomicznych i historycznych 
współczesnych stosunków międzyna­
rodowych oraz prace poświęcone 
popularyzacji tych stosunków, a 0- 
publikowanych w Polsce w roku 
1971. Nie można przedkładać prac 
zgłoszonych do innych nagród lub 
nagromadzonych w Innych konkur­
sach.

Prawo przedkładania prac do na­
gród posiadają katedry i instytuty 
wyższych uczelni, instytuty nauko­
we PAN, instytuty naukowo-badaw­
cze, towarzystwa naukowe, wydaw­
nictwa, redakcje czasopism. Stowa­
rzyszenie Dziennikarzy Polskich 
oraz członkowie jury. Termin zgło­

szenia prac ustala się na 31 marca 
1972 r.

Ustanawia się nagrody za praes 
naukowe:

I — w wysokości 15.000,— z!
II — w wysokości 10.000,— zł

III — w wysokości 5.000,— zł
oraz nagrodę za pracę poświęconą 
popularyzacji współczesnych sto­
sunków międzynarodowych

w wysokości 10.000,— zł
Jury może dzielić nagrody oraz 

przyznać wyróżnienia.
Przyznanie nagród za rok 1971 

nastąpi w maju 1972 r„ a wyniki 
będą ogłoszone w prasie.

Prace należy składać w dwóch e- 
gzemplarzach, w PISM, Warszawa, 
ul. Warecka la.
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o p^ldemach gospodarczych

Z- IMA tlę skończy. Co roku na jej-poezątku czytamy .w,pra­
sie codziennej o poczynionych przygotowaniach' ■ nacelówanycli 

!na zapobieżenie negatywnym następstwom tej pory roku. I rok­
rocznie zima jest dla nas pełnym zaskoczeniem...

Próbę odpowiedzi na pytanie: „Ile kosztuje zima?" podjął Witold 
Szymanderski w tygodniku „PERSPEKTYWĄ”. Okazuje się, że tak 

■ niaprawdę to nikt nie liczy, jakie wydatki ponosimy pa przeciwdzia- 
■ łanie skutkom zimy, jakich strat unikamy dzięki temu,, a jakim nie 

udaje śię nam zapobiec. Wiemy tylko na podstawie "Wyrywkowych 
rachunków i bardzo szacunkowych porównań' z innymi 'krajami, że 
wydajemy na zmniejszenie zimowych strat bardzo-mało, co wyraża 
się m. in. w braku sprzętu do oczyszczania miasta; dróg 1 szlaków 
kolejowych ze śniegu, z niewielkiej ilości elektrycznych urządzeń do 
podgrzewania rozjazdów kolejowych itd.

W takiej sytuacji wszelkie działania odbywają się „na oślep”, przy- ■ 
bjerają charakter walki z żywiołem. Środki zaś na tę.,walkę przy- 

. znaje się czywiście „na oko”, niewspółmiernie do jakichkolwiek po­
trzeb. Wystarczy tylko dla udokumentowania tego faktu podać, - że 
koszty akcji zimowej w miastach wjmoszą rocznie prawie 300 milio­
nów złotych, tj. tyle samo, ile PZU wypłaca w ramach odszkodowań" 
ofiarom wypadków drogowych w. ciągu -trzech miesięcy zimowych.

Żywiołowość postępowania w tej sprawie jest prawdopodobnie spo­
wodowana niedoceriianiem potrzeby skierowania strumienia nakładów 
inwestycyjnych na przeciwdziałanie skutkom zimy w gospodarce. . 
'Wydawanie środków na nowe fabryki, na nowe domy daje'widocz­
ne efekty. A jeśli wydajemy na akcję zimową, to co potępi, widać? 
Nic. Najwyżej .uniknęliśmy jakichś strat, ale nie wiadomo,.czy wydatki 
te nie były za duże w stosunku do potrzeb, zwłaszcza że: urządzenia 

. do’zwalczania'negatywnych następstw zimy wykorzystywane są tyl- ' 
kp przez niepełne trzy miesiące, a przez resztę .roku stoją „częstokroć 
bezczynnie.
.Tego rodzaju rozumowanie ma jeszcze swych, zwolenników, którzjr 

jednocześnie opowiadają się wciąż za dotychczasowymi’ półśrodkami 
i- doraźnymi akcjami, szafując argumentem, że inne metody, są dla 
nas za drogie. Przeciwnicy tego typu podejścia również nie mogą do­
starczyć rzetelnych argumentów na poparcie swej tezy. Po prostu 
wciąż nie wiemy, jak wyglądają aktywa' i pasywa „zimowego” ra­
chunku.

Coraz częściej, uważa się jednak, że zima kosztuje nas za drogo. 
Rzecz nie tylko w tym, że nikt nie potrafi skonkretyzować rozmiarów 
strat, ale także i w tym, że nikt nie jest w stanie określić ile nale­
żałoby wydać na zapobieganie jej negatywnym następstwom. Nie 
zajmuje się do końca tym problemem ani administracja gospodarcza, 
ani naukowcy.. Nieznane są zarówno rachunek strat i korzyści, jak 
i bardziej szczegółowe kierunki rozwiązań.

W wielu wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych sytuacja 
ma się podobnie, jak u nas; np. w Anglii, gdzie nadejście mrozów 
przeistacza się w klęskę żywiołową i dezorganizuje życie. W innych, 
jak np. w Szwecji walka z zimą jest programowana i na zapobie­
ganie jej skutkom wydaje się stosunkowo duże środki. Nasz klimat 
jest bliższy skandynawskiemu. Nie potrzebujemy więc' wszystkiego 
rozpoczynać od nowa, kierunki i metody zapobiegania negatywnym 
skutkom zimy w życiu szarego obywatela i gospodarki naszej sfery 
klimatycznej są znane. ; .

Konieczność opracowania skoordynowanego programu przeciwdzia­
łania następstwom zimy i zsynchronizowania -go z potrzebami oby­
wateli oraz całej gospodarki wydaje się być niewątpliwa. „Niespo­
dziewane ataki zimy”, „nagłe uderzenia mrozu paraliżują ruch po­
ciągów” — jak to czytamy w prasie codziennej — ■ mogą bowiem 
w miarę wzrastania potencjału naszego przemysłu doprowadzić do 
■jeszcze większych strat i perturbacji, a Obywatelom poważnie zakłó­
cić rytm* codziennego, życia, pracy i wypoczynku. KS.

TV w ZSRR

■emam

• PAP donosi: i.ll bm. Fabryka 
Samochodów Osobowych na Żeraniu 
wyprodukowała 103-tysięcznego „Pol­
skiego Fiata”. Porównanie dwóch 
liczb: pół miliona samochodów wyko­
nanych ,w okresie 20-Iecia istnienia 
tego zakładu oraz 100 tysięcy „Fia­
tów” ’ w ciągu 4 lat pozwala- wnto- ■ 
skować o tempie przyrostu produkcji 
w polskim przemyśle motoryzacyj- 
nym," ‘ Porównań 'dokonaliśmy;

500.000 : 20 = 25.000
100.0.00 : 4 = 25,000

' Ze skomplikowanego tego, zapropo­
nowanego przez PAP.rachunku, wyni­
ka zerowe, więc oszałamiające tem­
po przyrostu produkcji.
• Klienta, który w sklepie „Elek­

tronu" w Zielonej Górze kupił po­
duszkę elektryczną za 290 złotych i 
przyszedł reklamować, że ona nie 
grzeje, usatysfakcjonowano bez słowa 
zwrotem pieniędzy, ale za to muslał 
uczestniczyć w pokazie włączania 

■ ■ ....  ‘ poduszek,
dla naocz- 
zadna nie 
zrozumieć

do ; kontaktu wszystkich 
jakim! sklep dysponował, 
nego przekonania się, że 
grzeje; co pozwoliło mu
jak- handel jest maltretowany i za- 

• pracowany. Ma podwójną robotę: 
■ wpierw każdą poduszkę przyjmować, 

a potem zwracać za nią pieniądze. 
Tamże w Zielonej Górze mieszkańca 

I. . domu przy ul. Sikorskiego 71 pra­
wie co miesiąc odwiedza oprócz In­
kasenta — monter z elektrowni, któ­
ry wyłącza -mu światło pod niepraw­
dziwym pretekstem, że jest nie za­
płacone. W biurze Bejonu Energe­
tycznego za każdym razem przepra- - 

'• szaią klienta za przykrą pomyłkę 1 
monter przychodzi znów światło wlą- 
.czyć.

<rMinisterstwo Finansów po.st.ano- 
- ’ wiło, że kupować na kredyt udzie- 

■ lany przez PKO-OHS mocą tylko in­
dzie tpijacujący. Nur udziela się więc 
kredytu takżo osobom, które nie ko­
rzystają z usługi żyrantów, ale ja­
ko .gwarancję przedstawiają książecz­
kę PKO ze stosowną sumą, która na 
czas spłaty kredytu ulega zamroże­
niu. Zważywszy, że wkład PKO sta- 
npwi gwarancję pełną i -całkowitą 
spłaty kredytu — nie wiedzieć dla- 
•czego nie mogą kupować na raty go­
spodynie domowe, studenci 1 in.

A Pani Eugenia Talaga z Opola 
kętpiła- jajka, zas.'w domu .wyjęła 
z torby'- tuzin kurcząt. Odtąd pośwlę- 

, cńa. ste prowadzeniu termy drabio*

- sprzedawaniu 
dobrych low

' to wypadek, że 
,vleźych lub nie? 
wspaniale dyna-

mlzuje prywatną Inicjatywę wytwór­
czą. .

Q Jeden z nadleśniczych w woje- 
. władztwie kieleckim brutalnie pobił 

podległego sobie pracownika, człowie­
ka starszego. Dyrektor Okręgowego 
Zarządu Lasów, do którego pobity 

i .wniósł- skargę, nie neguje faktu, ale 
odmawia ukarania nadleśniczego, o- 

'•-•kazuje ' lekceważenie jego ofierze 
■ i w ogóle nie chce zająć się tą spra- 

wą. twierdząc, że należy ona do 
kompetencji milicji lub prokuratury. 
Pisze o tym „Słowo Ludu”. Dyrek- 

.' tor Okręgowego Zabządu Lasów jest 
widocznie zdania, że lanie persone­
lu nie stanowi wykroczenia służbo- 

I wego i należy do kategorii błahych 
[ prywatnych ■ nieporozumień między 
I ' ludźmi. Może Minister Leśnictwa, ze- 
I ' ćhc.ialby więc skorzystać i własno- 
r ■; ręcżrtie stłuc dyrektora Aleksandra 
I Sakowicza?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
Dużym udogodnieniem dla turystów 

przebywających w Swinoujś-iu będzie 
uruchomienie najpóźniej z dniem 15 
lipca promu przez Świnę. (msk)

SKUP MACIOR
A HODOWLA TRZODY

Jak była już o tym mowa w Jed­
nym z poprzednich numerów „Ży­
cia", pogłowie prosiąt w wieku do 
3 miesięcy, ustalone w spisie grud­
niowym, było o kilkanaście procent 
wyższe niż przed rokiem. Relacje cen 
wolnorynkowych zboża i ziemniaków 
oraz cen skupu żywca wieprzowego 
kształtują się natomiast nadal ko­
rzystnie dla rozwoju hodowli.

Tendencje rozwoju hodowli trzody 
uległy jednak pewnemu osłabieniu. O 
ile bowiem jeszcze -w ostatnich mie­
siącach ub. r. liczba macior krytych 
na punktach kopulacyjnych była o 
kilkanaście procent wyższa niż przed 
rokiem, to w styczniu br. przewyż­
szała poziom z ub. r. o 9 proc?

Równocześnie okazuje się. że sty­
czeń br. przyniósł dalszy wzrost sku­
pu macior (o 8,8 proc, powyżej stycz­
nia ub. r. podczas gdy w ostatnich 
miesiącach ub. r. był on o ok. 65 
proc, wyższy niż przed rokiem). Zja­
wisko to częściowo, .jest. uzasadnione 
głębokim spadkiem skupu macior- w- - - 
styczniu 1971 r.' to ,43 .proc, poniżej 
stycznia 1979 rj ...Skala wzrpstu skupu. .. 
macior w styczniu br. wydaje się

Jednak głębsza niż - spadek skupu w 
styczniu ub. r. .

Istnieją więc przesłanki wskazują­
ce, że dynamiczny rozwój hodowli 
trzody ofl połowy bieżącego roku mo­
że ulec osłabieniu. Ponowne ożywie­
nie tych tendencji może wystąpić do­
piero w przypadku pomyślnych zbio­
rów zb'óż i ziemniaków' w br. (Sb)

PROGRAM POPRAWY 
GOSPODARKI 
MATERIAŁOWEJ

Specjalnym Zarządzeniem Prezesa 
Rady Ministrów (z 11 lutego br.) 
ustalony został szczegółowy „Program 
zwiększenia efektywności obrotu i go­
spodarowania materiałami w latach 
1972—1975“, stanowiący załącznik do 
tego zarządzenia. Równocześnie 
wszystkie ministerstwa 1 zjednoczenia 
zostały zobowiązane do ujęcia w pla­
nach na lata 1972—1973 uściślonych 
branżowych programów przedsię­
wzięć organizacyjno-technicznych w 
zakresie zwiększenia efektywności 
obrotu i gospodarowania materiałami 
w oparciu o ten program ogólny.

Dokonane w ramach tych prac do 
końca marca br. oceny, stanu gospo­
darki materiałowej w' jednostkach 
produkcyjnych stanowić mają podsta­
wę do ustalenia mobilizujących za­
dań obniżki zużycia materiałów i za­
hamowania zbędnego wzrostu zapa­
sów oraz obniżenia stanu zapasów 
bez szkody dla zaopatrzenia gospo­
darki. (Sb)

KOMPETENCJE BANKU 
ROLNEGO I SOP

Wg ostatnich decyzji, od 1 lutegó 
bW Ob.oWlązuje' fiSstępiijąc# podział 
Kompetencji pomiędzy Bankiem Rol­
nym 1 „.Spółdzielniami, oszczędnoScio- 
wó-pożyczkówyrai:

BANK ROLNY udziela gospodar­
stwom chłopskim kredytów na:

— budowę nowych budynków inwen­
tarskich, gospodarczych i mieszka­
niowych oraz

— budowę szklarni, zakładanie sa­
dów, rozwój hodowli drobiu, zwie­
rząt futerkowych itp. w oparciu o 
wieloletnie umowy kontraktacyjne,

— kompleksowe zagospodarowywa­
nie gruntów zakupionych z PFZ,

'— zagospodarowanie samodzielnych 
gospodarstw przez młodych rolników 
na gruntach-nabytych od innych rol­
ników.

— modernizację gospodarstw spe­
cjalizujących się w hodowli oraz

— prywatny obrót ziemią i spłaty 
spadkowe.

SÓP udzielają kredytów na:
— budowę pojedynczych urządzeń 

do produkcji rolnej,- tj. silosów, gno­
jowni, doprowadzenie wody, elektry­
fikacja, gazyfikacja itp.,

- — remonty 1 adaptacje budynków 
Inwentarskich, gospodarczych i miesz­
kalnych,

— zakup ciągników i maszyn rolni­
czych; inwentarza zarodowego i ma­
łą mechanizację gospodarstw,

— urządzanie stawów, rybnych,
— niepalne lub trudnopalne pokry­

cia dachowe (z funduszu prewencyj­
nego PZU).

Okazuje się więc, że w. sposób 
Istotny rozszerzony został zakres kre­
dytów inwestycyjnych udzielanych 
rolnikom- przez Bank Rolny.

Kredyty obrotowe są udzielane 
przez Bank Rolny wówczas, gdy cho­
dzi LWfzakupy gospodarstw specjaU- - 
stycznych, zawierających- .wieloletnie 
umowy kontraktacyjne, a przez ■ SOP - 
na wszystkie inne zakupy, produk­

cyjne. SOP udzielają ponadto ■ nadal 
kredytów na zakupy ratalne towa­
rów przez rolników. (Sb)

NIE DLA AGRONOMA 
„AGRONOMÓWKA"

Przeprowadzone na terenie niektó­
rych powiatów woj. krakowskiego 
kontrole tzw. „agronomówelt" wybu­
dowanych specjalnie dla potrzeb Toz* 

. woju oświaty rolniczej i osiedlenia 
. w nich agronomów gromadzkich, 

zootechników i lekarzy weterynarii 
wykazały, że obiekty te w wielu 
przypadkach wykorzystywane są nie­
zgodnie z przeznaczeniem. Na U3 
zbadanych „agronomówek" w 41 za­
mieszkiwały - osoby nieuprawnione 
do zajmowania znajdujących się w 
nich mieszkań (pracownicy prezy­
diów rad narodowych, nauczyciele 
i pracownicy GS „Samopomoc Chłop­
ska"). Ponadto 12 mieszkań od dłuż­
szego czasu pozostawało niezasiedlo- 
nych, podczas gdy pracownicy gro­
madzkiej służby rolnej dojeżdżają do 
pracy z dużych odległości.

Stwierdzono przy tym, że żaden 
z lokatorów „agronomówek" nie pła­
ci czynszu za mieszkanie, chociaż do 
bezpłatnych mieszkań w agronomów- 
kach są upoważnieni tylko agrono­
mowie i zootechnicy oraz ich asy­
stenci.

Lokale świetlicowe agronomówek w 
wielu przypadkach nie są wykorzy- 

. sty wane dla potrzeb oświaty rolni­
czej, lecz służą lokatorom jako su­
szarnie bielizny, podręczne' magazyny 
płodów rolnych itp.' Podobne niepra­
widłowości występują w eksploatacji 
„wodomistrzó wek" administrowanych 
przez państwowe inspektoraty mełio- 

. racji wodnych oraz lecznic wetery­
naryjnych..

W przedstawionej sytuacji konlecz- 
■ nć" wydaje się przeprowadzenie ogól­

nokrajowej akcji' łffiuerzającej do 
weryfikacji i ’eksploatacji omawia- 

• nych obiektów.' (Sb)

szkolnym mają zbyt mało ruchu,. kory­
gującego wady postawy. Zapobiegające 
deformacjom ćwiczenia ruchowe trzeba 
zaczynać już w pierwszym roku nauki 
w szkole. Tymczasem dwie godziny gim­
nastyki tygodniowo nie spełniają -tego 
zadania. I tylko nieliczne szkoły wpro­
wadziły kilkimastominutową gimnastykę 

- codzienną. (API)

chodem tvnu GT. W ten sposób powstał kach agrotechnicznych. Poza zabiegami trowych domów o bardzo szerokiej Pbń"
model Amigo, który trafił ■ na rynek w agrotechnicznymi na niestrukturalnych stawie, które me drgną......—„—„ .ni, —i... „n- glebach porębach, maszyna nadaje się 8-stopniowym trzęsieniu ziemi. Elementy 

• do spulchniania gleby i usuwania chwa- ^przeciwstrząsowych" _ domów ^P^^”6
stów spośród młodych sadzonek w szkól- ' ' 
kach leśnych i ' terenąch zalesionych. 
Kultywator, którego seryjną produkcję 
już rozpoczęto, zastępuję przy odchwasz- 
czaniu .27 osób. (WiT - BR)

początkach 1971 roku. Karoseria tego po­
jazdu zbudowana jest z dykty wzmoc­
nionej włóknem szklanym. Dla zapew­
nienia maksymalnej wytrzymałości da­

1 stycznia 1972 roku w Związku Ra­
dzieckim było 45' min telewizorów w 
mieszkaniach prywatnych. Radziecka te­
lewizja korzysta z rozleglej sieci łączy 
kablowych i radioliniowych, jak również 
z wielkiej liczby przekaźników. Pro-gram 
TV moskiewskiej retransmituje też za 
pomocą sputnika telekomunikacyjnego 
„Molnią" — 40 stacji przekaźnikowych 
należących do systemu „’Orbita". Pro- „„ 
gram radzieckiej telewizji może oglądać SZego —, — —
70 proc, mieszkańców ZSRR. Na każde zresztą lepsze przyspieszenie, 
100 rodzin z tej liczby przypada około —---- ■ «m» ■
90 Odbiorników _ TV. W ciągu 5 lat na 
całym terenie objętym zasięgiem progra­
mu biało-czarnego będzie można odbie­
rać program kolorowy. W ostatnich 
dniach grudnia ub. r. oddano do użytku 
nowe studio kolorowej TV w Leningra­
dzie. Podobne studia będą działać w sto­
licach -republik oraz w Nowosybirsku, 
Swierdlowsku,' Gorkim 1 innych wielkich

„przeinwstrząsu wy cu * uuiuuw
będą specjalnymi konstrukcjami meta­

chu w razie wywrotki wzmocniono go 
konstrukcją z rur stalowych. Samochód 
wyposażono w 2-litrowy silnik wzięty z 
samochodu Vauxhall Victor. Mimo licz-
nych wzmocnień stawiających Amigo w 
rzędzie najbezpieczniejszych samocho­
dów, waży on o 100 kg mniej od mnlej- 
-----a Lotusa Elana, od którego r” 
zresztą lepsze przyspieszenie, mimo w 
silnik Elana jest o 30 KM mocniejszy. 
Producenci mają zamiar wyposażyć Ami­
go w silnik 2,3 Mira, dzięki czemu osiągi 
samochodów zrównają się z osiągami sa­
mochodu Porsche 911 S. (PAP)

Zapory z wody

lowymi. (PAP)

,K-26"
Nowy sposób zastosowania radzieckie­

go helikoptera „K-26" odkryto podczas 
eksperymentów na Kaukazie. Maszyna 
bardzo lekko manewrowała w wąskich 
szczelinach między- zboczami-gór, pewnie 
lądowała na małych skalnych tarasach 
i. na . szczytach gór. Na lądowisko -dja

miastach. (PAP)

Kadry dla ochrony środowiska
Pierwsze ' w. Polsce ’ studium podyplo­

mowe gospodarki wodnej i ochrony śro­
dowiska powstaje w • Krakowie. pr’v 
miejscowej WSR. Do ------- ...
wejdą takie zagadnienia. Jak np. ochro­
na gleby przed skażeniem, radioaktyw­
nym, wpływ chemizacji na wody i gle­
bę, zanieczyszczenie wód, oczyszczanie 
ścieków przemysłowych, utylizacja od­
padków komunalnych. Krakowska WSR 
dysponuje odpowiednią kadrą naukową, 
laboratoriami. . pracowniami nańkowymi 
itp., mogła więc podjąć się zorganizo­
wania tego studium. (API)

ma W Kopalni Doświadczalnej „Barbara" 
że zespól naszych specjalistów, kierowany 

przez profesora W. Cybulskiego, opra­
cował kompleksowy system zabezpieczę- ----- _

nia przed wybuchami pyłu węglowego • tego helikoptera wystarczy kawałek rów- 
I metanu przy użyciu zapór z wody, nej skały o powierzchni 30 m. kw. (NiT) 
Stosowanie takich zapór jest zdecydowa­
nie tańsze 1 bezpieczniejsze od sposobów Wzfaśt róli WCala 
stosowanych'dotąd w tym-celu. Oszczęd- “w.
ności z tego tytułu na jednym oddziale 
kopalni wynoszą 6500 zł. Korzyści ż upó- 

W stacji doświadczalnej Im. Zasnchi-' wszechńienia tego rozwiązania oblicza 
na na Polesiu uzyskano nową wysoko się na prawie 10 mln zł. (API) ■ 
wydajną odmianę ziemniaków jadalnych. ' , , , , . '•■»-'
Odmiana ta na kiepskich glebach za- (ale nie Borgia)
chodRiej Białorusi daje plony przekra- ' ‘ ■ ■
czające 350 q z ;ha przy dużej zawar- 
tości. skrobi, ziemniaki nowej odmiany , 

nasuwie, przy mają jeszcze i tę zaletę; że. dobrze: prze- 
programu zajęć chbwują się w kopcach? (WIT - AR)

Radziecka odmiana ziemniaków śr

- Indyjskie rakiety
‘ Indyjski program badań kosmicznych 

wkroczył w nowe stadium z chwilą nle-
1 dawnego wystrzelenia trzech rakiet BoM- 
1 ni 125. Rakiety te wystrzelono z nowo 

otwartej wyrzutni Sriharikota; osiągnę- 
■ ly one wysokość 10 km. Rakieta' Rohini, 
. zaprojektowana i zbudowana' w Indiach, 

pomyślnie przeszła ’ pierwsze próby prak­
tyczne. Ostatecznej oceny jej przydat­

Według ■ danych' opublikowanych wUSA, własne zasoby ropv naftowej tego smicznych będzie można jednak doko- 
krżm wvstarcza nrzv- dotychczasowym nac P° wypróbowaniu wszystkich jej ^zioime w\vdobycU,Zaledwie M loT
gazu ziemnego — ' na 13 lat, natomiast indyjski sztuczny satelita Ziemi znajdzie 
węgla kamiennego — na.. 650 ' lat. W Sl? na orbicie w 19<5 r. (PAP)
związku z 'tym wielką wagę przywiązu-

------- ję się w tym; kraju do badań technolo- , $iar|fa _ no Dolsku 
wla wskazują, że owrzodzenie '■ żołądka gicznych nad przeróbką węgla na .pali- .. . . — .j.—...— wa piynnę; (WiT - AR)

Statystyki. Światowej., organizacji Zdro-

trapi co. dziesiątego 'dorosłego ■ człowieka.

Polska-ZSRR 
Dokumenty i materiały 
w opracowaniu historyków

W ciągu ,19. lat działalności Zakładu 
Historii Stosunków , POlskn-Radzieckirh 
PAN placówka-.ta dotarła do źródłowej 
dokumentacji naświetlającej całokształt 
stosunków, między obu krajami. .Wyniki 
swych badań zaprezentowała W. wielo­
tomowym wydawnictwie pt. „Dokumenty 
i. materiały do historii stosunków polsko- 
radzieckich*.'. W druku ukazało się szeSC 
tomów, zamykającyćlt lata 1917 i 1938: 
wkrótce ukażą się tomy VII i VIII. na­
świetlające ' wydarzenia II wojny świa­
towej. ’ Tom IX/nad którym Już się pra­
cuje. obejmie lata 1946 i 1957., Zakład 
opublikował również-'opracowania- popu­
larnonaukowe. .monografie.- Na bieżące 
pięciolecie podjął się przygotowania syn­
tezy dziejów • stosunków polsko-radziec­
kich w latach 1917—1945. (WIT - API)

Auto drewniane? .
Konstruktor, samoęhpdów z drewna, 

Frank Costin -podjął pracę nad samo-

Tama Asuańska nawadnia 
pustynię i;

Asuańska Tama na Nilu dzięki spię­
trzeniu wód umożliwiła nawodnienie bli­
sko 500 tys. ha pustyni zmieniając ją w 
użyilti rolne. W porównaniu z okresem 
sprzed dziesięciu lat rejon ten daje 

. obecnie n. 10(1 proc, więcej bawełny, 70 
proc, więcej pszenicy i 60 proc, więcej 
ryżu. Dzięki tamie i nawodnieniom Egipt 
rozpoczyna eksport nadwyżek , płodów 1 
rolnych. (AR) 1

Nowy typ rozrusznika serca
W holenderskim' szpitalu w Enschede 

■30-letniej kobiecie wszczepiono rozrusznik 
serca zasilany przez długowieczne ogni­
wo izotopowe, wystarczające na 87 lat 
pracy. Sam rozrusznik obliczony jest 
na ill—15 lat. Daje on 72 impulsy na 
minutę. Z uwagi na niebezpieczeństwo 
skażenia radioaktywnego na skutek np. 
nieszczęśliwego wypadku, który mógłby 
spotkać posiadacza rozrusznika serea za­
silanego z ogniwa izotopowego. Jego 
obudowa może znieść nacisk 2,5 tony. 
Koszt hrządzenla wynosi 15 tys. gulde­
nów holenderskich. (PAP)

Uniwersalny kultywator
W zsrfh w Instytucie -Melioracji 

nych skonstruowano oryginalny kulty- 
wator rotacyjny przeznaczony do precy­
zyjnych zabiegów w trudnych .warim-

Les-

ze świata 
MIIIMIKI

Żółwie przenoszą bakterie
■ Amerykańskie Stowarzyszenie Medycz­
ne ostrzegło, iż małe żółwie, hodowane 
w domach.; mogą przenosić bakterie z 
rodzaju salmonella, wywołujące nd* ln.

Złoża siarki w Iraku oszacowane zosta­
ły na 335 min ton. Dla eksploatacji tych 
zasobów powołane zostało przedsiębior- 

. stwo współpracujące finansowo z Kuwej­
tem. Wykorzystana tu będzie polska me­
toda wydobywania siarki przy pomocy 
gorącej wody. (WIT - AR) ' -

biegunkę i inne schorzenia żołądka . 7Cdd
u człowieka. Osoby, które przywożą źól-' uaz ziemny w łokk
wie z urlopów z Bułgarii, powinny prze­
strzegać ścisłych zaleceń . higienicznych.----- ...... — --------- - —i. Gaz ziemny stanowi już obecnie, w bl- 
a zwłaszcza wpoić je bawiącym się ze lansie energetycznym Związku Radżiec-
zwierzętami dzieciom. (PAP) kiego poważną pozycję — 25 procr. zuży-

Poszukując skutecznego środka prof, dr 
Demling i dr Ottnnjan zainteresowali się 
korzeniem gorczycy (lukrecji), którego 
wyciąg -byl tradycyjnie stosowany przy 
zapaleniach dróg oddechowych i' pęęhe- ----—
rzn. Ich badania ujawniły, w tym wy-. cotówia.
ciągu Izw) glycyrhctinę, której pochodną 
jest zastosowany przez nich przy choro­
bie wrzodowej żołądka — carbonoxolon. 
Proces leczenia przebiegał szybko, a. na­
wroty choroby nie następowały. Analo­
giczne rezultaty osiągnięto, przy leczeniu 
carbonoxblonem owrżodzeń dwunastnicy 
1 chronicznego wirusowego owrzodzenia 
Jamy ustnej. Niestety, carbonoxolon dzia­
ła ubocznie, ujemnie na skład krwi, co 
w wielu przypadkach wykhicza jego sto- 
sotyanie. (ĄPI)
Moskiewśi^ fabryka domów 

dla Chile
Moskiewscy inżynierowie przedstawili 

gotowy już projekt fabryki domów, któ­
ra zbudowana zostanie w jednym, z chi­
lijskich miast. • Przedsiębiorstwo to „pro­
dukować" będzie rocznie 58- czteropię-

, wanych surowców. Przewiduje, się; że do - 
1975 r. jego udział wzrośnie do 35-proc.-: 
Gaz jest również przedmiotem eksportu.'-

, . . ... , j. „ do Polski, CSRS. Węgier i Austrii. W.-i
przyszłości przewidziany jest również" 

z ?va Tak eksport do NRD. Bułgarii 1 Włoch, które'
zamierzają kupować ido mid m gazu twierdzą gdańscy lekarze — można pod-., i.,— 

dać-krytyce, przedstawianie negatywnych rocznie. .
bohaterów fllmowychi przestępstw, napa- _ • ,
dow, środków służących do łatwego zdo- Energia I7O inillOn lat 
bycia pieniędzy. Stwierdzono również, że ■ 
po niektórych filmach „mrożących krew -- - ■ -- -

TV i zdrowie

w żytach", np. no „Frankensteinie", wy­
stępowały n dzieci objawy lękowe, bez­
senność, rozproszenie uwagi i inne przy­
padłości typu nerwicowego. Tego rodza­
ju zaburzenia w dzieciństwie rzutować 
mogą później ńa psychikę osób doro-

13 grudnia ub. T. na Słońcu nastąpił ' 
potężny wybuch. Po raz pierwszy w hi­
storii nauki udało się : go sfotografować. 
Zdjęcia wykonane a utómaty czńie” przez' • 
orbitalne laboratorium słoneczne — 
OSO-7 wykazały, iż w powierzchni Słoń­
ca wyrwały się chmury plazmy o za­
sięgu równym 20—40 średnicom Ziemi.słyćh. (WIT - AR) _ ____  _ . _ _ _________

— ' Szybkość cząsteczek wynosiła OCO km'sek.',
Za mało ruchu 8 temperatura sięgała milionów, stopni.

। Ich energia' kinetyczna w przeliczeniu
Lekarze szkolni biją na alarm.' W na odpowiednik elektryczny — wystar- 

ubległej kadencji Sejmu problemem wad czylaby ha' zaopatrzenie Stanów Zjedno- 
nabytych u uczniów zajęła się sejmowa czonych na ponad milion.lat_ przy 
Komisja - Zdrowia. Wszystkie wnioski obecnym poziomie |ej zużycia. Odpowla- 
sprowadzają się do jednego zasadiiiczp-t dała ona sile eksplozji 100 min bomb wo- 
go stwierdzenia: nasze dzieci w wieku dorowych. (PAP)
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